
cmentarze 
to życie





CMENTARZE 
TO ŻYCIE

Warszawa 2023

Materiały z konferencji 
zorganizowanej w Dąbiu nad Nerem 

17 i 18 września 2022 r. 
w ramach Europejskich Dni Dziedzictwa



 

Publikacja wydana staraniem 
Towarzystwa Przyjaciół Miasta Dąbie

Redakcja i korekta: 
Hanna Świeszczakowska

Projekt okładki: 
Barbara Kuropiejska-Przybyszewska

Zdjęcia na okładce: 
Urszula Karolczak

na s. 1 Brama na cmentarzu ewangelickim w Sobótce k. Dąbia nad Nerem, 
s. 4 okładki: Cmentarz ewangelicki w Kole, grobowiec rodziny von Struve

Podziękowania
Organizatorzy konferencji dziękują Autorom wystąpień, artykułów i zdjęć za 

ich społeczny wysiłek oraz zgodę na opublikowanie prac. 
Dziękujemy za przybycie i aktywny udział uczestnikom konferencji. 

Szczególne podziękowania kierujemy pod adresem sponsorów konferencji 
i niniejszej publikacji: Starostwa Powiatowego w Kole i Firmy GLASPO.

© Copyright by Ofi cyna Wydawnicza ASPRA-JR, 2023

Wszelkie prawa zastrzeżone. Każda reprodukcja lub adaptacja całości bądź części 
niniejszej publikacji, niezależnie od zastosowanej techniki reprodukcji (drukarskiej, 

fotografi cznej, komputerowej i in.), wymaga pisemnej zgody Autorów i Wydawcy.

Wydawca:
Ofi cyna Wydawnicza ASPRA-JR

e-mail: ofi cyna@aspra.pl
www.aspra.pl

Unikatowy Identyfi kator Wydawnictwa 44900

ISBN 978-83-8209-263-9

Objętość 6,8 ark. wyd.



5

Spis treści 

Jak do tego doszło
Piotr Wąsowicz   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .7

Dlaczego cmentarze to życie? 
Hanna Świeszczakowska . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .11

Cmentarze to też życie 
Adam Grabowski . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .13

Wspomnienie o dzielnej nauczycielce 
Aleksandra Lewińska  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .25

Ostatni z rodziny żydowskiej 
Piotr Wąsowicz . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .29

Losy rodziny z Dąbia we wspomnieniach Marii Jakubowicz 
z d. Brysz 
Hanna Świeszczakowska . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .39

Nieczynne cmentarze wyznaniowe w powiecie kolskim
Urszula Karolczak  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .45

Pastorzy pochowani i upamiętnieni na cmentarzu 
ewangelickim w Dąbiu
ks. Waldemar Wunsz  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .95

Krótka opowieść o wybranych ewangelikach powiatu 
kolskiego
Damian Kruczkowski. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .105

Teodor Szulc, pedagog i kantor
Zdzisław Lorek . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .115

Cmentarz mariawicki w Nowej Sobótce
kpł. Bartłomiej M. Wojciech Brzeziński  . . . . . . . . . . . . . . . . . .121



6

Spis treści

Osoby duchowne i zakonne pochowane na cmentarzu 
mariawickim w Sobótce
Łukasz Płuciennik  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .133

Między Markuszowem a Sobótką
kpł. Mateusz M. Felicjan Szymkiewicz  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .137

Prawosławni miasta Koło i okolic przed I wojną światową
Violetta Wiernicka . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .145

Aneks
Notki o autorach . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .161

Organizatorzy konferencji. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .165

Spis ilustracji  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .167



7

Jak do tego doszło

Jubileusz 600– lecia lokacji miejskiej Dąbia ma charakter szcze-
gólny. Nad jego upamiętnieniem pracowaliśmy już od 2019 roku 

w spontanicznie zawiązanej grupie. Najwyraźniej duch opiekujący 
się tym miejscem (łć. genius loci) sprawił, że spotkaliśmy się tu-
taj (Adam Grabowski, kpł. Mateusz Maria Felicjan Szymkiewicz, 
Hanna Świeszczakowska–Mazur, Krzysztof Mazur, Piotr Wąsowicz) 
i od razu zawiązała się między nami nić porozumienia. Od słowa do 
słowa, od spotkania do spotkania, chciałoby się także powiedzieć: 
od cmentarza do kościoła, od synagogi do domu modlitwy, które 
oglądaliśmy w czasie tych spotkań, narodziła się myśl o przypo-
mnieniu i upamiętnieniu, pod skrzydłami Towarzystwa Przyjaciół 
Miasta Dąbie i z udziałem innych inicjatyw społecznych, niezwy-
kłej, wielowiekowej i bogatej historii miasta Dąbie.

Szczególnie zafascynowane przeszłością i mnogością składu na-
rodowościowego, a także wielością kultur i religii w tak niewielkiej 
miejscowości jak Dąbie były osoby współpracujące w grupie, ale 
niemieszkające tutaj. Wielowiekowa historia i zbliżająca się wyjąt-
kowa rocznica nadania praw miejskich Dąbiu przyspieszyły prace, 
choć grupa dopisywała ciągle nowe pomysły do planów.

Początkowo udało się przygotować i zrealizować w dniach 
12–13 września 2020 r., w ramach Europejskich Dni Dziedzictwa, 
konferencję pod nazwą „Dąbie – miasto wielu kultur”. Planem re-
zerwowym było wydanie tylko książki złożonej z przygotowanych 
na konferencję wystąpień i zdjęć, gdyby panująca wtedy pande-
mia uniemożliwiła spotkanie się większej grupy osób w jednym 
miejscu. Na szczęście, niemal w przeddzień konferencji, rygory 
wynikające z pandemii zostały w powiecie kolskim rozluźnione 
i mogliśmy obradować w reprezentacyjnej sali Miejsko-Gminnego 
Ośrodka Kultury i Biblioteki Publicznej w Dąbiu. Pomysł opubli-
kowania książki pokonferencyjnej udało się zrealizować w ciągu 
kilku miesięcy. 

Publikacja trafi ła przede wszystkim do uczestników konferencji, 
ale także do bibliotek, do okolicznych parafi i różnych Kościołów, do 
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Muzeum Historii Żydów Polskich POLIN, Żydowskiego Instytutu 
Historycznego, zaczęła żyć własnym życiem w Internecie po tym, 
jak została zawieszona na stronie grupy (Nie)zapomniane cmenta-
rze. O pozytywnym odzewie i życzliwym przyjęciu książki świad-
czą chociażby jej kolejne dodruki. Partner naszego przedsięwzię-
cia, Centrum Dialogu im. Marka Edelmana w Łodzi, był zaintere-
sowany szerszym rozpowszechnieniem publikacji. 

W rezultacie pozytywnej oceny konferencji (także w środkach 
przekazu) oraz zainteresowania książką pojawił się projekt zorga-
nizowania dalszego ciągu tamtego spotkania, tym razem poświęco-
nego konkretnym osobom związanym w przeszłości z Dąbiem i po-
wiatem kolskim, które swoim pracowitym i twórczym życiem zapi-
sały się w lokalnej, a nawet ogólnopolskiej historii. Przedłużająca 
się pandemia covid spowolniła prace nad wykonaniem tego zamia-
ru, ale jednak udało się przygotować kolejną konferencję i groma-
dzącą jej dorobek książkę. 

Konferencja „Cmentarze to życie” odbyła się w dniach 
17 i 18 września 2022 r. ponownie w ramach Europejskich Dni 
Dziedzictwa. Zaproszeni prelegenci pozytywnie odpowiedzieli na 
propozycję czynnego udziału w spotkaniu. Wyrazili również zgodę 
na publikację swoich wystąpień w pracy zbiorowej. Bardzo im za 
to dziękujemy.

Praca zbiorowa „Cmentarze to życie” jest więc swoistym dru-
gim tomem „Dąbia – miasta wielu kultur”, a do takiego jej charak-
teru i treści nawiązuje chociażby pierwsza strona okładki. Widać 
na niej otuloną śniegiem uchyloną bramę na cmentarzu ewange-
lickim w Sobótce koło Dąbia nad Nerem. To samo ujęcie, tylko let-
nie i innego autorstwa, zaprasza do przeczytania pierwszego tomu 
opowieści o minionej wielokulturowości Dąbia i okolicy.

Prace organizacyjne w ramach konferencji udało się połą-
czyć z działaniem Towarzystwa Przyjaciół Miasta Dąbie we 
współpracy z Muzeum Historii Żydów Polskich POLIN na rzecz 
wydarzeń towarzyszących wystawie „Muzeum na kółkach”. 
Członkowie TPMD oraz mieszkańcy miasta uczestniczyli w spo-
tkaniach zorganizowanych w Muzeum byłego niemieckiego Obozu 
Zagłady Kulmhof w Chełmnie nad Nerem, w Muzeum Tradycji 
Niepodległościowych w Łodzi – Stacja Radegast oraz w Centrum 
Dialogu im. Marka Edelmana w Łodzi – instytucji, która przy 
wsparciu Pani Dyrektor Joanny Podolskiej – Płockiej od począt-
ku jest partnerem przedsięwzięcia i współpracuje z nami mery-
torycznie.
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Organizacja tak licznych działań i wydanie publikacji nie były-
by możliwe bez materialnego wsparcia jedynej lokalnej instytucji 
samorządowej – Starostwa Powiatowego w Kole. Bardzo za to dzię-
kujemy.

Szczególne podziękowania ze strony TPMD kierujemy do 
Prezesa Firmy GLASPO Pana Piotra Opasa. Wydanie prezen-
towanej publikacji byłoby bardzo trudne lub nawet niemożliwe 
do zrealizowania przez TPMD bez fi nansowego wsparcia Firmy 
GLASPO.

Organizatorzy dziękują wszystkim osobom zaangażowanym 
w prace nad najbardziej zaawansowanym merytorycznie i organi-
zacyjnie w ciągu ostatnich lat przedsięwzięciem przypominającym 
wielokulturową historię miasta Dąbie.

Piotr Wąsowicz, 
wiceprezes Towarzystwa Przyjaciół Miasta Dąbie
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Dlaczego cmentarze to życie?

Cmentarz w sposób oczywisty kojarzy się ze śmiercią, a jednak… 
cmentarze to życie. To tysiące nienapisanych biografi i, historii 

życia tych, którzy tworzyli, budowali, starali się przed nami. 
Jakże niesprawiedliwe jest powiedzenie: Zawdzięczam wszyst-

ko sobie. Nieprawdziwe jest także twierdzenie, że człowiek rodzi 
się niezapisaną tablicą. Przecież każdy z nas zaczyna od tego, na 
czym skończyli inni, jego przodkowie. Na tym buduje, z tego czer-
pie, to udoskonala lub zastępuje lepszym. Wątpliwości budzi też 
przekonanie, że istnieje postęp moralny. Ale jeśli czasami daje 
o sobie znać, to dzięki ludziom dobrym, twórczym, pracowitym, 
zatroskanym o innych. Pamiętajmy o nich i bądźmy im wdzięczni.

Nasza konferencja jest próbą przywrócenia pamięci o tych, któ-
rzy odeszli, ale zostawili po sobie nie tylko dorobek materialny, 
często nietrwały, lecz przede wszystkim intelektualny i duchowy. 
Bo „pieśń ujdzie cało”, jak napisał wieszcz1, to ona trwa w kolej-
nych pokoleniach. 

Dzisiejsza konferencja jest kontynuacją tej, która odbyła się 
w tym samym miejscu dwa lata temu i której dorobek został utrwa-
lony w książce „Dąbie miasto wielu kultur”. Wtedy okazało się, 
że o wielokulturowym bogactwie miasta i okolicy świadczą dziś 
przede wszystkim cmentarze. Dba o nie, a więc o pamięć, Towa-
rzystwo Przyjaciół Miasta Dąbie, organizator naszego spotkania. 

Wśród gości konferencji znajdują się działacze Wielkopolskiego 
Stowarzyszenia na Rzecz Ratowania Pamięci Frydhof z siedzibą 
w pobliskim Koninie. Opowiedzą, co robią, by przywrócić pamięć 
o lokalnych cmentarzach ewangelickich, miedzy innymi w powie-
cie kolskim. A jeśli o cmentarzach, to właśnie o ludziach tam po-
chowanych, o ich życiu i zasługach.

Lukę w dotychczasowej opowieści o wielokulturowości Dąbia 
i powiatu kolskiego wypełni autorka wystąpienia o prawosławnych 
oraz ich parafi i i cerkwi w Kole. Znaleźli się w tej części Wielko-
polski przede wszystkim w związku z zaborami, ale tym samym ich 
losy stały się częścią lokalnej historii.

1 Adam Mickiewicz w poemacie Konrad Wallenrod.
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Autorzy wystąpień o charakterze biografi cznym mieli zadanie 
wybrać spośród żyjących tu kiedyś mieszkańców, pochowanych na 
cmentarzach różnych wyznań, tych, którzy zostawili po sobie ślad 
szczególnie wyraźny, bo dbali o dobro innych. 

Ale przecież nie wszyscy dawni mieszkańcy Dąbia znaleźli 
miejsce spoczynku na cmentarzu. Znaczna część przedwojennych 
obywateli miasta, którzy tworzyli jego pomyślność, nie ma gro-
bów. Jak głosi napis na jednej z tutejszych pamiątkowych tablic, 
ich winą było to, że urodzili się Żydami. Zapłacili za to straszną 
śmiercią w nieodległym hitlerowskim miejscu zagłady Kulmhof. 
Tę bezprzykładną zbrodnię upamiętniło Towarzystwo Przyjaciół 
Miasta Dąbie przy tworzeniu dąbskiego lapidarium. Nasza konfe-
rencja służy temu samemu celowi – przypomnieniu, że obowiąz-
kiem kolejnych pokoleń jest pamiętanie o przeszłości. 

Oddajmy głos badaczom historii Dąbia, profesjonalistom i pa-
sjonatom–amatorom. Niech opowiedzą o życiu tych, którzy odeszli 
i po których zostało – jak napisał Zbigniew Herbert – „puste miej-
sce, lecz wciąż ponad nim drży powietrze po tamtych głosach”2.

Wsłuchajmy się w te głosy, przywróćmy pamięć o dawnych 
mieszkańcach miasta i okolicy. 

Hanna Świeszczakowska

2 w wierszu Prolog, por. Zbigniew Herbert, Wiersze zebrane, Kraków 2008.
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Cmentarze to też życie

Kiedy staję przed słuchacza-
mi, a zwłaszcza przed takim 

audytorium jak dzisiaj, ogarnia 
mnie trema. Muszę się jednak 
opanować, zmobilizować i po-
wiedzieć coś na temat, jaki mi 
zaproponowano: Cmentarze to 
też życie.

Zacznę od etymologii słowa 
cmentarz. W języku łacińskim 
cmentarz to coemeterium, a po 
grecku (w antycznej grece) ko-
imeterion, czyli miejsce spo-
koju, odpoczynku, a w wolnym 
przekładzie również sypialnia, 
co sugeruje, że spoczywający tu 
(chwilowo) kiedyś wstaną. Taka 
wizja jest podobna do chrześci-
jańskiej wiary w zmartwych-
wstanie.

Cmentarze to miejsca grzebania zwłok, popiołów ludzkich. Po-
wstały w okresie przejścia ludzi pierwotnych do gromadnie żyją-
cych wspólnot, jako wyraz lęku przed zmarłymi oraz tendencji do 
ich izolacji od świata żywych. Cmentarze były uważane za siedli-
sko złych duchów i sił nieczystych. Pozostało to jako zabobonny 
lęk przed przebywaniem w nocy na cmentarzach oraz w opowia-
daniach o pojawianiu się tam duchów. Początkowo u ludów pier-
wotnych cmentarze mieściły się w jaskiniach (stąd koncepcja 
podziemnego świata zmarłych). Potem zaczęto wydzielać miejsca 
pochówku poza osiedlami (w Egipcie, Grecji). Tak powstawały 
„miasta umarłych”. 

Najczęściej zakładano je na wzgórzach, wzniesieniach lub 
w miejscach niedostępnych. Przykładem może być cmentarz para-

Adam Grabowski. 
Fot. Beata Chrzanowska
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fi alny w Dąbiu, usytuowany za miastem na niewielkim wzniesieniu. 
W mowie powszechnej funkcjonuje zwrot ,,wyniosą cię na górkę”. 
Wcześni chrześcijanie grzebali zmarłych w polu lub w katakum-
bach (Rzym). Od V wieku cmentarze powstawały w podziemiach 
kościołów. W młodości widziałem zabalsamowane zwłoki Greczy-
nek w piwnicach kościoła w Goszczanowie pow. turecki. W Dąbiu 
w latach 50. XX w. przy układaniu płyt chodnikowych wokół ko-
ścioła zarwało się sklepienie dużego grobowca (przy kościele od 
strony ratusza). Dlatego ludowa nazwa placu przykościelnego to 
,,cmentarz kościelny”. Niektórzy nawet samo słowo ,,kościół” wy-
wodzą stąd, że znajduje się na kościach zmarłych. Inni kojarzą je 
ze słowem castellum – zamek.

Towarzystwo Przyjaciół Miasta Dąbie, powstałe w lipcu 2002 roku, 
przyjęło jako swój program hasło “ocalić od zapomnienia”. W statu-
cie zaś, zarejestrowanym w Krajowym Rejestrze Sądowym, mamy 
zapisaną dbałość o przeszłość Dąbia. Do najważniejszych śladów 
przeszłości należą w Dąbiu cmentarze: katolicki, ewangelicki, ży-
dowski oraz cmentarz w Domaninie (ewangelicki). Inne cmentarze 
ewangelickie na terenie gminy Dąbie, a jest ich osiem, są tak zde-
wastowane i zaniedbane, że nie nadają się do renowacji. Poza tym 
grunty, na których leżą stanowią obecnie własność prywatną.

Wkrótce po zarejestrowaniu naszego Towarzystwa zabraliśmy 
się za porządkowanie cmentarza katolickiego. Prawie jednocześnie 

Cmentarz rzymskokatolicki w Dąbiu, grobowiec Mieczysława Bartoszewicza – bu-
downiczego linii kolejowej Herby–Gdynia. Fot. Piotr Wąsowicz
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Cmentarz rzymskokatolicki w Dąbiu, grobowiec Konstancji Wężyk, właścicielki 
majątku w Karszewie. Fot. Piotr Wąsowicz

podjęliśmy prace porządkowe na cmentarzu ewangelicko-augs-
burskim przy ulicy 11 Listopada (kiedyś Kłodawskiej). Na cmen-
tarzu katolickim odbudowaliśmy dziesięć pomników – nagrobków 
niemających opiekunów, a posiadających walory artystyczne.

Zły, przez lata praktykowany zwyczaj miał związek z brakiem 
wyznaczonych miejsc do składowania odpadów z grobów, wypalo-
nych zniczy szklanych i plastikowych, starych sztucznych kwiatów 
i wieńców. W tej sytuacji ludzie ułatwiali sobie sprawę i rzucali 
te śmieci na inne groby, zwłaszcza opuszczone, niemające opie-
kunów. Takich składowisk na naszym cmentarzu było wiele. Poza 
tym rozrastały się dzikie bzy i inne krzewy. Przez lata powstały na 
grobach nieposiadających opiekunów wielkie usypiska odpadów. 
Przykładem może być grobowiec rodziny Morawskich (właścicie-
li Wiesiołowa i Tarnówki); niewidoczna stała się piękna, wysoka, 
klasyczna kolumna otoczona przez dzikie bzy. Gdy wzięliśmy się za 
porządkowanie, same śmieci tam nagromadzone wypełniły cztery 
duże przyczepy traktorowe. Po usunięciu śmieci i wycięciu bzów 
naszym oczom ukazał się piękny grobowiec z kolumną z piaskow-
ca, uszkodzoną tylko w niewielkim stopniu.

Czas naglił. Wcześniej nie było możliwości zajęcia się cmenta-
rzami. Odnośnie cmentarza katolickiego sprawa była ułatwiona. 
Powiadomiliśmy jedynie proboszcza o naszych pracach, a ówcze-
sny burmistrz, Stanisław Gralak, nie tylko wydał pozwolenie, ale 
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jeszcze konkretnie pomagał wspólnie z bardzo operatywnym kie-
rownikiem Zakładu Gospodarki Mieszkaniowej. W tym czasie był 
nim życzliwy nam Janusz Cisek, który dysponował odpowiednim 
sprzętem i ludźmi. Dzięki tej pomocy z dnia na dzień widać było 
postępującą pracę i porządek.

W tym czasie zbliżała się 100. rocznica powstania w Dąbiu 
Ochotniczej Straży Pozarnej. Zwróciliśmy więc uwagę na bardzo 
zniszczony, zapomniany grób śp. Szymona Szaczkusa, który z za-
wodu był nauczycielem, ale też społecznikiem, członkiem założy-
cielem Straży Ogniowej w Dąbiu. Był to człowiek z zewnątrz, po 
brzmieniu nazwiska można przypuszczać, że pochodził z Litwy, 
a los rzucił go do Dąbia. Nigdy nie dowiemy się bliższych szczegó-
łów z jego zbyt krótkiego życia, gdyż zmarł w roku 1904 mając lat 
42. Obok pochowano jego dwoje małych dzieci. Wzruszający jest 
napis na niewielkiej piaskowcowej płycie: Stefuś i Maniusia, który 
wyraża miłość, ale i rozpacz ojca po stracie dwojga dzieci.

Ząb czasu (sto lat) naruszył płytę piaskowcową Szaczkusa, grób 
obsunął się i rozwarstwił. W tej sytuacji prace renowacyjne zleci-
liśmy fachowcowi, a koszt ponieśliśmy wspólnie z OSP w Dąbiu. 
To był początek.

Następnie zajęliśmy się grobem śp. Stanisława Domańskiego – 
rejenta miasta Dąbia zmarłego w 1893 roku w wieku lat 36. Jego 
grób to krzyż z blachy cynkowej na podstawie z bloków, ciosów 
z kamienia polnego i pęknięta w połowie informacyjna płyta że-
liwna wykonana w Warszawie (tak głosi napis). Płytę naprawił 
bezinteresownie Kazimierz Kruk w swym warsztacie w Poznaniu. 
Pomnik ma datę: 1893 r.

Odnowiliśmy duży grób piaskowcowy z roku 1893 śp. Józefa Cy-
bulskiego i jego małżonki Katarzyny z Trzaskalskich Cybulskiej. 
Dorobiliśmy na nim krzyż z piaskowca, który zniszczyli Niemcy. 
Grobowiec był kompletnie przerośnięty przez dziki bez. Dokona-
liśmy odbudowy i renowacji grobowca z II połowy XIX wieku śp. 
Konstancji Wężykowej z Locich. Wężykowie był to ród ziemiański 
– właścicieli majątku Karszew jeszcze przed Michałem Oksza-O-
rzechowskim. Ks. Adam z Locich Wężyk był jednym z budowni-
czych naszego obecnego kościoła, który jak pamiętamy był budo-
wany w wielkim trudzie przez wiele lat. Pamiątką po tym księ-
dzu-budowniczym było niewielkie epitafi um z białego marmuru 
umieszczone w kościele parafi alnym na ścianie pod chórem. Nie-
stety, w czasie malowania kościoła w roku 1968-69 tablica ta zosta-
ło usunięta; mimo mych poszukiwań nie została odnaleziona.
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Grobowiec Konstancji Wężykowej na cmentarzu parafi alnym 
pozostał jedynym, który mimo dużych zniszczeń, udało się nam 
uratować. A jeszcze po ostatniej wojnie (po 1945 roku) znajdowały 
się obok, podobne w formie i kształcie, cztery grobowce.

Innym ważnym dla nas grobowcem, który poddaliśmy odno-
wie, był grób śp. inż. Mieczysława Bartoszewicza, zmarłego nagle 
w roku 1932 w wieku lat 54. Był on budowniczym i naczelnikiem 
VI oddziału kolei Śląsk-Gdynia. Okazały grobowiec wybudowali 
mu w dowód pamięci fi rma i pracownicy oddziału VI. Zadbaliśmy 
o jeszcze kilka grobów, które nie mają już opiekunów. Między inny-
mi o duży grób rodziny Świąteckich z pierwszej połowy XX wieku. 
Piękny i okazały grobowiec wykonała fi rma kamieniarska z Koła. 
Tak głosi zachowana wizytówka.

Michał Świątecki i jego żona Helena z Zapędowskich byli zamoż-
nymi mieszkańcami Dąbia. Grób ich odbudowaliśmy w roku 2005.

W pobliżu odnowiliśmy grób rodziny Ropelskich. Jest to po-
tężny w swym kształcie grobowiec rodzinny. Zadbaliśmy również 
o grobowiec rodziny Gogelów. Zwieńczyliśmy go dużą fi gurą Pana 
Jezusa. W kosztach odnowienia tego obiektu partycypował urząd 
gminny.

Jeszcze wiele lat po ostatniej wojnie na katolickim cmentarzu pa-
rafi alnym – starzy ludzie to pamiętają – istniał niewielki nagrobek 
z epitafi um poświęconym Celestynowi Duninowi (XVIII w.). Napis 
głosił: Celestyn Dunin – podczaszy brzeziński. Z nieznanych i nie-
wyjaśnionych powodów epitafi um to i nagrobek zniknęły bezpow-
rotnie. A przecież Celestyn Dunin był fundatorem poprzedniego 
drewnianego kościoła parafi alnego, który spłonął w 1793 roku. Po 
nim zaczęto budować w wielkim trudzie obecny kościół murowany. 

Celestyn Dunin był też twórcą fundacji tzw. szpitalika, tj. domu 
opieki dla starców. Zapis stanowił: dla obywateli Dąbia podupa-
dłych na zdrowiu i miał klauzulę ,,po wsze czasy”. Ale i tego nowa 
władza nie uszanowała i „szpitalik” kilka lat po ostatniej wojnie 
został zlikwidowany.

Teraz chcę opisać, na ile potrafi ę, postać i działalność niezwykle 
zasłużonego dla Dąbia pastora Antoniego Rutkowskiego. 

Pastor Antoni Rutkowski, urodzony w 1865 roku, ukończył Uni-
wersytet w Dorpacie i miał tytuł kandydata nauk. Do Dąbia przybył 
z Łodzi, gdzie był nauczycielem w szkołach średnich. Uczył języka 
niemieckiego oraz religii. W Dąbiu od początku swego zamieszka-
nia zaangażował się w prace społeczne. W roku 1912 otoczył cmen-
tarz ewangelicki, przy ówczesnej ulicy Kłodawskiej, solidnym par-
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kanem z czerwonej cegły. Kiedy 
w roku 1917 powołano Spo-
łeczny Komitet budowy szkoły 
w Dąbiu, stanął na jego czele. 
Pozostałymi członkami Komi-
tetu byli: burmistrz Edmund 
Czapliński i ks. proboszcz para-
fi i Dąbie Teofi l Choynowski. Był 
też pastor Rutkowski członkiem 
Zarządu Straży Ogniowej. W no-
wym Gimnazjum Klasycznym 
uczył języka niemieckiego oraz 
religii ewangelickiej. Pamię-
tam jego pogrzeb w roku 1945. 
Dziwnym zrządzeniem losu nie 

ma na cmentarzu grobu tego pastora wyjątkowo zasłużonego dla 
społeczności dąbskiej.

Podczas porządkowania cmentarza ewangelickiego przez na-
sze Towarzystwo, pracownicy znaleźli w całkowicie zburzonym 
grobowcu 10 sztuk cementowych epitafi ów żołnierzy poległych 

Grobowiec rodziny Gogelów. Fot. Piotr Wąsowicz

Tablica upamiętniająca Mieczysława 
Gogela. Fot. Piotr Wąsowicz
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w pierwszej wojnie światowej. Po wyjęciu ich i oczyszczeniu oka-
zało się, że są one identyczne z tymi na cmentarzu wojennym 
w Chełmnie na ziemi Tadeusza Grabowskiego, a obecnie jego wnu-
ka Mirosława Piłata. Epitafi a te okazały się nieuszkodzone, a napi-
sy bardzo czytelne. Zawierały nazwisko poległego, nr jego jednost-
ki, datę śmierci. Napisy były w języku niemieckim, ale i polskim. 

Na jednej płycie znaleźliśmy napis w języku polskim: 9 nie-
znanych żołnierzy rosyjskich. Można domniemywać, że byli to 
Polacy wcieleni do armii carskiej, walczący po stronie rosyjskiej. 
Wobec tego postanowiliśmy na wolnej przestrzeni, gdyż część 
cmentarza była niezagospodarowana, pobudować kwaterę wojen-
ną z 1914 roku. Miejsce otoczyliśmy cementowymi krawężnikami, 
rozstawiliśmy te odnalezione epitafi a, posadziliśmy krzewy ozdob-
ne. Po pewnym czasie staraniem mec. Marzeny Stańczyk (pracow-
nicy Urzędu Gminy) stanęła obok tablica informacyjna.

Na innej wolnej przestrzeni utworzyliśmy lapidarium z nagrob-
ków zwiezionych z siedmiu cmentarzy ewangelickich rozrzuco-
nych po całej gminie, a których nie dało się odbudować ze wzglę-
du na kompletne zdewastowanie oraz to, że obecnie ziemie te sta-
nowią własność prywatną. Na utworzonym przez nas lapidarium 
umieściliśmy głaz z granitową tablica informującą, z jakich wiosek 
te nagrobki pochodzą. Miejscowości te są wymienione w językach 
polskim i niemieckim.

Cmentarz ewangelicki w Dąbiu. Fot. Urszula Karolczak
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Inną naszą inicjatywą było pobudowanie małego lapidarium 
z nazwiskami pastorów administratorów parafi i ewangelickiej 
w Dąbiu od XIX do połowy XX wieku. Kwatera taka istniała, ale 
było tam tylko jedno piaskowcowe epitafi um dedykowane zmar-
łemu w roku 1865 pastorowi Alfredowi Modlowi. Epitafi um to 
miało zniszczony krzyż, który na nasze zlecenie kamieniarz od-
tworzył z piaskowca. Towarzystwo dobudowało siedem innych 
skromnych tablic z nazwiskami pastorów i datami ich posługi 
w Dąbiu. Ich nazwiska to: Johan Horning (1806–1825), Wilhelm 
Alberti (1830–1835), Wilhelm Biedermann (1836–1845), wymie-
niony już Alfred Modl (1846–1865), Adam Haberkont (1865–1872), 
Kasimir Lembke (1872–1887), Antoni Rutkowski (1891–1924), 
Alfred Bittner (1926–1939). Nazwiska te pobraliśmy z pracy nie-
mieckiego historyka Edwarda Kneifela. Warto tu wspomnieć 
i wyróżnić (poza pastorem Antonim Rutkowskim) pastora Adama 
Haberkonta, który okazał się polskim patriotą; za czynny udział 
w powstaniu styczniowym został skazany na zesłanie. Po powrocie 
z Sybiru zamieszkał w Dąbiu i objął stanowisko administratora pa-
rafi i ewangelickiej. 

Tu, w Dąbiu, urodziła się jego córka Wanda (10 maja 1871 roku). 
Po studiach w Szwajcarii, już w wolnej Polsce, pracowała w Mi-
nisterstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. Była 
inicjatorką i animatorką rozwoju dydaktyki biologii w Polsce. Była 
też autorką wielu książek dydaktycznych o ochronie przyrody, sto-
sowania recyklingu i innych. Prace te były nowatorskie i w Polsce 
dotychczas nieznane. Zmarła w roku 1939, jest pochowana obok 
swego ojca na cmentarzu ewangelickim w Warszawie. 

Na cmentarzu ewangelickim w Dąbiu znajduje się ciekawy na-
grobek z piaskowca, nawet niezniszczony, z napisem w języku pol-
skim: Doktór Medycyny Karol Wolff 1855 rok. A przecież wiemy, 
że wtedy Polska nie istniała na mapie Europy, a rodzina odważyła 
się umieścić epitafi um w poprawnym języku polskim. Daje to wie-
le do myślenia.

Do renowacji cmentarza ewangelickiego w Domaninie zachę-
cił mnie słownie i materialnie Piotr Opas, właściciel tamtejszej 
fi rmy GLASPO. Miejsce to znajduje się w niewielkiej odległości 
od gospodarstwa rodzinnego pana Piotra. Udało się ten cmentarz 
zrekonstruować dzięki pomocy i wielkiemu zaangażowaniu ks. 
proboszcza z Chełmna Józefa Miłka. Geodeta powiatowy wytyczył 
jego zakres wg dokumentacji. Ksiądz proboszcz parafi i Chełmno 
zakupił słupki i siatkę, którą cmentarz został otoczony. Pobudo-
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Cmentarz żydowski w Dąbiu. Fot. Urszula Karolczak

Uczestnicy modlitwy ekumenicznej na cmentarzu wojennym w Chełmnie, z le-
wej i prawej strony członkowie Młodzieżowej Drużyny Pożarniczej OSP w Kło-
dawie,   14 listopada 2018 r. Fot. Adam Maćkowiak
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waliśmy niewielki kurhan z polnych kamieni, na którym umieści-
liśmy tabliczkę informacyjną i postawiliśmy krzyż metalowy. Na 
kilku innych grobach postawiliśmy krzyże drewniane (wykonane 
przez Henryka Albina wg zdjęcia z lat trzydziestych). Odbudowa-
ny cmentarz poświęcił, z inicjatywy ks. Józefa Miłka, ordynariusz 
włocławski ks. bp Alojzy Mering.

W Dąbiu różne wyznania współpracowały ze sobą. W roku 1821, 
wobec trudności parafi i katolickiej, 43 ewangelików i 15 staroza-
konnych (tak mówiono o Żydach) dobrowolnie przekazało łącznie 
2030 zł na dokończenie budowy kościoła. Za pieniądze te zakupio-
no dachówkę holenderską, gdyż część dachu na kościele była pod 
strzechą. 

Wiele dla parafi i rzymskokatolickiej zrobił ks. proboszcz Flo-
rian Niewiarowski, który od 1811 roku urządzał cmentarz „na do-
godnym miejscu wzgórzystym wydzielonym z gruntów folwarku 
do Ekonomii Chełmna należącego.” Dzieło księdza Niewiarow-
skiego kontynuowali i ukończyli ksiądz Dobrzański i Józef Pam-
lukiewicz.

Pozostaje niezałatwiona sprawa cmentarza żydowskiego, tzw. 
kirkutu (kirchola). Cmentarz ten o powierzchni 720 m2 (nr działki 
576) położony był przy ulicy Cegielnianej, obecnie Leśnej. Okupan-
ci niemieccy całkowicie zburzyli go i zlikwidowali. Władza ludowa 
oddała tę ziemię w ręce prywatne. Pierwszy formalny właściciel 
już nie żyje, a z sukcesorami nie można dojść do porozumienia. 
A nam chodzi jedynie o pozwolenie umieszczenia tam niewiel-
kiego głazu, na którym moglibyśmy umieścić tabliczkę żeliwną 
(którą posiadamy od lat) informującą, gdzie cmentarz żydowski 
przez wiele lat się znajdował. W obecnej chwili wydaje się, że pro-
blem ten nie jest do załatwienia, choć przecież dbałość o miejsce 
spoczynku zmarłych, niezależnie od wyznania, świadczy o naszej 
kulturze. 

W Towarzystwie Przyjaciół Miasta Dąbie szanujemy wszystkie 
wyznania i pamiętamy o udziale wiernych różnych Kościołów w hi-
storii naszego regionu. Wyrazem tego jest przyjmowanie zaproszeń 
do udziału w modlitwach ekumenicznych, jak było w listopadzie 
2018 roku, w setną rocznicę zakończenia I wojny światowej. 

Pomysł uczczenia w ten sposób pamięci uczestników tamtej 
wojny – żołnierzy wielu narodów i wyznań – wyszedł od regionali-
stów kłodawskich oraz Cyklistów Solnych z Kłodawy. Zaprosili oni 
do wspólnych modlitw: ks. Waldemara Wunsza, proboszcza parafi i 
ewangelicko-augsburskiej w Koninie, ks. Tadeusza Jelinka, pro-
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boszcza parafi i ewangelicko-reformowanej w Żychlinie, ks. prot. 
Mirosława Antosiuka, proboszcza parafi i prawosławnej w Kaliszu 
oraz duchownych rzymskokatolickich: ks. Czesława Czajkowskie-
go, proboszcza parafi i w Dąbiu nad Nerem, ks. Grzegorza Gro-
chowskiego, proboszcza parafi i w Chełmnie, ks. prałata Jerzego 
Dylewskiego, proboszcza parafi i w Kłodawie. 

Modlitwy ekumeniczne odbywały się w Kłodawie, Chełmnie 
i Dąbiu na cmentarzach ewangelickich. Organizatorzy zaangażo-
wali również autora jako prezesa Towarzystwa Przyjaciół Miasta 
Dąbie; zabrałem głos na cmentarzu wojennym w Chełmnie oraz 
na cmentarzu ewangelicko-augsburskim w Dąbiu, gdzie Towarzy-
stwo dokonało prac renowacyjnych celem uratowania tego piękne-
go miejsca przed całkowitym zniszczeniem. 

Adam Grabowski
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Wspomnienie 
o dzielnej nauczycielce

Do najpiękniejszych kart 
w historii Związku Nau-

czycielstwa Polskiego w okresie 
drugiej wojny światowej nale-
żało prowadzenie tajnego na-
uczania przez nauczycieli. Nie 
zważając na hitlerowski terror, 
uczyli oni polskie dzieci i mło-
dzież. W razie wykrycia tej dzia-
łalności, nauczycieli zsyłano 
do obozów koncentracyjnych. 
Mimo to ich odwaga, ofi arność 
i zapał były ogromne. 

Przykładem takiej posta-
wy wśród nauczycieli gminy 
Dąbie była praca Zenobii Piko-
Olińskiej, która w czasie okupa-
cji hitlerowskiej prowadziła taj-
ne nauczanie. Potwierdzają to 
materiały Komisji Historycznej Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Koninie (w dokumentach często występują zamiennie nazwiska 
Olińska lub Piko-Olińska, sama w protokołach rad pedagogicznych 
podpisywała się Piko-Olińska).

Zenobia Piko-Olińska urodziła się 2 kwietnia 1902 r. w Dąbiu nad 
Nerem w rodzinie ziemiańskiej. Jej rodzicami byli: Wanda z domu 
Kamińska oraz Jan Piko wywodzący się z rodziny pochodzenia wło-
skiego. 20 sierpnia 1939 r. Zenobia poślubiła Stefana Olińskiego, 
zaś dwa tygodnie później jej mąż jako ppor. rezerwy został powoła-
ny do wojska w związku z wybuchem wojny z Niemcami. Wkrótce 
zginął w bitwie nad Bzurą w okolicach Łęczycy. 

Wykształcenie pedagogiczne zdobyła w Seminarium Nauczy-
cielskim w Kaliszu. Po jego ukończeniu pracowała jako nauczyciel. 

Zenobia Piko-Olińska, zdjęcie z archi-
wum Szkoły Podstawowej im. Jana Paw-
ła II w Dąbiu
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W czasie II wojny została zatrudniona przez Niemców wraz z grupą 
dziewcząt do szycia rękawic. I wtedy sprawdziło się jej powołanie 
nauczycielki. Przy okazji wykonywania pracy postanowiła uczyć 
dziewczęta czytać i pisać.

Potajemne nauczanie języka polskiego narażało nauczycielkę 
na groźne konsekwencje, ale pani Zenobia wychowana była w du-
chu patriotyzmu i miłości do ojczyzny, dla której podjęła ryzyko. 
Niemcy po pewnym czasie zaczęli podejrzewać ją o niedozwolo-
ne działania. Była śledzona i mimo dużej ostrożności trzykrotnie 
ją aresztowano. Nic jej nie udowodniono, więc ciągle prowadzi-
ła swoją działalność. Po wojnie wspominała, że gdy trzeci raz ją 
aresztowano, wychodząc powiedziała dziewczętom: Odchodzę, ale 
kiedy wrócę, tę pracę, którą żeśmy rozpoczęły, to ją dokończymy! 

Z chwilą wyzwolenia miasta Dąbia organizowała, wraz 
z Zygmuntem Zapędowskim i Czesławem Dolaczyńskim, naucza-
nie w miejscowej szkole podstawowej. Od lutego do lipca 1945 r. 
pełniła obowiązki kierownika tej szkoły. Jako nauczycielka praco-
wała w niej do emerytury, na którą odeszła w 1970 r. 

Zenobia Piko-Olińska była nauczycielką nauczania początko-
wego w klasach I–IV, a starszych uczniów uczyła prac ręcznych. 
Równocześnie prowadziła Szkolne Koło Polskiego Czerwonego 

Tablica na rodzinnym grobowcu ufun-
dowana przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Fot. Aleksandra Lewińska

Tablica nagrobna Zenobii Piko-Oliń-
skiej. Fot. Aleksandra Lewińska 
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Krzyża. W pracy była obowiązkowa i koleżeńska, wymagająca, ale 
jednocześnie bardzo życzliwa dla dzieci, pomocna i dzieląca się 
swoim doświadczeniem z młodszymi nauczycielami. Za całokształt 
pracy dydaktycznej pani Zenobia była wielokrotnie wyróżniana, 
nagradzana i odznaczana. Za pracę z młodzieżą w czasie okupacji 
otrzymała Odznakę Tajnego Nauczania. 

Zmarła 10 grudnia 1992 roku w wieku 90 lat i pochowana zo-
stała w grobowcu rodzinnym Pików w Dąbiu. Dla upamiętnie-
nia jej pracy pedagogicznej w czasie okupacji Zarząd Oddziału 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Dąbiu ufundował tablicę. 
W Dniu Edukacji Narodowej 14 października 2010 roku na jej gro-
bie została położona płyta z napisem: Ś.P. Zenobia Piko-Olińska 
Nauczycielka Tajnego Nauczania w latach 1939–1945. 

Zenobia Piko-Olińska dobrze zasłużyła się społeczeństwu mia-
sta, a zwłaszcza dzieciom i młodzieży Dąbia. 

Aleksandra Lewińska
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29

Ostatni z rodziny żydowskiej

Działo się w mieście Dąbiu w dniu dwudziestego siódmego 
listopada tysiąc dziewięćset dwudziestego drugiego roku 
o godzinie dziewiątej rano. Stawił się osobiście Szmerl 
Landau handlarz stały mieszkaniec miasta Łęczycy czaso-
wo zamieszkały w mieście Dąbiu lat dwadzieścia dziewięć 
liczący w obecności Majewa Lewina pięćdziesiąt dziewięć 
lat i Abie – Hersza Krzywanowskiego pięćdziesiąt dwa lata 
dwóch kupców w mieście Dąbiu zamieszkałych i okazał 
nam dziecię płci męskiej urodzone w mieście Dąbiu w dniu 
dwudziestego listopada roku bieżącego o godzinie dwunastej 
w południe od ślubnej jego żony Jenty z domu Trajber lat 
dwadzieścia sześć liczącej. Dziecięciu temu przy odbytej ce-
remoni obrzezania dano imiona:
Aron – Izrael.
Akt ten stawiającym przeczytany przez nich i przez nich 
podpisany został. Ojciec dziecka niepiśmienny. Utrzymujący 
Akta Stanu Cywilnego

Burmistrz (Pieczątka)1

W ten sposób rozpoczęła się niezwykła historia życia osoby 
znanej i bliskiej wielu mieszkańcom Dąbia. Jednak nie wszy-

scy wiedzą, jak trudny i tragiczny czekał ją los.
Młody Aron – Izrael wraz z rodzicami i siostrą o imieniu 

Brandes mieszkali w Dąbiu przy ulicy Łęczyckiej 7. Uczęszczał 
do miejscowej szkoły powszechnej, w której edukację zakończył 
na poziomie 4 klasy, jednak w stopniu wystarczającym zdobył po-
trzebne umiejętności pozwalające mu na poprawną komunikację 
w formie werbalnej i pisemnej w języku polskim. Naukę i pracę za-
wodową rozpoczął w Łęczycy w zakładzie szewskim, w którym do 
wybuchu wojny pracował jako czeladnik. Po zajęciu Polski przez 

1 Urząd Stanu Cywilnego Dąbie. Duplikat Aktów Stanu Cywilnego Wyznania Mojże-
szowego na rok 1922 m. Dąbie Nr 9/17.
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wojsko niemieckie powrócił do Dąbia i zamieszkał razem z rodzi-
cami. Zatrudniony został u Niemca nazywającego się Busch, ale 
pozytywnie odpowiedział na propozycję pracy u innego Niemca, 
przesiedlonego z Wołynia, o nazwisku Radke, u którego kontynu-
ował pracę do lipca 1941 roku. 

Jako członek społeczności żydowskiej zmuszony był nosić 
początkowo żółtą opaskę, a następnie na opasce gwiazdę z napi-
sem „JU”. W tym czasie niezwykle agresywne były działające 
w Dąbiu bojówki młodzieży niemieckiej Hitlerjugend. Pewnego 
razu w 1940 r. młody Aron – Izrael został zaczepiony przez taką 
grupę. Podczas bójki, broniąc się, uderzył jednego z nich. Sprawa 
trafi ła do miejscowej żandarmerii, w tej sytuacji zmuszony został 
do ukrywania się przez trzy miesiące. Początkowo schronienie 
znalazł u pp. Musiałów w domu przy rynku, niedaleko budynku 
żandarmerii. Wspominał: Kiedyś nad ranem usłyszał pukanie 
do drzwi. Obudził gospodarzy. Żandarmi – wyszeptał. Ukryli go 
w swoim łóżku. Żyda tu przechowujecie – powiedział jeden z nich. 
Dostaliśmy sygnał. Jeśli go tutaj znajdziemy, to wszyscy pój-
dziecie na rynek na szubienicę. Żandarmi rozejrzeli się po izbie. 
Wyszli. Gospodarz powiedział – Zygmunt, nie gniewaj się. Żal mi 
cię. Uciekaj. Żandarmi wrócą. Wiesz, co nas czeka. Pobiegł w kie-
runku rzeki. Ukrył się w stodole. Niemal zamarzł. Na krótko zna-
lazł schronienie u pewnej kobiety z dziećmi2. Ostatecznie sprawę 
załatwił jego pracodawca Radke, wystawiając mu pozytywną opi-
nię, jako cennego pracownika. Jak twierdził, od żandarmów dostał 
„tylko” kopniaka3.

W tym samym czasie latem 1940 roku zamordowany został jego 
ojciec Szmyrło (Smeryl) przez dwóch żandarmów niemieckich 
o nazwiskach Szulc i Jeske (Jesse). W piątek wyszedł do ryba-
ków nad Ner, aby kupić ryby na sobotni szabat. Został zatrzymany 
przez żandarmów, którzy wcześniej, jak okazało się niesłusznie, 
pobili go za kradzież ośmiu kur. W tej sytuacji bryczką zawieziony 
został do Lasu Rzuchowskiego, gdzie kazano mu wykopać własny 
grób, do którego został wrzucony4. Prawdopodobnie był pierwszą 
żydowską ofi arą w tym miejscu, jeszcze przed utworzeniem obo-
zu zagłady. Istnieje też duże prawdopodobieństwo, że pogrzebany 

2 J. Morawski, Landau, ostatni z ostatnich, „Rzeczpospolita” z 09.08.2000.
3 Instytut Pamięci Narodowej. Oddziałowa Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko 

Narodowi Polskiemu w Poznaniu. Protokół przesłuchania świadka, sygn. akt. S 1/2000. 
Zbiory Z. Lorek.

4 Z. Lorek, A. Grzegorczyk, Przypadek Szmyrło Landaua. Przyczynek do dziejów 
Żydów dąbskich. Rocznik Kolski Nr 6, Koło 2013 s. 55.
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został wraz z rozstrzelanymi w listopadzie 1939 r. polskimi zakład-
nikami. Sam Aron wspomniał o miejscu pochówku swojego ojca: 
w 1945 roku w trakcie prac ekshumacyjnych ojciec był odkopany 
i zasypany ponownie. Wykopywał go Niemiec Kujot z Majdanów 
i prawdopodobnie Makus. W miejscu tym był kamień położony, ale 
potem zniknął5.

W 1941 r. gmina żydowska zapisała Arona na listę osób skie-
rowanych do pracy w Niemczech. Ponownie Niemiec Radke uda-
remnił ten wyjazd, ale latem 1941 r. dotarły do niego informacje 
o budowaniu w Chełmnie jakiegoś ośrodka. W tej sytuacji Aron, 
za zgodą Radke, zapisał się dobrowolnie na wyjazd do pracy 
w Niemczech. Od lipca 1941 r. przebywał w lagrach wielu miejsco-
wości: Grunow/Gronów k. Kostrzynia, Christianstad am Bober/
Krzystkowice nad Bobrem, Füstenber obok Frankfurtu nad Odrą. 
Poddany ciężkiej, wręcz niewolniczej pracy, przy niewystarczają-
cym wyżywieniu szybko tracił siły i zmuszony był do kradzieży 
ziemniaków. Za ten czyn trafi ł do aresztu w Kristanstadt, a na-
stępnie do Kostrzynia nad Odrą6. Ostatecznie przewieziony zo-
stał do podobozu w Oświęcimiu – Monowicach (Auschwitz – Buna 
– Werke)7. Pracował przy budowie gazowni i torów kolejowych, 
z przydziałem dziennej porcji 40 dekagramów chleba. Został 
oznaczony jako numer 1424438.

W związku ze zbliżającym się frontem wschodnim w styczniu 
1945 r. hitlerowcy rozpoczęli ewakuację obozu. Więźniowie brnąc 
w głębokim śniegu zmuszeni zostali do „marszu śmierci” w kie-
runku Gliwic. Podczas nocnego odpoczynku Aron i czterech jego 
towarzyszy próbowali przykryć się jednym kocem. Noc przeżyło 
tylko dwóch. Więźniowie, którzy opadli z sił i nie byli w stanie dalej 
maszerować byli zabijani przez strażników. On doszedł do Gliwic 
i dalej przewieziony został do Buchenwaldu. W obozie więźniowie 
nocowali na gołej ziemi i żywili się rzucanymi im kawałkami chle-
ba. Słabsi umierali z głodu.

W lutym 1945 r. podczas ataku alianckiego lotnictwa na trans-
porty kolejowe, które wzięto za składy wojskowe, cudem uniknął 

5 Relacja Zygmunta Landaua, tamże, s. 68.
6 IPN.OKŚZpNP w Poznaniu. Protokół przesłuchania świadka, sygn. akt. S. 1/2000. 

Być może nazwy miejscowości zostały w dokumencie źle zapisane. Np. Füstenber to 
prawdopodobnie Füstenberg i jest dzielnicą miasta Eisenhüttenstadt nad Odrą w kraju 
związkowym Brandenburgia. 

7 Tamże.
8 J.M., Landau, ostatni z ostatnich, „Rzeczpospolita” z 09.08.2000.
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śmierci9. Następnie, poprzez la-
gier w Zwingenberg i Magdeburg, 
ostatecznie osadzony został 
w Oranienburgu10.

W kwietniu 1945 r. do obo-
zu w Oranienburgu wkraczają 
Rosjanie. Cudem ocalony Aron 
chciał iść do wojska polskiego, 
ale był bardzo słaby. Ważył tylko 
38 kg i nie mógł chodzić. Koledzy, 
dwóch Żydów z Piątku i jeden 
z Łęczycy, jak wspominał, zna-
leźli wózek dziecinny i wywieźli 
go w nim z obozu. Następnie, już 
pociągiem dojechał do Poznania 
i dalej do Łęczycy. Ostatni odci-
nek tej drogi do Dąbia pokonał 
pieszo. Przyszedł do przedwo-
jennej sąsiadki – Polki – bab-
ci Kubiaczki. Tu jest twój dom 
Zygmuś – powiedziała i przygar-

nęła go do swojego mieszkania. Na piętrze w pustym mieszkaniu, 
razem z kolegą otworzył zakład szewski11.

Po powrocie do Dąbia uzupełnił swoją wiedzę o losach rodzi-
ny. Ostatnią wiadomość od matki Jenty, która w tym czasie już 
prawdopodobnie nie żyła, otrzymał w 1942 r. W liście wspomnia-
ła o pierwszej próbie likwidacji getta w Dąbiu i zamknięciu jego 
mieszkańców w kościele. Napisała również o  rozpowszechnianej 
informacji, że wszyscy ponownie mają być zebrani i wywiezieni 
do innego getta. Okrutnej prawdy dowiedział się po powrocie do 
Dąbia w kwietniu 1945 r. Razem z matką w Lesie Rzuchowskim za-
mordowane zostały siostry ojca i jego 22 – letnia siostra Brandes. 
Po wojnie jedynym jego przyjacielem pochodzenia żydowskiego 
w Dąbiu był jeden z nielicznych, cudem ocalony więzień obozu 
zagłady Kulmhof – Szymon Srebrnik, który po kilku miesiącach 
opuścił Dąbie12.

9 Tamże.
10 IPN.OKŚZpNP w Poznaniu. Protokół przesłuchania świadka, sygn. akt. S. 1/2000. 

W oryginale Zwinbenberg.
11 J.M., Landau, ostatni z ostatnich, „Rzeczpospolita” z 09.08.2000.
12 IPN.OKŚZpNP w Poznaniu. Protokół przesłuchania świadka, sygn. akt. S. 1/2000.

Aron Izrael Zygmunt Landau
Fotografi a powojenna, ze zbiorów Zdzisława 
Lorka
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W 1946 r. ochrzcił się i wziął 
ślub w kościele katolickim 
z Reginą Grzelak. Rodzinę 
Grzelaków znał z okresu przed-
wojennego. Jak twierdził, był 
zakochany w przyszłej żonie 
i nie mógł jej zostawić, chociaż 
był namawiany do wyjazdu13.

Pod koniec lat 40. Landau, 
nazywany przez wszystkich 
Zygmuntem, aczkolwiek ofi -
cjalna zmiana imion nastąpiła 
formalnie w 1984 r.14, wyjeżdża 
z żoną i córką Danutą do Łodzi. 
Rozpoczął pracę jako strażnik 
w fabryce pończoch, ale cały 
czas dorabiał w swoim wy-
uczonym zawodzie szewskim. 
Zresztą wykonywał tę pracę do 
końca życia z doskonałym efek-
tem. W tamtych czasach brakowało do pracy potrzebnych kom-
ponentów, głównie skór, a poza tym na początku lat 60. pojawiały 
się buty z masowej produkcji i rywalizacja na rynku była już nie-
możliwa. Zrezygnował z mieszkania w Łodzi i powrócił do Dąbia. 
W Kole powstała fabryka materiałów ściernych. Zgłosił się do pra-
cy i został skierowany na budowę w Poznaniu. Mieszkał w hotelu 
robotniczym i co dwa tygodnie przyjeżdżał do domu. Był betonia-
rzem i brygadzistą na budowie. Twierdził, że lubił swoją pracę. 
Później pracował na budowie kopalni miedzi w Polkowicach, a na-
wet przez rok w Czechosłowacji. Był członkiem grupy budowla-
nej wznoszącej Pomnik Ofi ar Faszyzmu w Lesie Rzuchowskim. 
Współtworzył go dla swojej zamordowanej rodziny i całej społecz-
ności żydowskiej w Dąbiu15. Wraz z żoną, zatrudnioną w miejsco-
wym zakładzie wikliniarskim, tworzyli już ośmioosobową rodzinę. 
Obok najstarszej córki Danuty, później zamężnej Przybyłowskiej, 
w 1948 r. przyszła na świat Elżbieta z męża Matusiak i w 1949 r. 

13 J.M., Landau, ostatni z ostatnich, „Rzeczpospolita” z 09.08.2000.
14 Decyzja Urzędu Wojewódzkiego z dn. 20.02.84. Nr SA 6236/25/83 na podstawie 

art. 2 z dn. 16.11.56 r. o zamianie imion i nazwisk postanawia zmienić brzmienie imion 
„Aron – Izrael” na imię Zygmunt. Dąbie 24.02.84.

15 Relacja ustna córki Z. Landau – Elżbiety Matusiak, Dąbie, 28.07.2022.

Regina i Zygmunt Landau
Fot. ze zbiorów Elżbiety Matusiak
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Grażyna z męża Kopcilova. Następnie Urszula z męża Wójcicka oraz 
Stanisław i Waldemar Landauowie16. Pracę na budowie Zygmunt 
zakończył w 1982 r., zbiegło się to ze śmiercią jego żony17.

Na emeryturze ciągle dorabiał w podstawowym, wyuczonym 
zawodzie szewskim. Odpoczywał wędkując czy sezonowo zbiera-
jąc grzyby.

Stosunkowo późno jego osobą i życiowymi przejściami zaintere-
sował się związek kombatancki. W wieku 60 lat otrzymał stosowne 
zaświadczenie i legitymację.

Czasami przyjeżdżał do Lasu Rzuchowskiego, jednak nie po-
suwał się dalej od parkingu, jak tylko do pomnika. Przebywając 
w tym miejscu, w którym zamordowano jego całą rodzinę bliższą 
i dalszą, mówił: Ta ziemia tak samo należy i do mnie18.

Rzadko dzielił się wiedzą o swoich tragicznych przeżyciach. 
Unikał spotkań z młodzieżą szkolną. Twierdził, że dusi go w piersi, 
gdy musi o tym opowiadać19.

Podsumowując swoje życie stwierdzał, że denerwują go pytania 
o to, dlaczego tutaj został. Są takie żydowskie ludzie, którzy nie 
chcą zrozumieć, że ja tu siedzę i z Polką się ożeniłem. Tu się uro-

16 Tamże.
17 J.M., Landau, ostatni z ostatnich, „Rzeczpospolita” z 09.08.2000.
18 Tamże.
19 Tamże.

Zygmunt Landau z wnukiem. Fot. ze zbiorów Elżbiety Matusiak
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Ze zbiorów Zdzisława Lorka

Zygmunt Landau odwiedzany był przez byłych mieszkańców Dąbia związa-
nych ze społecznością żydowską. Fot. ze zbiorów Zdzisława Lorka
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dziłem. Mam szukać majątku 
po świecie, dorabiać się? Żyłem 
tylko pracą, dziećmi, żoną. A że 
Polka? Mało dla mnie ważne. 
Była człowiekiem.

W rozmowie o sobie prosił, 
żeby nie nazywać go ostatnim 
Żydem, tylko z rodziny żydow-
skiej. Świadomość była i bę-
dzie aż do śmierci, że jestem 
Żydem. Z rodu tego pochodzę. 
Ale przede wszystkim czuję się 
człowiekiem. Zadowolony je-
stem, że z pochodzenia Żydem 
jestem. Nikomu w drogę nie 
wchodzę i żyję sobie, jak czło-
wiek powinien żyć20.

W połowie pierwszego dzie-
sięciolecia XXI wieku zdrowie Zygmunta Landaua uległo pogorsze-
niu. Umarł 20 marca 2007 r. w Kole21. Pochowany został na cmenta-

20 Tamże.
21 USC Koło nr 111/2007.

Zygmunt Landau w Muzeum Auschwitz. Fot. ze zbiorów Elżbiety Matusiak

Grobowiec rodziny Landau. 
Fot. autora
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rzu Parafi i św. Mikołaja w Dąbiu nad Nerem, w grobie rodzinnym 
z innymi członkami rodziny (sektor K, rząd 2, kwatera 12–13).

Zakończył swoją drogę życiową człowiek o niezwykłej historii. 
Wielokrotnie cudownie ocalony, sam doświadczając okrucieństw 
wojny. Ostatecznie, jak twierdził, spełniony życiowo. Pochowany 
został na cmentarzu katolickim niedaleko miejsca, w którym po-
grzebani zostali jego przodkowie, a w którym byłby złożony, gdyby 
nie tragiczne dzieje ostatniej wojny.

Piotr Wąsowicz
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Losy rodziny z Dąbia 
we wspomnieniach 

Marii Jakubowicz z d. Brysz

Maria Anna Brysz1 urodziła się w Genewie 7 marca 1916 r. Jej 
rodzicami byli: Sale Brysz z d. Hidesheim oraz Beniamin (Bole-
sław) Brysz2. Dziadek ze strony matki był przemysłowcem. W tra-
dycyjnej i religijnej rodzinie Hidesheim dziewczynki uczono tylko 
gry na pianinie i jęz. francuskiego, jednak Sale chciała mieć wy-
kształcenie, była emancypantką. Sama wybrała sobie męża – stu-
denta, a po ślubie zaczęła się uczyć i zdała maturę. Małżonkowie 
przebywali wtedy w Berlinie i Szwajcarii. W latach 1919/20 wrócili 
do Polski. Ojciec Marii był lekarzem i brał udział w wojnie 1920 r. 
Matka skończyła prawo na Uniwersytecie Warszawskim. 

Po wojnie rodzice z Marią osiedlili się w Dąbiu nad Nerem. 
Nie powiedzieli córce, że jest Żydówką. Maria uczyła się najpierw 
w domu, do szkoły poszła do 4 klasy. Dzieci, które przychodziły ją 
odwiedzać, zwracały uwagę, że w jej domu nie ma świętych ob-
razów i pytały, dlaczego. Szybko więc „przypomniano” jej, że jest 
Żydówką.

1 Zapis wypowiedzi Marii Jakubowicz z d. Brysz znajduje się w archiwum historycznym 
Muzeum Żydów Polskich Polin w zbiorze: USC Shoah Foundation Visual History Archiwe. 
Jest jedną z czterech wypowiedzi, które dotyczą Dąbia nad Nerem, ale jedyną po polsku. 
Pozostałe trzy to: Martin Gruenfeld, j. ang., Leon Sontag, j. ang, Miryam Hason, j. hebr.

Nagranie wideo zostało dokonane w Warszawie w listopadzie 1999 r., na kilku ta-
śmach, łączny czas nagrania ok. trzech godzin. Tekst jest skrótem wypowiedzi, spisa-
nym na podstawie własnych notatek.

2 Porucznik służby zdrowia rezerwy, imiona rodziców: Leopold i Regina Goldberg, 
ur. 25.12.1886 w Uniejowie, pow. turecki, ukończył Gimnazjum św. Anny w Krako-
wie (1909), studiował medycynę w Berlinie i Bazylei, gdzie w 1915 uzyskał doktorat. 
W Wojsku Polskim od 1919. Uczestnik wojny 1919-1920 jako ordynator szpitala po-
lowego. Od 1922 w rezerwie. Przydzielony do baonu sanitarnego nr 7, następnie do 
baonu sanitarnego nr 3, w którym odbywał ćwiczenia rezerwy w latach 1924 i 1930, 
ostatnio do Szpitala Okr. Obóz jeniecki: Starobielsk. Lista wywozowa L.S. 143 (243);
MKat., 1972/A, Zbiór rel. i opr. Miejsce śmierci: Charków. Źródło: Katyń 1940, https://
katyn.ipn.gov.pl/kat/ludzie/ofi ary/baza-wyszukiwarka/r23180333,BRYSZ.html
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W Dąbiu matka pracowała w gimnazjum jako nauczycielka geo-
grafi i i przyrody. Kiedyś zaprosiła znajomych z pracy na przyjęcie 
do domu, ale nikt nie przyszedł. Ten bojkot świadczył o tym, że nie 
traktowano Bryszów jako osoby z towarzystwa. 

Bolesław Brysz był w Dąbiu lekarzem, udzielał się społecznie 
i miał opinię światłego Żyda. Gdy rodzice postanowili się wypro-
wadzić do innego miasta (Włocławka), to przyszła do niego delega-
cja miejscowych Żydów namawiając, żeby został.

We Włocławku Maria uczyła się w gimnazjum im. Marii Konop-
nickiej. Nie wyróżniała się zewnętrznie, była blondynką z niebie-
skimi oczami. Strasznym przeżyciem było dla niej nabożeństwo 
w katedrze włocławskiej na początku roku szkolnego, ponieważ 
nie klęczała. W końcu, pod presją, uklękła; od tamtej pory ma nie-
chęć do wchodzenia do kościołów. 

Innym razem jej szkolne koleżanki stwierdziły, że ona śmierdzi, 
ponieważ jest Żydówką, odsuwały się od niej. W czwartej klasie 
gimnazjum demonstracyjnie nie rozmawiano z Żydówkami, któ-
rych było kilka, a do matury dotrwały dwie. 

Maria podkreśla swoje przywiązanie do polskiej kultury, ale 
o swoim życiu opowiada jako o nieudanym eksperymencie asymi-
lacyjnym. Jej babcia Hidesheim była ortodoksyjną Żydówką, któ-
ra w święta modliła się za całą rodzinę, jednak Maria nie miała 
kontaktu z kulturą i historią Żydów, „rwała się do polskości”. Cho-
ciaż wielokrotnie, jako Żydówce „dawano jej po głowie”, to do dziś 
(w chwili nagrania ma 83 lata) czuje się Polką. 

W 1934 r. Maria bez trudu dostała się na studia w Poznaniu, 
początkowo miała mnóstwo przyjaciół. W tym czasie jej mama 
była praktykującym adwokatem. W 1935 r. na uczelni pojawiły się 
bojówki, pytając: Są tu gdzie Żydki? Bojówkarze szarpali ją, krzy-
czeli: Precz z Żydami!, wreszcie wyrzucili z budynku. Płakała, bo 
czuła się córką polskiego ofi cera. Przez kilka dni nie przychodziła 
na wykłady. Pamięta, że jej kolegę Żyda wyrzucono z mieszkania, 
a kuzyna pobito.

Na uczelni studenci stosowali getto ławkowe – tak siadali, żeby 
ona mogła usiąść tylko na końcu sali, nikt się do niej nie odzywał, 
jakby nie istniała. 

Poznań był w tamtym okresie bardzo endecki i antysemicki, 
w różnych miejscach wisiały wywieszki: Żydom i psom wstęp 
wzbroniony. Wrogość „wisiała w powietrzu”.

To trwało przez cały drugi i trzeci rok studiów, do przyjazdu jej 
mamy, która chciała posłuchać wykładu jednego z profesorów pra-
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wa. Wtedy zobaczyła, co się dzieje i zdecydowała o przeniesieniu 
Marii do Warszawy.

Przed wojną Maria nie miała kontaktu z lewicą. Raz poszła na 
zebranie studentów prosyjonistów, ale źle się czuła wśród konser-
watywnych Żydów. 

Rodzice Marii mieli przekonania demokratyczno-lewicowe. 
Matka jako adwokat broniła komunistów. We Włocławku zorgani-
zowała nielegalną Ligę Obrony Praw Człowieka i Obywatela, także 
z udziałem Polaków. Aplikację adwokacką robiła u Polaka – mec. 
Barcikowskiego.

W Warszawie Maria nie miała znajomych, do egzaminów uczyła 
się z mamą. Na Uniwersytecie Warszawskim też było getto ławko-
we, Żydom kazano stać na wykładach jak pod pręgierzem. W re-
zultacie studenci żydowscy przychodzili tylko po podpisy w indek-
sie, ona też tak robiła. W 1938 roku otrzymała dyplom ukończenia 
prawa, jednak nie mogła rozpocząć aplikacji sądowej z powodu za-
sady numerus nullus (łac. liczba żadna; całkowite niedopuszczenie 
pewnych grup kandydatów na studia, do urzędów itp.)3

Miała wtedy 22 lata i postanowiła wyjechać do Francji. Choć 
sytuacja polityczna była napięta, to jednak nie wierzono w wojnę. 
W Polsce została z rodzicami jej młodsza o 11 lat siostra Janeczka. 

Maria najpierw zatrzymała się w Paryżu, potem pojechała do 
Grenoble, gdzie podjęła dwuletnie studia handlowe i uczyła się 
francuskiego. Czas do wybuchu wojny opisuje jako najpiękniej-
szy okres w swoim życiu. Przyjaźniła się ze studentami z różnych 
krajów, a w Stowarzyszeniu Studentów Polaków poznała swojego 
przyszłego męża Szymona Jakubowicza. Stowarzyszenie było in-
spirowane przez francuską partię komunistyczną. W czerwcu–lip-
cu 1939 r. zorganizowało wielką demonstrację pokojową z udzia-
łem młodzieży.

Po wybuchu wojny skończyły się pieniądze z Polski (od rodzi-
ców). 20 stycznia 1940 r. Maria wzięła ślub z Szymonem (pięknym, 
postawnym, przystojnym…). Pracowała w kooperatywie studenc-
kiej, jako służąca w rodzinie francuskiej i nadal studiowała. Mąż 
(inżynier elektryk, starszy o dwa lata od Marii) zarabiał jako kel-
ner. Ostatni egzamin zdała w piątym miesiącu ciąży. Syn Józef Ka-
rol urodził się w lipcu 1941 r.4

3 por. Władysław Kopaliński, Słownik wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych, 
wyd. XVI, Warszawa 1988, s. 358. 

4 dr Karol Jakubowicz ur. 29 lipca 1941 w La Tronche, zmarł 28 kwietnia 2013 r. 
w Warszawie w wieku 72 lat, był politologiem, publicystą, medioznawcą, pracował 
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Po wybuchu wojny francusko-niemieckiej Maria z mężem 
i dzieckiem mieszkała na wsi francuskiej, mąż pracował jako elek-
tryk. Żandarmi interesowali się nimi, bo mąż był przedwojennym 
komunistą, członkiem Haszomer Hacair, w Wiedniu przed wojną 
siedział za komunizm z wyrokiem dwóch lat. Zaczęło być niebez-
piecznie, gdy żandarmeria francuska wyłapywała Żydów i odda-
wała ich Niemcom. 

W tym czasie Maria dostawała listy od mamy z Warszawy. Do-
wiedziała się, że ojciec został zmobilizowany na front, jednak kie-
dy 17 września 1939 r. na teren wschodniej Polski weszli Rosjanie, 
to on nie uciekł na Węgry, jak inni Żydzi – lekarze wojskowi, lecz 
został i trafi ł do Starobielska. W marcu 1940 r. kontakt z nim się 
urwał. Nazwisko dr. Beniamina Brysza jest na liście katyńskiej. 
Matka z siostrą nie poszły do getta, obie zostały zastrzelone przez 
gestapo w 1944 r.

Dla rodziny Jakubowiczów pojawiła się szansa ucieczki z Fran-
cji do neutralnej Szwajcarii, ponieważ rząd szwajcarski wyraził 
zgodę na przyjmowanie cudzoziemców. Szymon miał fałszywy do-
wód, Maria nie, uratowała ją nieznana studentka francuska, która 
bezinteresownie dała jej swój dokument. Dalej Maria opisuje losy 
swojej rodziny w Szwajcarii, pobyty w obozach, rozdzielenie z mę-
żem i synem, którego zabrano do domu dziecka. Syn chorował i był 
osiem miesięcy w szpitalu, potem szwajcarski Czerwony Krzyż 
umieścił go w rodzinie zastępczej pod Zurychem, zaopiekowała się 
nim „zacności kobieta”. 

We wrześniu 1944 r. Szymon uciekł z obozu do Genewy i dzię-
ki kontaktom z komunistami przerzucono go do partyzantki fran-
cuskiej. Maria znalazła się w Paryżu w kwietniu 1945 r., działała 
w Komunistycznej Partii Francji. Wielu Polaków, którzy nie chcieli 
wracać po wojnie do Polski, znajdowało się w obozach. Maria ra-
zem z innymi komunistami organizowała dla nich pomoc żywno-
ściową, a jednocześnie agitowała za powrotem do kraju. 

W Polsce Szymon w 1949 r. został aresztowany pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz USA, do czego nigdy się nie przyznał i prze-
siedział w więzieniu do 1956 r. Po wojnie urodziło się ich dwoje 
kolejnych dzieci: Andrzej i Anna. 

dla UNESCO, Rady Europy, UE, w latach 90. przewodniczył Radzie Nadzorczej TVP, 
doradzał Krajowej Radzie Radiofonii i Telewizji, autor książek o mediach, pracownik 
naukowy Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskie-
go, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski przez Prezydenta RP 
Bronisława Komorowskiego (za Wikipedia).
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W 1968 r. Szymona wyrzucono z pracy w Instytucie Planowa-
nia, a Marię z Ministerstwa Pracy, gdzie była dyrektorem depar-
tamentu. Oboje z mężem należeli do PZPR z przekonania w słusz-
ność ideałów socjalistycznych. Wtedy jednak, a zwłaszcza po in-
terwencji Wojska Polskiego w Czechosłowacji, w niej ta „wiara” 
się załamała, chciała wyjechać z Polski. Mąż jednak nie zgodził 
się twierdząc, że nie będzie dezerterował jako współodpowiedzial-
ny za to, co działo się w Polsce po wojnie. Jeszcze raz „uwierzyli 
w Solidarność” sądząc, że możliwe jest zbudowanie Polski na zdro-
wych podstawach ekonomicznych i na zasadach sprawiedliwości 
społecznej. W stanie wojennym Maria odmówiła podpisania de-
klaracji lojalności wobec partii, podała się do dymisji w Instytucie 
Pracy i przeszła na emeryturę. 

Maria nadal wierzy w ideały socjalizmu i rewolucji francuskiej. 
Twierdzi, że w Polsce po wojnie nie było ani socjalizmu, ani komu-
nizmu. Nietolerancja, fanatyzm i nacjonalizm zarówno polski, jak 
i żydowski są dla niej jednakowo wstrętne. Jej córka „wróciła do 
korzeni”, obchodzi z dziećmi święta żydowskie. 

Na koniec rozmowy Maria siedzi obok męża, wśród dzieci i wnu-
ków. Podkreśla, że największą wartością jest dla niej rodzina. 

Hanna Świeszczakowska 
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Nieczynne cmentarze wyznaniowe 
w powiecie kolskim

Zadaniem niniejszej pracy jest poszerzenie oraz usystematyzo-
wanie informacji i danych zasygnalizowanych w trakcie Konferencji 
„Cmentarze to życie”, zorganizowanej w dniach 17–18 września 
2022 r. w sali Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury i Biblioteki 
Publicznej w Dąbiu, w ramach projektu kulturalno-społecznego 
i edukacyjnego pod nazwą Europejskie Dni Dziedzictwa. 

Tematyka spotkania nawiązywała do konieczności przypo-
mnienia różnorodności miejsc pochówku dawnych grup ludności 
regionu gminy Dąbie, powiatu kolskiego i szerzej – Wielkopolski 
wschodniej.

Nieczynne cmentarze wyznaniowe od 2013 roku znajdują się 
w centrum moich zainteresowań, a efektem pracy polegającej na 
zbieraniu informacji (pisanych i ustnych) na temat historii i loka-
lizacji oraz na dokumentowaniu stanu poszczególnych nekropolii 
jest autorski blog Wiosna/lato/jesień/zima z cmentarzami (https://
www.facebook.com/zimazcmentarzami). Na blogu znaleźć można 
opis i zdjęcia około 290 cmentarzy, głównie nieczynnych, wyzna-
niowych, wojennych, epidemicznych, posiadających właścicieli 
lub zarządców, niczyich, zadbanych i zapomnianych. 

Dla mnie wszystkie stare cmentarze warte są każdej chwili uwa-
gi, zwłaszcza te najbardziej zaniedbane. Uważam, że ważne jest 
szczegółowe dokumentowanie ich stanu, ponieważ proces niszcze-
nia postępuje. Dla większości z nich Wielkopolski Urząd Ochrony 
Zabytków do chwili obecnej nie założył kart ewidencyjnych cmen-
tarzy; akcja zakładania kart z lat 90. ubiegłego wieku była chyba 
ostatnią. Tylko dwa cmentarze z terenu powiatu kolskiego zostały 
wpisane do wojewódzkiej ewidencji zabytków, co teoretycznie po-
winno chronić je przed dalszymi zniszczeniami. Myślę, że zdjęcia 
pasjonatów takich jak ja mają ogromne znaczenie dla utrwalenia 
śladów historii, które znikają na naszych oczach.
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Na terenie powiatu kolskiego, w jego współczesnych granicach, 
ustaliłam lokalizację i udokumentowałam stan 39 nieczynnych cmen-
tarzy wyznaniowych, w tym jednego katolickiego, czterech żydow-
skich i 34 ewangelickich. Jako 40 prezentuję cmentarz w Kole – daw-
niej ewangelicki, obecnie ekumeniczny i nadal czynny. Jako 41 pre-
zentuję cmentarz w Chodowie, którego charakteru, do chwili obec-
nej, nie udało mi się ustalić. W gminie Grzegorzew w obecnych jej 
granicach nie odnotowano nieczynnych cmentarzy wyznaniowych. 

Nieczynne cmentarze wyznaniowe w powiecie kolskim

GMINA MIEJSCOWOŚĆ WYZNANIE WSPÓŁRZĘDNE 
GEOGRAFICZNE

Babiak Babiak luteranizm 52.3395, 18.66654
Babiak judaizm 52.33892, 18.66142
Kiejsze luteranizm 52.31011, 18.7042
Lipie Góry luteranizm 52.28491, 18.76368
Stypin luteranizm 52.34231, 18.81071

Chodów Chodów nieznane 52.24251, 18.99986
Dąbie Baranowiec luteranizm 52.11427, 18.87308

Dąbie luteranizm 52.09598, 18.8241
Dąbie Poduchowne 
(część miasta Dąbie)

judaizm 52.10773, 18.82014

Dąbskie Holendry
(przysiółek wsi Grabina 
Wielka)

luteranizm 52.12639, 18.7879

Grabina Wielka luteranizm 52.12639, 18.7879
Holendry Chwalborskie 
(część wsi Domanin)

luteranizm 52.07609, 18.81489

Łusie 
(część wsi Tarnówka)

luteranizm 52.12988, 18.81706

Sobótka luteranizm 52.09677, 18.78744
Zalaski 
(część wsi Zalesie)

luteranizm 52.13371, 18.84955

Kłodawa Bierzwienna Długa-
Kolonia

luteranizm 52.26364, 18.90249

Dębina luteranizm 52.28893, 18.90725
Górki luteranizm 52.22218, 18.86693
Kamionka 
(część wsi Rysiny-
Kolonia)

luteranizm 52.30434, 18.81728

Kłodawa judaizm 52.25017, 18.92442
Koło 
(miejska)

Koło judaizm 52.19641, 18.6405
Koło luteranizm 52.18657, 18.62743
Koło prawosławie 52.20309, 18.64731
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Koło 
(wiejska)

Kaczyniec luteranizm 52.28586, 18.65686

Kościelec Daniszew luteranizm 52.1343, 18.5941
Łęka luteranizm 52.1284, 18.64472
Tury luteranizm 52.192, 18.46636

Olszówka Banachów 
(część wsi 
Szczepanów)

luteranizm 52.16795, 18.79125

Nowa Zawadka 
(część wsi Zawadka)

luteranizm 52.21707, 18.86011

Stara Zawadka
(część wsi Zawadka)

luteranizm 52.20693, 18.86584

Osiek 
Mały

Borecznia-Kolonia 
(część wsi Borecznia 
Wielka)

luteranizm 52.29615, 18.6476

Lipiny luteranizm 52.32045, 18.6
Młynek luteranizm 52.23589, 18.58647
Nowa Wieś luteranizm 52.24526, 18.5584
Osiek Wielki katolicyzm 52.24698, 18.60147
Plebanki luteranizm 52.30594, 18.59106
Szarłatów luteranizm 52.27488, 18.52833

Przedecz Nowa Wieś Wielka luteranizm 52.32625, 19.00604
Przedecz (cmentarz 
stary)

luteranizm 52.33161, 18.90287

Przedecz (cmentarz 
nowy)

luteranizm 52.33571, 18.91327

Przedecz judaizm 52.3363, 18.89356

Jako źródło informacji o historii miejscowości, w których zlokali-
zowano cmentarze, wykorzystałam Słownik geografi czny Królestwa 
Polskiego i innych krajów słowiańskich – geografi czny słownik 
encyklopedyczny wydany w latach 1880–1902 w Warszawie przez 
Filipa Sulimierskiego, Bronisława Chlebowskiego i Władysława 
Walewskiego, dostępny pod adresem http://dir.icm.edu.pl/Slownik_
geografi czny/, zwany dalej „Słownik, 1880”. 

Jako źródło danych statystycznych dotyczących struktury 
wyznaniowej i narodowościowej w miejscowościach, w których 
zlokalizowano cmentarze, wykorzystałam Skorowidz miejscowo-
ści Rzeczypospolitej Polskiej, opracowany na podstawie wyni-
ków pierwszego powszechnego spisu ludności z dnia 30 września 
1921 r. i innych źródeł urzędowych, tom I, województwo warszaw-
skie oraz tom II, województwo łódzkie, Warszawa 1925, wydany 
nakładem Głównego Urzędu Statystycznego, dostępny pod adre-
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sem http://mbc.cyfrowemazowsze.pl/publication/17126, (zwany 
dalej „Spis powszechny, 1921”). 

Jako źródło na temat lokalizacji poszczególnych cmentarzy wy-
korzystałam arkusze Mapy Taktycznej Polski 1:100 000 (1924–1939), 
dostępne pod adresem http://igrek.amzp.pl/mapindex.php oraz za-
soby udostępnione pod adresem https://mapy.geoportal.gov.pl/imap/
Imgp_2.html. 

Powiat kolski w granicach z 1921 r. wchodził w skład wojewódz-
twa łódzkiego i liczył 17 jednostek administracyjnych (3 miasta: 
Koło, Dąbie, Kłodawa i 14 gmin: Brudzew, Budzisław, Chełmno, 
Czołowo, Drzewce, Izbica, Karszew, Kłodawa, Kościelec, Koźmin, 
Krzykosy, Lubotyń, Piotrkowice, Sompolno). Liczba mieszkań-
ców powiatu kolskiego wynosiła 115508 osób, w tym 95727 osób 
wyznania rzymskokatolickiego, 9103 wyznania ewangelickiego, 
49 wyznania mariawickiego, 1 osoba wyznania grekokatolickiego, 
69 prawosławnego, 55 baptystów, 10501 wyznania mojżeszowego, 
3 bezwyznaniowców. Narodowość polską deklarowało 100293 osób, 
niemiecką 6515 osób, żydowską 8655 osób, białoruską 4 osoby, 
rusińską 7 osób, rosyjską 30 osób, czeską 1 osoba, amerykańską 
2 osoby, francuską 1 osoba (Spis powszechny, 1921). 
Żyjące w diasporach mniejszości wyznaniowe i narodowe kul-

tywowały rodzime języki i tradycje, tworzyły własną organizację, 
budowały świątynie oraz wytyczały cmentarze, które pełniły swą 
funkcję nieprzerwanie od chwili założenia do momentu zniknięcia 
danej mniejszości z mapy Polski, zwykle na skutek wojen i innych 
zawieruch historycznych. Co stanie się z cmentarzem, kiedy ży-
jący opiekunowie grobów odejdą z dnia na dzień, a ich miejsce 
zajmą inni, którzy myślą o porzuconych zmarłych jako o obcych? 
Szukając odpowiedzi na to pytanie nie trzeba teoretyzować i wy-
myślać hipotetycznych scenariuszy. Wystarczy spojrzeć na obecny 
stan cmentarzy protestanckich i żydowskich, rozsianych po wsiach 
i miastach, między innymi na terenach obejmujących wschodnią 
część województwa wielkopolskiego. 

Cmentarze Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
(luterańskiego)

Luteranie, podobnie członkowie innych kościołów protestanc-
kich, nie modlą się za dusze zmarłych, ponieważ uznają, że modli-
twa nie może w żaden sposób zmienić sytuacji zmarłego. Nie wie-
rzą w istnienie czyśćca, z którego można zmarłego wybawić wła-
śnie modlitwą. Wierzą, że nie ludzkie wysiłki, lecz Bóg w Jezusie 
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Chrystusie dokonuje zbawienia i z łaski ocala człowieka. W ich ka-
lendarzu nie ma Święta Zmarłych. Nie zapalają na grobach świateł 
w intencji zmarłego, zgodnie z przekonaniem, że dla tych, którzy 
leżą w grobach ważna była nasza pamięć i troska wtedy, kiedy 
jeszcze żyli. Msze sprawowane są tylko dla żyjących, bo tylko żyją-
cy mogą przyjmować komunię. Powinnością żywych jest szacunek 
dla cmentarzy i pamięć o zmarłych. 

1 listopada w Kościele Ewangelicko-Augsburskim obchodzona 
jest pamiątka umarłych, kiedy to na cmentarzach odbywają się na-
bożeństwa o charakterze wspomnieniowym i przywołującym na-
dzieję na życie wieczne. Zmarłych wspomina się również w ostat-
nią niedzielę roku kościelnego, w tak zwaną Niedzielę Wieczności. 
Na protestanckich nagrobkach często można spotkać krzyże, cy-
taty biblijne nawiązujące do zmartwychwstania lub fragmenty 
pieśni religijnych. Pogrzeb ewangelicki to nabożeństwo w kościele 
lub w kaplicy i pożegnanie na cmentarzu. Uroczystość upamięt-
nia osobę zmarłą, a czytanie tekstów biblijnych, modlitwy i śpiewy 
przypominają o obietnicy życia wiecznego, pocieszają uczestników 
pogrzebu. 

Najpóźniej do lat 50. XX wieku na obszarach dzisiejszego po-
wiatu kolskiego zamieszkiwali potomkowie tak zwanych olędrów. 
Pierwszymi olędrami na ziemiach polskich byli rzeczywiście fry-
zyjczycy i niderlandczycy, jednak z czasem terminem olędrzy 
określać zaczęto przybyszów różnej narodowości. Łączyło ich to, 
że cieszyli się wolnością osobistą i posiadaniem struktur samorzą-
dowych. Osadnicy budowali lokalne społeczności oparte na zbio-
rowej, solidarnej odpowiedzialności wspólnoty za wypełnianie po-
winności wobec dziedzica. W XVIII i XIX wieku większość osadni-
ków przybywała z kręgu kulturowego o niemieckim rdzeniu, a ich 
spoiwem była religia i język, odpowiednio – wyznania protestanc-
kie i język niemiecki. 

Po wiekach wojen i epidemii połacie Polski opustoszały. Szlachta, 
nieposiadająca wystarczających dochodów na inwestycje, upatry-
wała szanse w zakładaniu nowych osad i zaludnianiu tzw. pustek 
przybyszami z innych regionów Europy. System ten pierwotnie 
zadziałał i sprawdził się na Żuławach Wiślanych i wzdłuż biegu 
Wisły. Osadnicy chętnie przemieszczali się w głąb kraju, w po-
szukiwaniu lepszych terenów i korzystniejszych warunków pro-
ponowanych przez lokalnych właścicieli ziemskich, a po drugim 
rozbiorze Polski przez rząd pruski. Osadnictwo olęderskie z wła-
snym systemem społeczno-gospodarczym okazało się tak sprawne 
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i atrakcyjne dla obu stron kontraktów, że już w XVIII stuleciu obję-
ło większość terenu Królestwa Polskiego, w tym ziemię kaliską. 

Już od lat 60. XVIII wieku ruch osadniczy rozwijał się na te-
renach określanych w literaturze niemieckiej Warthebruch, cią-
gnących się doliną Warty od granicy pruskiej aż po leżący na po-
łudnie od Uniejowa Leśnik. W nazwach osad zamieszkałych przez 
niemieckojęzycznych protestantów często występowało określenie 
Olędry, Olendry lub Holendry. Najstarszą wśród nich, poświadczo-
ną przez historyczne źródła, były Holendry Węglewskie założone 
w roku 1767, dzisiaj znajdujące się na terenie gminy Golina w po-
wiecie konińskim. W obrębie dzisiejszego powiatu kolskiego w tym 
czasie powstały: Tury Holendry, Olędry Chwalborzyckie, Lipia 
Góra, Kiejsze, Kaczyniec i dziesiątki kolejnych. Tworzono diecezje, 
parafi e, fi lie i kantoraty Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego.

Kantoratami nazywano szkoły początkowe wyznaniowe, przy 
których zwykle istniały sale do odprawiania nabożeństw. Większość 
kontraktów założycielskich wsi na prawie olęderskim przewidy-
wało teren na cmentarz grzebalny. Sądząc z liczby zachowanych 
cmentarzy, własne miejsce pochówku miała prawie każda osa-
da. Gdy osady położone były blisko siebie, dzieliły się wspólnym 
cmentarzem. Cmentarze zakładano najczęściej na obrzeżach wsi, 
na najuboższych ziemiach, wyróżniając je obwałowaniem ziem-
nym lub murem z kamieni polnych. Czasami teren podwyższano 
za pomocą usypywania ziemnej platformy. Na środku cmentarza 
ustawiano wysoki, drewniany krzyż.

Znacząca większość niemieckojęzycznych ewangelików opuści-
ła tereny dzisiejszej Wielkopolski wschodniej w roku 1945, w oba-
wie przed nadciągającym frontem radzieckim oraz w latach kolej-
nych, w trybie przymusowych deportacji lub dobrowolnej emigra-
cji na zachód. Po pierwszych osadnikach i kilku pokoleniach ich 
potomków pozostały ślady w krajobrazie, w układzie wsi oraz po-
zostałości materialne, takie jak śródpolne systemy melioracyjne, 
domy z zabudowaniami gospodarskimi, szkoły, kościoły i wreszcie 
cmentarze. Ziemie i budynki często służą do dziś obecnym miesz-
kańcom. Cmentarze, pozbawione troski opiekunów, ulegały stop-
niowemu zniszczeniu wskutek upływu czasu i wpływu przyrody, 
niestety również z powodu działania człowieka, który w niszcze-
niu niemieckojęzycznych tablic nagrobkowych upatrywał możli-
wość rekompensaty krzywd doznanych od niemieckiego okupanta. 
Trwający już blisko 80 lat proces niszczenia i zapominania starł 
z powierzchni ziemi większość naziemnej materii cmentarzy. 
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Coraz popularniejsze jednak stają się lokalne inicjatywy ratują-
ce innowiercze nekropolie i pamięć o dawnych mieszkańcach na-
szych wsi i miast.

Cmentarze kościoła prawosławnego
Wyznawcy prawosławia odwiedzają groby zmarłych, modlą się 

za spokój ich dusz, zapalają na mogiłach światła. Na grobie ustawia 
się krzyż, który jest poświęcony przez kapłana, na cmentarzach 
odprawiane są nabożeństwa za zmarłych (panichidy). Modlitwy za 
duszę zmarłego odbywają się codziennie, przez czterdzieści dni, 
począwszy od dnia śmierci, a przyświeca im wiara, że modlitwa 
jest niezbędna duszom zmarłych, które po oddzieleniu od mar-
twego ciała oczekują pomocy, aby przejść w stan oczekiwania na 
zmartwychwstanie w dniu ponownego przyjścia Chrystusa. 

Kościół prawosławny nie pozwala na kremację. Po śmierci cia-
ło jest traktowane z najwyższym szacunkiem, jako relikwia. Przez 
cały czas, od momentu śmierci aż do właściwego pogrzebu, za 
zmarłego nieustannie wznoszone są modlitwy i czytany jest psał-
terz. Ciało wprowadzane jest do cerkwi, gdzie odbywa się boska 
liturgia, a rodzina przystępuje do sakramentu spowiedzi i eucha-
rystii. W trumnie umieszczana jest ozdobna karta z modlitwą o wy-
baczenie grzechów. Miejsce pochówku kropione jest przez kapłana 
wodą święconą. W dziewiąty i czterdziesty dzień po śmierci odby-
wają się kolejne panichidy.

Cmentarze żydowskie
Na cmentarzach żydowskich najczęściej spotykaną formą ozna-

czenia poszczególnych grobów są stele (z hebrajskiego macewy), 
kamienne lub rzadziej żeliwne i drewniane, stawiane nad głową 
zmarłego. Czasami spotyka się ohele (małe budynki), ogrodzone 
pola grobowe, sarkofagi. W judaizmie obowiązuje bezdyskusyj-
na zasada nienaruszalności grobów, zakaz ponownego ich wyko-
rzystywania, ekshumacji. Talmud stanowi: „Zabrania się prze-
noszenia zmarłych i kości ich z miejsca, w którym spoczywają”. 
O istocie cmentarza stanowią obecne w ziemi prochy, a nie obiekty 
naziemne. Nie należy przenosić nagrobków, podnosić i ponownie 
ustawiać tych, które się przewróciły czy zostały przemieszczone. 
Na cmentarzu mężczyźni muszą nosić nakrycie głowy. 
Żydzi odwiedzają groby swoich bliskich z wyłączeniem określo-

nych dni świątecznych i szabatu. Obowiązkowa jest żałoba i wspo-
minanie zmarłego w rocznicę śmierci. Praktykowane są również 
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pielgrzymki chasydów do grobów cadyków. Cadykowie są otoczeni 
powszechną czcią ze względu na przypisywaną im zdolność czynie-
nia cudów i uzdrawiania, także po śmierci. Często spotykane ukła-
danie kamyków jest oznaką szacunku dla zmarłego i wspomnienia 
o nim. Cmentarz jest miejscem nieczystym, dlatego po jego opusz-
czeniu należy obmyć ręce. Ciało zmarłego poddawane jest rytual-
nemu obmyciu, po którym w trakcie skromnej ceremonii składane 
jest do ziemnego grobu. Nie stosuje się krypt i kremacji. Zasady 
judaizmu stanowią, że na tradycyjnych grobach nie umieszcza się 
zdjęć czy podobizn zmarłych. Można natomiast spotkać się z bar-
dzo bogatą symboliczną ornamentyką.  Obecnie wszelkie prace na 
cmentarzu żydowskim muszą opierać się na Wytycznych Komisji 
Rabinicznej do Spraw Cmentarzy. 

GMINA BABIAK

Babiak
Osada, przedtem miasteczko w gminie Lubotyń, powiat kolski, 

posiada szkołę początkową, sąd gminny okręg I, ludność oddaje się 
rolnictwu. Babiak został miastem po 1816 roku, gdy sprowadzono 
tu sukienników z Niemiec dla założenia osady fabrycznej. Z tego po-
wodu istnieje tu kościół ewangelicki. W roku 1856 posiadał 23 domy 
murowane, 34 drewniane, 521 mieszkańców (Słownik, 1880). 

Babiak, osada miejska w gminie Lubotyń, 812 mieszkańców, 
w tym 469 wyznania rzymskokatolickiego, 105 ewangelickiego, 
1 innego chrześcijańskiego, 237 mojżeszowego, z tego w dniu spisu 
podało narodowość polską 635, niemiecką 81, żydowską 96 (Spis 
powszechny, 1921).

Cmentarz ewangelicki w Babiaku 
Babiak był pierwszą parafi ą ewangelicką założoną na ówcze-

snych Kujawach (1796 r.). Bonawentura Raczyński, właściciel 
dóbr Ozorzyn, snuł plany założenia przynoszącej znaczne zyski 
osady sukienniczej. Dobrobyt budować mieli właśnie osadnicy, 
w przypadku Babiaka parający się rzemiosłem tkackim, zachęce-
ni hojnością dziedzica, który uposażył przyszłą parafi ę w grunty 
i pomógł w budowie pierwszego kościoła ewangelickiego. Kościół 
ten niestety spłonął w roku 1810. Nowy kościół budowano w latach 
1813–1825, a w 1855 go przebudowano. W przededniu II wojny 
światowej parafi a posiadała kantoraty w: Lipinach, Lipiej Górze, 
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Boreczni i Kiejszach oraz cmen-
tarze w: Babiaku, Kiejszach, 
Lipiej Górze, Boreczni, 
Kaczyńcu, Plebankach, Lipinach, 
Siedliskach i Przystroniu. Po 
wojnie parafi i nie reaktywowa-
no. Klasycystyczna budowla 
kościoła, z czterokolumnowym 
portykiem, pozbawiona drew-
nianej wieży z wieńczącym ją 
krzyżem, pełni obecnie funk-
cję handlową. Budynek wpisa-
ny został do rejestru zabytków 
jako dawny kościół ewangelicki, 
1823, nr rej.: 687 z 15.07.1969.

Cmentarz o powierzchni 
0,76 ha położony jest przy ul. 
Zielonej. Murowane ogrodzenie 
od strony ulicy częściowo runęło. Wewnątrz ogrodzenia królują 
pomnikowe dęby i kasztanowce. Na cmentarzu zachowało się co 
najmniej kilkadziesiąt nagrobków w różnym stadium zniszczenia 
i dewastacji. Wystarczy się schylić i odgarnąć warstwę ziemi i li-
ści, aby pojawiły się kolejne nazwiska i daty, w tym kilka dat śmier-
ci z początku września 1939 roku. Wyraźnie widoczne są kwatery 
dziecięce, maleńkie i skromne betonowe ramki ułożone w równe 
szeregi. Większość pionowych form nagrobkowych do niedawna 
leżała przewrócona. Od kilku lat cmentarz jest stopniowo porząd-
kowany przez pracowników urzędu gminy oraz lokalne stowarzy-

Cmentarz ewangelicki w Babiaku
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szenia i grupy wolontariuszy. W trakcie jednej z kilkunastu edycji 
prac porządkowych wykopano i ustawiono do pionu rzeźbę kobie-
cej postaci w powłóczystej szacie, być może żałobnicy lub anio-
ła, niestety, pozbawioną głowy. Stary drewniany krzyż, pokonany 
przez czas, zastąpiono nowym – metalowym. Na cmentarzu usta-
wiony został kamień z tablicą informacyjną. 18 lipca 2018 r. oraz 
26 września 2021 r. na cmentarzu miały miejsce modlitwy ekume-
niczne. 

Cmentarz żydowski w Babiaku
Początek osadnictwa żydowskiego w Babiaku datuje się na ko-

niec XVIII wieku, kiedy to we wsi szlacheckiej Babiak zezwolono na 
osadnictwo parających się handlem bez różnicy religii. Oznacza to, 
że Żydzi przybywali równolegle z osadnikami niemieckimi. W opi-
sie z 1820 roku wykazano, że na 472 mieszkańców 340 to ewange-
licy, 111 to Żydzi i tylko 21 to katolicy. Babiaccy Żydzi posiadali 
swój cmentarz, dom modlitewny oraz szkółkę religijną. Z uwagi 
na niewielką liczebność społeczności żydowskiej Babiak nigdy nie 
uzyskał statusu odrębnego okręgu bóżniczego, a należał do okręgu 
w Izbicy Kujawskiej. W 1940 r. babiaccy Żydzi – 240 osób – zostali 
deportowani do Bugaja, skąd trafi li do niemieckiego miejsca zagła-
dy w Chełmnie nad Nerem, gdzie wszyscy zginęli. Pozostał po nich 
niewielki cmentarz, usytuowany przy ul. Leśnej, kilkaset metrów 

Cmentarz żydowski w Babiaku
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w głębi za cmentarzem ewangelickim, porośnięty lasem, bez jakie-
gokolwiek śladu nagrobków, upamiętniony tablicą oraz budynek 
(obecnie mieszkalny) przy ulicy Kościuszki, w którym kiedyś mie-
ściła się sala modlitewna i szkółka. 

Cmentarz ewangelicki w Kiejszach
Kiejsze, wieś i osada leśna, powiat kolski, gmina Czołowo, para-

fi a Osiek Wielki; wieś ma 16 domów, 250 mieszkańców, osada leśna 
1 dom i 6 mieszkańców (Słownik, 1880). 

Kiejsze wieś liczyła 17 domów i 137 mieszkańców, w tym 
74 rzymskich katolików, 63 ewangelików, z tego w dniu spisu po-
dało narodowość polską 74, niemiecką 63. W niedalekim Malińcu 
domów naliczono 18, mieszkańców 152, rzymskich katolików 35, 
ewangelików 117, z tego w dniu spisu podało narodowość polską 
35, niemiecką 117. W sąsiedniej wsi Osówie domów naliczono 21, 
mieszkańców 176, w tym 116 katolików, 60 ewangelików. W dniu 
spisu wszyscy mieszkańcy (176) podali narodowość polską (Spis 
powszechny, 1921). 

Miejscowi protestanci podlegali parafi i ewangelickiej z siedzibą 
w Babiaku. Kiejsze były siedzibą kantoratu, a wspólnota posiadała 
własną salę modlitwy i od co najmniej 1793 roku szkołę. Cmentarza 
nie sposób przeoczyć jadąc drogą z Wrzącej Wielkiej do Bugaju. 
Dominantą w krajobrazie są pomnikowe dęby. Cmentarz o po-
wierzchni 0,26 ha posiadał ogrodzenie oraz bramę i furtkę. Do dziś 
zachował się w całości jeden ceglany słup bramny. Dwa pozostałe 
słupy zostały niestety zniszczone. Na słupku furtki umieszczono 
sentencję rozpoczynającą się od słów „memento mori” oraz praw-
dopodobnie rok wybudowania bramy, to jest 1934. Upamiętnione 
na zachowanych nagrobkach nazwiska to między innymi: Ziemer, 
Zimmer, Kuhn, Klass, Schmidt, Kroll, Patzer, Nikolaj, Mertin, 
Peltzer, Wendlant i inne. Większość pochówków, widocznych dziś 
jako rzędy ziemnych pagórków, pozostanie bezimiennymi. Obecny 
stan cmentarza zawdzięczamy pracy wielu wolontariuszy, którzy 
usunęli zarośla, oczyścili i naprawili nagrobki oraz ustawili tablicę 
informacyjną. W roku 2016 na cmentarzu odbyło się nabożeństwo 
ekumeniczne z udziałem proboszczów parafi i ewangelicko-augsbur-
skiej w Koninie oraz rzymskokatolickiej w Dębnie Królewskim. 

Cmentarz ewangelicki w Lipich Górach
Lipie Góry albo Lipia Góra, kolonia i osada w powiecie kolskim, 

gmina Czołowo, parafi a Dębno Królewskie, kolonia liczy domów 
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13, mieszkańców 226, osada li-
czy domów 2, mieszkańców 5. 
Zgodnie z najwyższym Ukazem 
z roku 1836 wśród osad nada-
nych hrabiemu Kreutz znala-
zła się wieś Lipie Góry z grun-
tami o powierzchni 483 morgi 
(Słownik, 1880).

Lipie Góry, gmina Czołowo, 
liczą 135 mieszkańców, w tym 
42 rzymskich katolików, 93 
ewangelików, podało narodo-
wość polską 135 mieszkańców 
(Spis powszechny, 1921). 

Miejscowi protestanci podle-
gali parafi i ewangelickiej z sie-
dzibą w Babiaku. Lipie Góry były 
siedzibą kantoratu, a wspólnota 

posiadała własną salę modlitwy i od co najmniej 1798 roku szkołę. 
Cmentarza należy szukać na skraju lasu, na południe od budynków 
leśniczówki i na wschód od stacji PKP. Cmentarz o powierzchni 
0,18 ha ulokowano na podwyższonej platformie i wyróżniono ziem-
nym obwałowaniem. Na środku ustawiono wysoki, drewniany 
krzyż, którego resztki można było zauważyć jeszcze w roku 2016. 
Z niego pochodzi fi gura Chrystusa zawieszona na współczesnym 
krzyżu. Upamiętnione na zachowanych nagrobkach nazwiska to 
między innymi: Bülof, Pinno, Penno, Buchholz, Klass. Większość 
pochówków, widocznych dziś jako rzędy ziemnych pagórków, po-
zostanie bezimiennymi. Cmentarz zdobią wiekowe sosny. Obecny 
stan cmentarza zawdzięczamy pracy wielu wolontariuszy, którzy 
usunęli zarośla, oczyścili i naprawili nagrobki oraz ustawili tablicę 
informacyjną. W roku 2016 na cmentarzu odbyło się nabożeństwo 
ekumeniczne z udziałem proboszczów parafi i ewangelicko-augs-
burskiej w Koninie oraz rzymskokatolickiej we Wrzącej Wielkiej. 

Cmentarz ewangelicki w Stypinie
Stypin albo Stypień i wcześniej Stypino, kolonia w powiecie kol-

skim, gmina Izbica, parafi a Modzerowo, ma 9 domów, 104 miesz-
kańców, w tym 77 ewangelików. W roku 1827 domów naliczono 
8 i 84 mieszkańców. Kolonia wchodziła w skład dóbr rządowych 
Izbica. 

Cmentarz ewangelicki w Lipich Gó-
rach
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Stypin, wieś w gminie Izbica, w powiecie kolskim, liczy 11 do-
mów, 97 mieszkańców, w tym 74 rzymskich katolików, 23 ewange-
lików, podało narodowość polską 74 mieszkańców i 23 niemiecką 
(Spis powszechny, 1921).

Miejscowi protestanci początkowo podlegali parafi i ewange-
lickiej z siedzibą w Babiaku, a od roku 1827 w Przedczu. Szkoła 
w Stypinie wzmiankowana jest już w 1798 roku. O cmentarzu 
w znanych mi historycznych źródłach wzmianek brak. Jednak 
cmentarz istnieje, co potwierdza karta cmentarza z roku 1994 
z zasobów WUOZ w Koninie oraz dokumenty strategiczne gminy 
Babiak. Przetrwał wysoki, drewniany krzyż oraz jeden bezimien-
ny nagrobek zwieńczony żeliwnym krzyżem z fi gurą Chrystusa. 
Widoczne są również zarysy wywyższenia, na którym ulokowano 
niewielki cmentarz (0,20 ha). 

GMINA CHODÓW

Chodów
Chodów, folwark w powiecie kutnowskim, w gminie Rdutów, pa-

rafi a Dzierzbice, w 1827 roku liczył 40 domów i 327 mieszkańców 
(Słownik, 1880). W roku 1921 w Chodowie naliczono 12 domów, 
494 mieszkańców, wszyscy deklarowali przynależność do kościoła 
rzymskokatolickiego i narodowość polską (Spis powszechny, 1921). 

Na południe od drogi krajowej 92, pomiędzy polami góruje kępa 
drzew i zarośli. Maleńka działka na planie trójkąta oznaczona jest 
na mapach WIG – Mapa Taktyczna Polski 1:100 000 (1924–1939) 
jako cmentarz, podobnie we współczesnych zasobach geoportalu. 
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Niestety, na powierzchni ziemi brak jest jakichkolwiek śladów po-
twierdzających istnienie nagrobków. Od 1993 r. działka oznaczona 
jako teren rekreacyjno-wypoczynkowy należy do parafi i rzymsko-
katolickiej w Dzierzbicach. Być może to cmentarz epidemiczny? 
Choleryczny? Pozostawienie w środku pól zielonej wyspy z wieko-
wymi, pomnikowymi lipami świadczy o pewnym szacunku dla tego 
miejsca.

GMINA DĄBIE

Cmentarz ewangelicki w Baranowcu
Jedyna wzmianka o Baranowcu w Słowniku geografi cznym 

Królestwa Polskiego brzmi: Tarnówka Wiesiołowska, wieś i fol-
wark, powiat kolski, gmina Karszew, parafi a Dąbie, w skład dóbr 
poprzednio wchodziły wsie: Łusie, Łabędź, Mrowisko, Baranowiec, 
Zalaski, Bocianie (Słownik, 1880).

Baranowiec albo Baranowice, wieś w powiecie kolskim, w gmi-
nie Karszew, domów 12, 77 mieszkańców, w tym 4 rzymskich kato-
lików, 73 ewangelików, 4 mieszkańców podało narodowość polską, 
niemiecką 73. Pobliskie Mrowisko domów liczyło 8, mieszkańców 
57, w tym 1 rzymski katolik, 56 ewangelików, narodowość polską 
deklarował 1 mieszkaniec, niemiecką 56 (Spis powszechny, 1921). 

Cmentarz, który służył zapewne ewangelikom z kilku sąsiednich 
wsi, położony jest bezpośrednio przy drodze Dąbie – Pieczew. Teren 
ten obejmowała swoim zasięgiem parafi a ewangelicka z siedzibą 
w Dąbiu. Nadal doskonale widoczne jest obwałowanie z głazów po-
lnych, wyznaczające granice nekropolii. Powierzchnia działki wy-
nosi 0,27 ha. Cmentarz jest bardzo zniszczony i zarośnięty gęstwiną 
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krzewów. Z murowanych z cegły grobowców pozostały tylko resztki, 
betonowe płyty zostały potłuczone. Przetrwał jeden metalowy krzyż. 
Do zniszczeń przykładają się systematycznie nieświadome lisy, pod-
kopujące część nagrobków. Widoczne i czytelne inskrypcje, w tym 
jedna na poziomej płycie, w języku polskim, upamiętniają zmar-
łych: Agathe Penno, Adolf Wegner, Emma Wegner. Kilka lat temu 
nieznana liczba krzyży i płyt z inskrypcjami została przeniesiona do 
lapidarium utworzonego na cmentarzu ewangelickim w Dąbiu.

Dąbie
Dąbie, miasto nad Nerem w powiecie kolskim, posiada kościół 

parafi alny katolicki i parafi alny ewangelicki, szkoły początkowe: 
2 katolickie i 1 ewangelicką, dom przytułku dla starców i kalek oraz 
stację pocztową. W roku 1803 miało 978 mieszkańców, w 1824 roku 
1642 mieszkańców, w 1860 roku liczyło 2996 mieszkańców, w tej 
liczbie 894 Niemców i 706 Żydów, działały 43 fabryki włókienni-
cze. Kościół ewangelicki murowany, piętrowy, z dwoma pawilona-
mi w kształcie pałacu, nader ozdobny (Słownik, 1880). 

Dąbie posiada 302 budynki mieszkalne, 3765 mieszkańców, 
w tym 2251 rzymskich katolików, 305 ewangelików, 1163 wyznania 

Cmentarz ewangelicki w Baranowcu
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mojżeszowego, 48 baptystów, 3 prawosławnych. Narodowość zade-
klarowało: polską 2947, niemiecką 232, żydowską 581, rosyjską 3, 
amerykańską 2 (Spis powszechny, 1921). 

Cmentarz ewangelicki w Dąbiu
Parafi ę ewangelicką w Dąbiu erygowano w roku 1806. W la-

tach 1801–1806 wybudowano pierwszy kościół. Inicjatorem budo-
wy był Johan Georg Hörning, pastor z Władysławowa, a funda-
torami mieszkańcy miasta i okolicy. Kościół został przebudowa-
ny w roku 1906 w stylu neogotyckim i odnowiony w roku 1929. 
W roku 1936 z parafi i wyłączono kantoraty Ksawerów i Wygorzele, 
aby włączyć je do nowej parafi i łęczyckiej. W przededniu II woj-
ny światowej parafi a posiadała kantoraty w Szczepanowie, Nowej 
Zawadce i Besiekierach. W czasie funkcjonowania parafi i zało-
żono cmentarze we wsiach: Łusie, Szczepanowo, Zawadka Nowa, 
Zawadka Stara, Górki, Osiny, Kobyle, Kępina, Janów, Grabów, 
Leszno, Baranowiec, Chwalborskie Holendry, Chorzepin, Brzezina, 
Grabina Wielka, Dąbrowa, Polany oraz w samym Dąbiu. Po wojnie 
parafi i nie reaktywowano. W latach 1962–1965 budynek kościoła 
użytkowali polskokatolicy, którzy w Dąbiu założyli swoją parafi ę, 
po czym budynek przeszedł w prywatne ręce. 

Cmentarz parafi alny założono przy drodze w kierunku Kłodawy 
w roku 1865, a w roku 1912 wybudowano mur wokół cmentarza. 
W lipcu 1995 r. pracownicy WUOZ w Koninie opisali cmentarz 
jako wyróżniającą się w krajobrazie grupę zieleni wysokiej. 
Miejsce pochówku pastora Alfreda Modla z 1867 roku uznano za 
najstarszy z zachowanych nagrobków. Na załączonych do kar-
ty cmentarza fotografi ach widać znaczny stopień dewastacji ta-
blic inskrypcyjnych i krypt grobowych oraz trudną do przebycia 
gęstwinę zarośli. Kartę zakończono zaleceniem wpisania cało-
ści cmentarza do rejestru zabytków. Z inicjatywy Towarzystwa 
Przyjaciół Miasta Dąbie cmentarz został uporządkowany, odbu-
dowane zostały zniszczone fragmenty muru, wyremontowano 
dzwonnicę. Wewnątrz jednego z grobowców odnaleziono epitafi a 
żołnierzy poległych podczas I wojny światowej, z których utworzo-
ne zostało w obrębie muru cmentarnego lapidarium. Inną część 
cmentarza przeznaczono na kolejne lapidarium, gdzie zwieziono 
i wyeksponowano 36 tablic z 7 cmentarzy ewangelickich z te-
renu gminy Dąbie. Uzasadnieniem przewiezienia zachowanych 
w najlepszym stanie nagrobków był brak możliwości przeprowa-
dzenia prac ratunkowych na wszystkich wiejskich cmentarzach. 
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Kolejne, symboliczne lapidarium zlokalizowano w centralnej 
części cmentarza i poświęcono je pastorom parafi i ewangelickiej 
w Dąbiu. Obok historycznego nagrobka pastora Alfreda Modla 
pojawiły się tablice z nazwiskami i latami posługi w Dąbiu po-
szczególnych pastorów administratorów parafi i, począwszy od 
roku 1806 do roku 1939. Cmentarz do chwili obecnej nie został 
wpisany do rejestru zabytków. 

Cmentarz żydowski w Dąbiu Poduchownym 
(część miasta Dąbie)

Żydzi osiedlili się w Dąbiu w XVIII wieku. Ich społeczność 
wzrastała wraz z rozwojem tutejszego przemysłu włókienniczego. 
W 1808 r. na 787 mieszkańców w miasteczku było 90 Żydów, w 1827 
– 298 na 1881 mieszkańców, a w 1897 r. – 977 na 3148 mieszkańców. 
Żydzi zamieszkujący w Dąbiu początkowo podlegali kahałowi z sie-
dzibą w Łęczycy, a od 1811 utworzono samodzielny kahał w Dąbiu. 
Synagoga w Dąbiu została wybudowana w 1885 r., co potwierdza 
data nad wejściem. Początek końca synagogi miał miejsce podczas 
II wojny światowej i trwał w kolejnych latach. Obecnie budynek 
należący do gminy żydowskiej z siedzibą we Wrocławiu służy ce-
lom mieszkalnym. Wysokie przestronne wnętrze podzielono ścia-
nami i stropami. Utworzono w ten sposób kilka mieszkań na dwóch 
poziomach, długie ciemne korytarze i strych, służący jako suszar-

Cmentarz ewangelicki w Dąbiu
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nia, gdzie na wschodniej ścianie zachowały się resztki niebieskie-
go tła, złotych gwiazd oraz hebrajskich liter. Napis jest cytatem 
z pisma świętego i brzmi: „O, jakimże lękiem napawa to miejsce. 
Nic tu innego tylko dom Boży i brama do nieba” (Pierwsza Księga 
Mojżeszowa, 28:17). Aby zobaczyć ślady Domu Bożego w Dąbiu 
trzeba poprosić o pomoc jednego z mieszkańców, dysponującego 
kluczami na strych. W roku 1940 niemieccy okupanci utworzyli 
getto, które zlikwidowano 17 grudnia 1941 roku. Wszystkich Żydów 
wywieziono do ośrodka zagłady w Chełmnie nad Nerem.

Cmentarz powstał równocześnie z kahałem. Obecnie to lek-
ko wywyższona łąka o powierzchni około 0,7 ha, położona przy 
ul. Leśnej, około 500 metrów na północ od cmentarza katolickiego, 
stanowiąca prywatną własność. Nie ma tu czego szukać. Cmentarz 
uległ całkowitej dewastacji już w latach wojny. Rozebrany został 
również dom przedpogrzebowy a pozyskane materiały wykorzy-
stywano wtórnie do celów budowlanych w Dąbiu i okolicznych 
wsiach. Część macew do dnia dzisiejszego tkwi w fundamentach 
domów i służy do utwardzania podwórek. Kirkut nie został w ża-
den sposób upamiętniony z uwagi na brak zgody ze strony wła-
ściciela. Część odzyskanych macew trafi ła do lapidarium w Lesie 
Rzuchowskim oraz do Muzeum Okręgowego w Koninie.

Cmentarz ewangelicki w Dąbskich Holendrach – 
przysiółku wsi Grabina Wielka

W pierwszej połowie XIX w. dobra Ekonomii Rządowej Uniejów 
zostały podzielone na trzy majoraty: Uniejów–Kościelnica (12088 
mórg), Chełmno (2799 mórg) i Niemysłów (4107 mórg). Majorat 
Chełmno został nadany gen. K. Bistromowi. Majorat Chełmno 
składa się z folwarków i wsi: Chełmno, Luboradz, Boguszyniec, 
Grzegorzew, Naboradzin, Grabina Wielka i Grabina Mała, Sobótka, 
Kiełczewek, Chojny, Dąbie i młyn Wiktor (Słownik, 1880).

Dąbskie Holendry, kolonia w gminie Chełmno, w powiecie kol-
skim, liczyła 4 domy, 40 mieszkańców, w tym 8 rzymskich katoli-
ków, 32 ewangelików, narodowość polską zadeklarowało 8 miesz-
kańców, niemiecką 32. Sąsiednia Grabina Mała, kolonia, gmina 
Chełmno, liczyła 6 domów, 60 mieszkańców, w tym 9 katolików, 
51 ewangelików, narodowość polską deklarowało 11 mieszkańców, 
49 niemiecką. Grabina Wielka, wieś, liczyła 24 domy, 179 miesz-
kańców, w tym 83 katolików, 86 ewangelików, 10 baptystów, naro-
dowość polską deklarowało 85 mieszkańców, 94 niemiecką (Spis 
powszechny, 1921). 
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 Cmentarz o powierzchni 0,17 ha otoczony jest wałem z kamie-
ni polnych, zachowanym w doskonałym stanie. Niestety, wśród 
resztek nagrobków nie widać żadnych czytelnych inskrypcji. 
Pośrodku cmentarza leży przewrócony, porośnięty mchem i zu-
pełnie spróchniały duży krzyż. Pod częścią nagrobków widoczne 
są rozległe, lisie nory. Działaniom zwierząt sprzyja sąsiedztwo 
lasu i znaczna odległość od ludzkich siedzib. Wiosną cmentarz 
zamienia się w konwaliowe pole. Nieznana liczba nagrobków 
z tego cmentarza trafi ła do lapidarium utworzonego na cmenta-
rzu ewangelickim w Dąbiu.

Cmentarz ewangelicki w Holendrach 
Chwalborskich (część wsi Domanin)

Chwalborskie Holendry, wieś w powiecie tureckim, gmi-
na Skotniki, parafi a Chwalborzyce, w 1827 r. liczyła 14 domów 
i 163 mieszkańców (Słownik, 1880).

Holendry Chwalborskie, powiat turecki, gmina Skotniki, li-
czy domów 23, mieszkańców 153, w tym 84 rzymskich katolików, 
59 ewangelików, 10 baptystów. Wszyscy mieszkańcy zadeklaro-
wali narodowość polską. W pobliskim Domaninie domów naliczo-

Cmentarz ewangelicki w Chwalborskich Holendrach
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no 22, mieszkańców 158, w tym 119 katolików i 39 ewangelików. 
Wszyscy mieszkańcy deklarowali narodowość polską (Spis po-
wszechny, 1921). 

 Osada powstała 1809 roku. Najbliższa szkoła znajdowała się 
w Domaninie. Miejscowi ewangelicy podlegali parafi i z siedzi-
bą w Dąbiu. W zasobach geodezyjnych cmentarz o powierzch-
ni 0,17 ha nie posiada właściciela i pozostaje we władaniu pa-
rafi i rzymskokatolickiej w Chełmnie. W 2011 roku, z inicjatywy 
prywatnego przedsiębiorcy i sponsora, Towarzystwo Przyjaciół 
Miasta Dąbie nad Nerem, w uzgodnieniu z Konsystorzem 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego oraz proboszczem parafi i 
rzymskokatolickiej w Chełmnie, rozpoczęło w Chwalborskich 
Holendrach prace porządkowe. Wycięte zostały zarośla, czę-
ściowo naprawiono zachowane nagrobki, ustawiono drewniane 
krzyże oraz minikurhan z kamieni polnych z tablicą pamiątkową. 
Powstało również ogrodzenie z siatki. Od tego czasu teren cmen-
tarza jest regularnie porządkowany. Nieznana liczba nagrobków 
z tego cmentarza trafi ła do lapidarium utworzonego na cmenta-
rzu ewangelickim w Dąbiu. 

Cmentarz ewangelicki w Łusiach 
(część wsi Tarnówka) 

Łusie, kolonia w powiecie kolskim w gminie Karszew, parafi a 
Dąbie, liczyła 6 domów i 77 mieszkańców (Słownik, 1880). 
Łusie, gmina Karszew, liczyła 8 domów i 56 mieszkańców, w tym 

3 rzymskich katolików, 52 ewangelików, narodowość polską dekla-
rowało 4 mieszkańców, a 52 niemiecką. Sąsiednia Tarnówka, wieś 
w gminie Karszew, liczyła 20 domów i 134 mieszkańców, w tym 
111 katolików i 23 ewangelików, wszyscy mieszkańcy deklarowa-
li narodowość polską. Sąsiednia wieś Łabędź liczyła domów 10, 
86 mieszkańców, w tym 23 katolików i 63 ewangelików, narodo-
wość polską deklarowało 23 mieszkańców, niemiecką 63 (Spis po-
wszechny, 1921). 

Miejscowi ewangelicy podlegali parafi i z siedzibą w Dąbiu. 
Cmentarz o powierzchni 0,24 ha leży około 50 m od drogi Grabina 
Mała – Tarnówka Wiesiołowska. To wyróżniająca się w krajobra-
zie kępa wysokich drzew w sąsiedztwie stogów i budynków go-
spodarskich. Królują tu dęby, akacje, lilaki i konwalie. Nieznana 
liczba nagrobków z tego cmentarza trafi ła do lapidarium utwo-
rzonego na cmentarzu ewangelickim w Dąbiu. Pozostałe, bar-
dzo zdewastowane nadal trwają, znacząc miejsca wiecznego 
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spoczynku: Gottliebów, Dobersteinów, Litwitzów, Streichów, 
Wedmannów. 

Cmentarz ewangelicki w Majdanach
Majdany, kolonia nad rzeką Ner i Wartą, powiat kolski, gmina 

Chełmno, parafi a katolicka Koło, liczy 15 domów i 173 mieszkań-
ców (Słownik, 1880).

Majdany, wieś w gminie Chełmno, liczy 26 domów i 217 miesz-
kańców, w tym 179 rzymskich katolików, 38 ewangelików, narodo-
wość polską deklaruje 180 mieszkańców, 37 niemiecką. Sąsiedni 
Przybyłów ma domów 42, mieszkańców 384, w tym 251 katolików, 
33 ewangelików, wszyscy mieszkańcy deklarują narodowość pol-
ską (Spis powszechny, 1921). 

Miejscowi ewangelicy podlegali parafi i z siedzibą w Kole. 
Pozostał po nich cmentarz o powierzchni 0,14 ha. Po prawej stro-
nie drogi z Majdan w kierunku trasy Koło – Dąbie zwraca uwagę 
niska kępa zarośli, głównie lilaka i robinii akacjowej. Obecnie nie 
prowadzi do niego żadna ścieżka. Od strony drogi do cmentarza 
przylega pole uprawne, z pozostałych stron cmentarz otoczony jest 
wyrobiskami żwirowni. Częściowo zachowało się ogrodzenie z ka-
mieni polnych. Zarośla są tu wyjątkowo gęste i utrudniają dotarcie 
do resztek zachowanych nagrobków. Nieznana liczba tablic z tego 
cmentarza trafi ła do lapidarium utworzonego na cmentarzu ewan-
gelickim w Dąbiu. 

Cmentarz ewangelicki w Sobótce 
Sobótka, wieś nad rzeką Ner, powiat kolski, gmina Chełmno, li-

czy 19 domów i 165 mieszkańców, w roku 1827 domów naliczono 
również 19, a mieszkańców 178, Sobótka wchodziła w skład majo-
ratu rządowego Chełmno (Słownik, 1880).

Sobótka, wieś, 29 domów, 271 mieszkańców, w tym 93 rzymskich 
katolików, 177 ewangelików i jedna osoba wyznania innego chrze-
ścijańskiego. Wszyscy mieszkańcy deklarowali narodowość polską 
(Spis powszechny, 1921). 

Miejscowi ewangelicy podlegali parafi i z siedzibą w Dąbiu. Aby 
odnaleźć cmentarz należy zjechać w miejscowości Sobótka z tra-
sy Koło – Dąbie w prawo, w polną drogę obsadzoną wierzbami. 
Cmentarz o powierzchni 0,16 ha ukrywa się pod pierzyną zimo-
zielonego bluszczu oraz gęstych zarośli. Przetrwała kuta, żeliwna 
brama, prowadząca wprost do cmentarnego, tajemniczego ogro-
du. Bluszcz utrudnia rozróżnienie, co jest spróchniałym konarem, 
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resztką centralnego krzyża, zwykłym kamieniem, a może kolejną 
płytą nagrobkową. Na jednym nagrobku leży marmurowa księga, 
raczej współczesna i kamyki z imionami jako wzruszający symbol 
pamięci potomków. Blisko wejścia upływowi czasu opiera się sku-
tecznie duża tablica inskrypcyjna z lastryko poświęcona rodzinie 
Glasmannów. 

Cmentarz ewangelicki w Zalaskach 
(część wsi Zalesie)

Zalaski, kolonia w powiecie kolskim, gmina Karszew, parafi a 
katolicka Dąbie, liczy 4 domy i 46 mieszkańców (Słownik, 1880).

W roku 1921 w Zalaskach, Zalesiu kolonii i w Zalesiu wsi nie 
było już żadnego ewangelika (Spis powszechny, 1921).

Wieś Zalesie zasiedlona została przez osadników olęderskich 
już około 1789 r. Miejscowi ewangelicy podlegali parafi i z siedzi-
bą w Dąbiu. Ich cmentarz o powierzchni 0,05 ha, naniesiony na 
międzywojennych mapach, dziś jest zupełnie zapomniany nawet 
przez okolicznych mieszkańców. Przy pierwszej próbie odnalezie-
nia cmentarza nie przyniosło żadnego efektu rozpytywanie w kil-
ku niedalekich gospodarstwach. A przecież był i jest nadal, choć 
obecnie świadczy o jego istnieniu tylko wywyższenie terenu na 
planie kwadratu oraz dęby. Wśród drzew nie zachowały się żadne 
ślady mogił ani ogrodzenia. 

GMINA KŁODAWA

Cmentarz ewangelicki 
w Bierzwiennej Długiej-Kolonii

Bierzwienna Długa i Krótka, wieś w powiecie kolskim, gmina 
Kłodawa. Bierzwienna Długa ma z częścią zwaną Brzeziny 28 do-
mów i 236 mieszkańców (Słownik, 1880). 

W roku 1921 w Bierzwiennej Długiej kolonii na 376 mieszkań-
ców tylko jeden deklarował wyznanie ewangelickie i jeden okre-
ślał się jako baptysta. Spośród 68 ewangelików żyjących w samej 
Kłodawie tylko 9 oświadczyło narodowość niemiecką (Spis po-
wszechny, 1921).

Cmentarz o powierzchni 0,56 ha w uchwale Rady Miejskiej 
w Kłodawie z 2001 roku w sprawie planu zagospodarowania prze-
strzennego opisany jest jako czynny. Zastąpił on wzmiankowa-
ny w źródłach starszy cmentarz, którego lokalizacja nie została 
ustalona. Ostatni pochówek na „nowym” cmentarzu, urządzonym 
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poza granicami miasta, miał miejsce w 1972 roku. Nekropolia po-
rządkowana jest, począwszy od 2014 roku, przez OSP Kłodawa 
i zaprzyjaźnione stowarzyszenia. Ewangelicka społeczność 
Kłodawy nigdy nie była liczna, nie dorobiła się więc własnej 
szkoły ani domu modlitwy. Wierni podlegali parafi i ewangelickiej 
z siedzibą w Przedczu. Zachowane inskrypcje nagrobne w znacz-
nej większości wykonane zostały w języku polskim, co świadczy 
o asymilacji kłodawskich ewangelików. Cmentarz położony jest 
kilkaset metrów za granicami Kłodawy, po prawej stronie drogi 
biegnącej w kierunku Bierzwiennej Długiej-Kolonii (przedłuże-
nie ul. Toruńskiej). Nekropolia została wpisana do rejestru zabyt-
ków, nr rej.: A-488/229 z 3.09.1993.

Cmentarz ewangelicki w Dębinie
Dębina, wieś w powiecie kolskim, w gminie i parafi i Kłodawa, 

w roku 1827 liczyła 13 domów i 109 mieszkańców (Słownik, 1880).
W roku 1921 Dębina, gmina Kłodawa, liczy 18 domów i 130 miesz-

kańców, w tym 78 rzymskich 
katolików i 52 ewangelików, 
narodowość polską deklaruje 
106 mieszkańców, niemiecką 
24. Sąsiednia wieś Mniszek li-
czy domów 7 i 48 mieszkańców, 
wszyscy wyznania ewangelic-
kiego, 18 deklaruje narodowość 
polską, a 30 niemiecką (Spis po-
wszechny, 1921). Cmentarz ewangelicki w Bierzwiennej 

Długiej-Kolonii
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W końcu XVIII wieku ostatni ze starostów Kossowskich osiedlił 
tu kolonistów niemieckich z Meklenburgii „dozwalając wytrzebiać 
bór miejski i na wykarczowanych gruntach założył kolonię Dębinę, 
którą przyłączył do starostwa” (Michał Rawita-Witanowski, 
Kłodawa i jej okolice pod względem historyczno-ludoznawczym, 
Warszawa, 1904). Zapoczątkowało to tworzenie się wiosek Dębina 
i Mniszek, zamieszkałych przez ludność niemiecką wyznania lu-
terańskiego. Dla swoich potrzeb wytyczyli oni cmentarz, zaś naj-
bliższy kościół i parafi a ewangelicka znajdowały się w Przedczu. 
Cmentarz położony jest bezpośrednio przy drodze z Kłodawy do 
Przedcza. Jesienią 2016 roku zrealizowano tu prace porządkowe 
z inicjatywy członków Klubu Kłodawskich Cyklistów Solnych. Ich 
uwieńczeniem były wspólne modlitwy ekumeniczne z udziałem 
duchownych parafi i ewangelicko-augsburskiej w Koninie oraz pa-
rafi i katolickich gminy Kłodawa. 

Wśród starodrzewu zachowało się fragmentarycznie tylko kil-
ka nagrobków, w tym dwa z czytelnymi inskrypcjami – zmarłego 
w 194(?) roku Reinholda Szmidta i zmarłej w 1933 roku Reginy 
Schendel.

Cmentarz ewangelicki Górkach
Górki, kolonia w powiecie kolskim, w gminie Drzewce, parafi a 

katolicka Borysławice (Słownik, 1880).
Górki, gmina Drzewce, powiat kolski, liczy 20 domów 

i 147 mieszkańców, w tym 73 rzymskich katolików, 74 ewangeli-
ków, narodowość polską deklaruje 73 mieszkańców, niemiecką 74 
(Spis powszechny, 1921).

Cmentarz zlokalizowany jest na południe od drogi przebiega-
jącej przez wieś. Wierni z Górek podlegali parafi i ewangelickiej 
z siedzibą w  Dąbiu. Na miejsce spoczynku ewangelików woła się tu 
„niemiecka górka”. Właściciel gospodarstwa graniczącego z cmen-
tarzem opowiada, że do niedawna cmentarz był zadbany, gmina 
posprzątała, a on sam regularnie wycinał samosiejki. Przyjeżdżali 
z Niemiec w odwiedziny potomkowie zmarłych, fundowali znicze 
i kwiaty. Niestety, prac porządkowych zaniechano. Pomimo dużego 
obszaru cmentarza niewiele tu śladów przeszłości, raptem dwie 
płyty, w tym jedna z czytelną inskrypcją i ceglane obramowanie 
dawnego pola grobowego z odłamkami żeliwnego ogrodzenia. 
W roku 2014 cmentarz został ponownie uporządkowany i upamięt-
niony współczesnym krzyżem przez Klub Kłodawskich Cyklistów 
Solnych.
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Cmentarz ewangelicki w Kamionce 
(część wsi Rysiny – Kolonia)

Rysiny, wieś i folwark w gminie Kłodawa, parafi a katolicka 
Bierzwienna Długa, wieś liczy 7 domów i 90 mieszkańców, folwark 
liczy 5 domów i 95 mieszkańców. W skład folwarku Rysiny wcho-
dziła wieś Kamionka (Słownik, 1880). 

Rysiny, kolonia, gmina Kłodawa, liczy 34 domy, 262 mieszkań-
ców, w tym 241 rzymskich katolików i 21 ewangelików. Wszyscy 
mieszkańcy deklarują narodowość polską. W samej Kamionce 
w roku 1921 ewangelików już nie było (Spis powszechny, 1921). 

Wierni z Kamionki i z Kolonii Rysiny podlegali parafi i ewan-
gelickiej z siedzibą w  Przedczu. Od roku 1858 w Kamionce 
funkcjonowała szkoła. Jadąc drogą z Lubońka do Rysin-Kolonii 
nie sposób przeoczyć śródpolnej kępy drzew i zarośli po prawej 
stronie. To właśnie cmentarz, o powierzchni 0,25 ha, otoczony 
ornymi polami. Wśród gąszczu samosiejek niszczeją widoczne 
resztki kilku zaledwie mogił, przewrócone słupy bramne i wyso-
ki drewniany krzyż, dzięki któremu miejsce wiecznego spoczyn-
ku okolicznych mieszkańców widoczne dawniej było ze znacznej 
odległości. Jesienią 2016 roku zrealizowano tu prace porządkowe 
z inicjatywy członków Klubu Kłodawskich Cyklistów Solnych. 
Ich uwieńczeniem były wspólne modlitwy ekumeniczne z udzia-
łem duchownych parafi i ewangelicko-augsburskiej w Koninie 
oraz parafi i katolickich gminy Kłodawa. 

Cmentarz żydowski w Kłodawie
Kłodawa, osada, przedtem miasteczko nad rzeką Kłodawicą 

lub Rgilówką, śród płaszczyzny położone, powiat kolski, posiada 
kościół parafi alny murowany, klasztor karmelitów, szkołę począt-
kową, stacyą pocztową, fabryki wyrobów lnianych. W 1827 roku 
były tu 292 domy i 1924 mieszkańców, w 1862 roku było tu 198 
domów i 2489 mieszkańców, w tej liczbie 621 żydów (Słownik, 
1880).

Kłodawa, miasto, liczy 329 budynków mieszkalnych, 3901 miesz-
kańców, w tym 2683 rzymskich katolików, 68 ewangelików, 2 prawo-
sławnych, 1148 wyznawców religii mojżeszowej. Narodowość polską 
deklaruje 2889 mieszkańców, niemiecką 9, żydowską 1001, rusiń-
ską 2 (Spis powszechny, 1921). 
Żydzi pojawili się w Kłodawie już w I połowie XV wieku. 

W 1647 roku wytoczono mniejszości żydowskiej proces na pod-
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stawie donosów o rzekomym mordzie rytualnym chrześcijańskich 
dzieci i wydano wyrok nakazujący Żydom opuszczenie Kłodawy 
z zakazem ponownego osiedlania się. Pomimo zakazu, spis z roku 
1789 odnotowuje w Kłodawie 88 Żydów, przybyłych na zaprosze-
nie starosty Antoniego Kossowskiego. Nadano im grunty w dziel-
nicy zwanej Dziadowicami (obecnie obszar przy ul. Łęczyckiej). 
Od tego momentu liczebność społeczności sztetla Klodow syste-
matycznie wzrasta, aż do około 1500 osób w roku 1939. Ludność 
żydowska była zorganizowana społecznie jako samodzielna jed-
nostka, zwana sztetl. Miała wszystkie instytucje podtrzymujące 
jej tożsamość religijną i kulturalną, partie polityczne, instytucje 
fi nansowe. Administracja i szkolnictwo powszechne podlegało 
prawodawstwu polskiemu. W styczniu 1942 pozostałych do tej 
daty przy życiu mieszkańców wyznania mojżeszowego wywiezio-
no i zamordowano w obozie Kulmhof. 

Data powstania synagogi w Kłodawie nie jest znana. Świątynia 
została zdewastowana w czasie okupacji niemieckiej i służyła jako 
stajnia, magazyn, kuchnia polowa. Po wojnie budynek nadal wyko-
rzystywany był w charakterze magazynu przez gminną spółdziel-
nię. Po rozebraniu resztek na placu po synagodze w 1959 roku po-
wstało kino i obecny ośrodek kultury. 

Jak ustalił Jan Grzegorzewski, autor artykułu „Pamiątki 
żydowskie w Kłodawie”, kłodawski kirkut otoczony był drew-
nianym parkanem. Do bramy cmentarnej prowadziły scho-
dy. Niedaleko bramy mieściło się pomieszczenie dla karawa-
nu oraz domek grabarza, którym był mieszkaniec o nazwisku 
Koberstein. Na podstawie zbioru aktów zgonu okręgu bożniczego 
w Kłodawie szacuje się, że pochowano tu około 1500 zmarłych. 
Cmentarz, począwszy od 1939 roku, był systematycznie dewa-
stowany, a w roku 1945 stał się polem walk i miejscem obrony 
wojsk niemieckich. Odnalezione szczątki macew znajdują się 
w jednej z kłodawskich szkół. Obecnie teren cmentarza to stano-
wiąca własność gminy żydowskiej z siedzibą we Wrocławiu łąka, 
upamiętniona tablicą.

GMINA KOŁO (WIEJSKA)

Cmentarz ewangelicki w Kaczyńcu 
Kaczeniec albo Kaczyniec, kolonia w powiecie kolskim, w gmi-

nie Czołowo, parafi a katolicka Wrząca Wielka, ma domów 13, 
mieszkańców 140, należy do dóbr Wrząca (Słownik, 1880). 
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Kaczyniec, wieś, liczy 16 domów, 121 mieszkańców, w tym 
79 rzymskich katolików, 42 ewangelików, narodowość polską de-
klaruje 113 mieszkańców, 8 niemiecką (Spis powszechny, 1921). 

Osadnicy przybyli do Kaczyńca w 1770 roku. Wierni podlegali 
parafi i ewangelickiej z siedzibą w Babiaku. Cmentarza trzeba szu-
kać około 400 metrów na północ od drogi z Kamienia do Dębów 
Szlacheckich. Zachowały się słupy bramne, ogrodzenie częściowo 
murowane, a częściowo w formie wału z kamieni polnych i destrukt 
jednego nagrobka, pozbawiony tablicy inskrypcyjnej. Na cmenta-
rzu przeprowadzona została przez Pracownię Badań Historycznych 
i Archeologicznych „POMOST” ekshumacja szczątków żołnierzy 
niemieckich, poległych w czasie ofensywy radzieckiej w roku 1945. 

GMINA KOŁO (MIEJSKA)

Koło, miasto powiatowe w guberni kaliskiej nad rzeką Wartą. 
połączone drogami bitemi z Kaliszem, Kutnem, Koninem i Słupcą. 
Posiada kościół parafi alny murowany, dom modlitwy ewangelicki, 
2 murowane bożnice, dom schronienia dla 11 starców i kalek, szko-
łę początkową, zjazd sędziów pokoju i sąd pokoju, urząd powiato-
wy, urząd miejski, zarząd leśnictwa, czytelnię publiczną, stację te-
legrafi czną i pocztową. Z zakładów przemysłowych najważniejsze 
są 3 fabryki fajansu, prócz tego fabryki tasiemek, cykoryi, browar, 
młyn wodny z foluszem i kilkanaście wiatraków. W 1806 roku było 
tu 2500 mieszkańców, w tym 800 Żydów. W roku 1862 Koło liczyło 
4832 stałej ludności, w tym 2478 Żydów (Słownik, 1880).

Koło, miasto, liczy 722 budynki mieszkalne i 11450 mieszkańców, 
w tym 6018 rzymskich katolików, 251 ewangelików, 19 prawosław-
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nych, 1 grekokatolik, 5159 wyznania mojżeszowego i 2 bezwyzna-
niowców. Narodowość polską deklaruje 6722 mieszkańców, nie-
miecką 118, żydowską 4598, rosyjską 7, rusińską 2, białoruską 1, 
czeską 1, francuską 1 (Spis powszechny, 1921). 

Cmentarz ewangelicki w Kole 
(obecnie ekumeniczny, czynny)

Reformacja dotarła w okolice Koła w drugiej połowie XVI wieku. 
W tym czasie starostą Koła był Andrzej, a później Stanisław Górka. 
Obaj byli gorliwymi zwolennikami Reformacji, czyli odnowy nauki 
i życia Kościoła. Nabożeństwa odbywały się w kaplicy urządzonej 
w ich rezydencji. W czasie kontrreformacji wszelki ruch odnowy 
w okolicach Koła został wyrugowany. Na nowo ewangelicyzm na 
Ziemi Kolskiej pojawia się w czasie osadnictwa tzw. olęderskiego, 
kiedy to wśród przybyłych osadników ze Śląska, Prus i Saksonii 
większość stanowili ewangelicy. Powstały wtedy kolonie: Majdany 
(1779 r.), Police (1785 r.), Budki (1786 r.), Szarłatowo (1855 r.). 
W mieście Kole bardziej znaczący napływ ludności niemieckoję-
zycznej nastąpił po roku 1816. W roku 1818 przedstawiciele lokal-
nej społeczności ewangelickiej zwrócili się z prośbą do Komisji 
wojewódzkiej województwa kaliskiego o pozwolenia „na wysta-
wienie kościoła oraz probostwa i szkółki a to z powodu: ponieważ 
teraz w m. Kole jakoż i okolicy, przez sprowadzenie się fabrykan-
tów, sukienników, liczba dusz pomnożyła się, których to do 200 
familii rachować już możemy.” Pierwsze nabożeństwa, o których 
wiadomo, dla ewangelików mieszkających w Kole, odbywały się 
najpierw w Ratuszu, a później we wspólnej szkole elementarnej. 
W 1835 roku utworzono w Kole fi liał podległy Parafi i Ewangelicko-
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Reformowanej w Żychlinie, a w latach 1845–1903 podległy Parafi i 
Ewangelicko-Augsburskiej w Turku. W połowie XIX w. istniał już 
cmentarz ewangelicki. Ewangelicy kolscy zakupili w 1857 r. bu-
dynek, w którym urządzono kaplicę. Ponieważ była ona za mała, 
postanowiono wybudować kościół. 7 czerwca 1882 wmurowano ka-
mień węgielny pod budowę, którą zakończono poświęceniem ko-
ścioła 15 listopada 1883. W latach 1902–1904 zbudowano plebanię. 
Erygowanie parafi i nastąpiło w 1923 roku. Parafi a posiadała kan-
toraty w: Szarłatowie, Janowie i Policach Średnich, a cmentarze 
w miejscowościach: Koło, Szarłatowo, Janów, Budki Nowe, Młynek, 
Majdany. W czasie działań wojennych w 1945 r. kościół w Kole zo-
stał sprofanowany. Hitlerowcy z wieży ostrzeliwali żołnierzy Armii 
Czerwonej, którzy pociskiem artyleryjskim zniszczyli znajdujący 
się w wieży karabin maszynowy i przy okazji wieżę oraz dzwony. 
Zniszczono drzwi, rozkradziono bądź zniszczono sprzęt liturgiczny. 
Wielu ewangelików musiało opuścić miasto, w którym się urodzili 
i wychowali, wielu zginęło. Ks. generał Paszko, który był przez kil-
kanaście lat administratorem parafi i, został osadzony w Kozielsku 
i zamordowany w Kalininie (d. Twer). Parafi anie musieli walczyć 

Cmentarz ewangelicki w Kole
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z ówczesnymi władzami o odzyskanie kościoła. Dopiero 1 listopa-
da 1952 roku odprawiono pierwsze nabożeństwo w jeszcze zrujno-
wanym kościele, bez organów, dzwonów, żyrandoli. W latach 1998–
2001 został przeprowadzony kapitalny remont wieży, naprawiono 
sufi t i pomalowano wnętrze kościoła. 8 czerwca 2001 r. dokonano 
rekonsekracji ewangelickiego kościoła Opatrzności Bożej w Kole. 
Obecnie fi liał w Kole należy do Parafi i Ewangelicko-Augsburskiej 
w Koninie.

Nieznana jest dokładna data oddania do użytku cmentarza 
ewangelickiego w Kole, położonego w rogu ulic Dąbrowskiego 
i Poniatowskiego. Najstarsze nagrobki pochodzą z lat 70. XIX w. 
W periodyku „Kłosy” z 1874 cmentarz ewangelicki w Kole 
jest wzmiankowany jako jeden z dwóch znajdujących się na 
Przedmieściu Kaliskim (drugi to katolicki). Nekropolia otoczona 
jest murem z bramą i furtami, częściowo zbudowanym z cegły, 
częściowo betonowym. Na terenie cmentarza zachował się domek 
dozorcy i grabarza, obecnie nieużytkowany. Przy głównych ale-
jach, obsadzonych jesionowymi i kasztanowymi szpalerami, w czę-
ści położonej najbliżej bramy, znajdują się nagrobki zasłużonych 
dla Koła i okolic obywateli. Inskrypcje są zarówno w języku nie-
mieckim, jak i polskim. Również w części najodleglejszej zacho-
wało się kilka skromnych płyt, częściowo wrośniętych w ziemię 
i trawy. W roku 1998 cmentarz został wpisany do ewidencji zabyt-
ków, nr rej.: A-536/277 z 23.11.1998. Za szczególnie cenną uznano 
między innymi wysoką postać anioła, któremu niestety rozsypały 
się skrzydła. Cmentarz, będący własnością Parafi i Ewangelicko-
Augsburskiej z siedzibą w Koninie, od kilku lat jest miejscem po-
chówków o charakterze ekumenicznym. Jesienią 2016 roku do 
Koła przeniesiono prochy zmarłych z cmentarza ewangelickiego 
w Szarłatowie, ekshumowane na skutek ekspansji kopalni odkryw-
kowej węgla brunatnego. 

Cmentarz prawosławny i wojenny w Kole 
Na bramie cmentarza przy ul. Poległych umieszczono napis 

„Cmentarz wojenny 1939–1945”. Od bramy wiedzie aleja, a po jej 
bokach betonowe płyty z radzieckimi gwiazdami, obelisk ozdobio-
ny sierpem i młotem upamiętniający żołnierzy Armii Czerwonej 
poległych w walce o miasto w styczniu 1945 roku, pomnik upa-
miętniający polskich lotników, którzy zginęli nad Kołem w 1939 r. 
W lutym roku 1997 pochowano na tym cmentarzu także 13 eks-
humowanych zwłok żołnierzy radzieckich ze Słupcy. To jednak 
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Cmentarz prawosławny i wojenny w Kole

tylko około 1/3 terenu cmentarza. Pozostała część to rozległe 
trawniki, wiekowe drzewa i kilka starych nagrobków, które nijak 
nie mieszczą się w ramach czasowych określonych na cmentar-
nej bramie. Ocalałe inskrypcje pochodzą z XIX wieku, kiedy to 
w Kole zamieszkiwała niewielka społeczność prawosławna. Byli to 
głównie urzędnicy, nauczyciele, wojskowi, mianowani na kolskie 
stanowiska przez rosyjski aparat państwowy po upadku powstania 
styczniowego. Prawosławni powiatu kolskiego mieli własną cer-
kiew pod wezwaniem św. Elżbiety, urządzoną w jednym z pomiesz-
czeń budynku przy ul. Mickiewicza, stanowiącym obecnie siedzibę 
urzędu miejskiego.

Cmentarz żydowski w Kole
Najstarsza wzmianka o Żydach w Kole pochodzi z 1429 roku. 

W XV w. ukonstytuował się także miejscowy kahał. Królewski 
przywilej z 1564 r., zrównywał kolskich Żydów w prawach z inny-
mi mieszkańcami miasta. W XVIII w. mniejszość żydowska zaczęła 
się rozrastać. W 1765 r. liczyła 256 osób, w 1793 – 561. Żydzi stano-
wili wówczas ponad 50% ogółu mieszkańców Koła. W XIX wieku 
liczba Żydów systematycznie rosła, osiągając w 1897 r. 4000 osób, 
a w 1909 r. – 5242 osoby. W okresie międzywojennym liczba 
ludności żydowskiej stopniowo malała. W skład gminy żydow-
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skiej wchodziły, poza miastem Koło, najprawdopodobniej także 
Budzisław i Grzegorzew, gdzie mieszkało po kilka rodzin żydow-
skich. Infrastrukturę gminy tworzyły wybudowane w XIX w. przy 
Nowym Rynku dwie synagogi, wielka i mała, obok znajdowała się 
mykwa oraz żydowska szkoła powszechna. Żydzi zamieszkiwali 
głównie w tzw. wyspowej części miasta. Kres społeczności żydow-
skiej położyła niemiecka okupacja. W grudniu 1941 pozostałych do 
tej daty przy życiu mieszkańców wyznania mojżeszowego wywie-
ziono i zamordowano w obozie Kulmhof. 

Fundacja cmentarza żydowskiego w Kole nastąpiła w poło-
wie XVI wieku. Obecnie cmentarz to rozległy, częściowo ogro-
dzony, porośnięty starodrzewem teren sąsiadujący z budynkiem 
kolskiego domu kultury przy ul. Słowackiego. Nie ma już śladu 
po wykopanym w latach siedemdziesiątych dwudziestego wieku, 
profanującym cmentarz basenie, szybko zamkniętym, ofi cjalnie 
z powodu usterek technicznych. Niestety, zawieruchę wojenną 
i późniejsze lata systemowej dewastacji przetrwały tylko szczątki 
kilku macew. W czerwcu 2020 r. na łąkach nadwarciańskich od-
naleziono fragmenty kilkudziesięciu kolejnych macew, które zo-
stały zabezpieczone w siedzibie Muzeum Technik Ceramicznych 
w Kole. 

Cmentarz żydowski w Kole
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GMINA KOŚCIELEC

Cmentarz ewangelicki w Daniszewie
Daniszew, wieś w powiecie kolskim, w gminie Kościelec, para-

fi a Władysławów, w 1827 r. były tu 23 domy i 192 mieszkańców 
(Słownik, 1800). 

Daniszew, wieś, liczy 47 domów i 309 mieszkańców, w tym 
66 rzymskich katolików i 243 ewangelików, narodowość polską de-
klaruje 66 mieszkańców, niemiecką 243 (Spis powszechny, 1921). 

Osadnicy w Daniszewie pojawili się w roku 1785. Członkowie ko-
ścioła luterańskiego należeli do parafi i z siedzibą we Władysławowie. 
Jako siedziba kantoratu Daniszew posiadał własną kaplicę. W swo-
jej pracy pastor Eduard Kneifel określa Daniszew jako największe 
i najbogatsze zgromadzenie kantoralne w parafi i. 

W artykule „Wybrane źródła do dziejów ewangelicko–augsbur-
skiej parafi i w mieście Władysławowie w XIX wieku” autorstwa 
Piotra Szewczyńskiego znajduję przytoczony list o treści: „Konsystorz 
ew.-augs. dn. 23 maja/4 czerwca 1856 r. Do rządu Gubernialnego. 
Za powołaniem się na odezwę z dnia 17/29 maja 1840 roku nr 2301 
konsystorz ma honor przesłać rządowi Gubernialnemu w załącze-
niu jeden exemplarz protokołu uskutecznionego pod d. 26 lutego/9 
marca r.b. wyboru Dozoru Cmentarzowego w Daniszewie w parafi i 
ewangelickoaugsburskiej Władysławowskiej w pow. konińskim ist-
niejącego, a przez siebie w dniu dzisiejszym zatwierdzonego”. 

I kolejny tekst źródłowy: „Konsystorz Ewangelicko-Augsburski 
w Królestwie Polskiem. Wznowiony dozór Cmentarzowy 
Ewangelicki dla domu modlitwy i cmentarza w Daniszewie w Parafi i 
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Ewangelicko-Augsburskiej w Władysławowie, niniejszem potwier-
dza, polecając mu jak najtroskliwsze wypełnianie obowiązków na 
siebie przyjętych, a to stosownie do Słów Piotra Apostoła w Liście 
Jego I-ym w rozdziale IV-tym w Wierszu 10 i 11 wypisanych, dla 
przestrzegania wszystkiego tego, co się dotyczy dobra i ulepszeniu 
miejscowego domu modlitwy, szkoły i cmentarza”. 

Jak ogromny jest kontrast pomiędzy troską dziewiętnastowiecz-
nych właścicieli cmentarza a jego obecnym stanem. Na teren ne-
kropolii o prostokątnym, wydłużonym kształcie prowadzą przysło-
wiowe trzy kroki z tak zwanej serwisówki przecinającej Daniszew. 
Począwszy od września 2021 r. cmentarz porządkowany jest sta-
raniem lokalnych stowarzyszeń, urzędu gminy w Kościelcu, mło-
dzieży szkolnej, Parafi i Ewangelicko-Augsburskiej w Koninie oraz 
druhów z OSP. Tym ostatnim dawna kaplica ewangelicka służy 
obecnie jako siedziba. Usunięte zostały młode robinie akacjowe 
i zarośla lilaka. Większość odnalezionych pod warstwą ziemi ta-
blic inskrypcyjnych została naprawiona, usunięto zalegające śmie-
ci. Wolontariusze mają w planach odtworzenie centralnego krzyża 
oraz ustawienie tablicy informacyjnej. 

Cmentarz ewangelicki w Łęce
Łęka, folwark, powiat kolski, gmina Kościelec, parafi a katolicka 

Białków, liczy 4 domy i 47 mieszkańców. W roku 1827 Łęka liczyła 
10 domów i 118 mieszkańców (Słownik, 1880).

Cmentarz ewangelicki w Daniszewie
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W roku 1921 Łęka wieś liczy 34 domy, 257 mieszkańców, 
w tym 253 rzymskich katolików, 4 ewangelików, narodowość pol-
ską deklaruje 253 mieszkańców, 4 niemiecką. Sąsiednie Police 
Mostowe domów liczą 12, mieszkańców 114, w tym 68 rzymskich 
katolików, 46 ewangelików, wszyscy mieszkańcy deklarują naro-
dowość polską. Police Średnie wieś liczy 40 domów, 269 miesz-
kańców, w tym 128 katolików, 141 ewangelików, narodowość pol-
ską deklaruje 124 mieszkańców, niemiecką 145 (Spis powszech-
ny, 1921). 

Obecnie cmentarz to niewielkie wywyższenie terenu nad rzecz-
ką Kiełbaską, około 500 metrów na południe od autostrady A2, 
o regularnym, kwadratowym kształcie, pokryte utrudniającym 
poruszanie się gąszczem lilaka. Nagrobki przetrwały tylko dwa, 
bezimienne. Cmentarza nie wymienia w swojej pracy pastor 
Eduard Kneifel. Wspomina tylko o „kantoratsschule” w pobliskich 
Policach Mostowych, należących do parafi i Władysławów w diece-
zji kaliskiej.

Cmentarz ewangelicki w Turach
Tury, wieś nad rzeką Wartą, powiat kolski, gmina Kościelec, 

parafi a Krzymów, liczy 45 domów, 302 mieszkańców, w 1827 r. 
pierwsza część ma 8 domów i 80 mieszkańców, a druga 12 domów 
i 120 mieszkańców (Słownik, 1880). 

Tury, gmina Kościelec, liczy 52 domy, 375 mieszkańców, w tym 
232 rzymskich katolików, 143 ewangelików, narodowość polską de-
klaruje 232 mieszkańców, niemiecką 143 (Spis powszechny, 1921).

 Tury były siedzibą kantoratu parafi i Władysławowo. Lokalna 
wspólnota posiadała dom modlitwy, zatrudniała nauczyciela od 
1821 r., utrzymywała szkołę kantoralną od 1847 r. Obecnie w budyn-
ku kantoratu mieści się mieszkanie prywatne, z którego okien rozta-
cza się widok na cmentarz. Ocalał częściowo tylko jeden nagrobek.

GMINA OLSZÓWKA

Cmentarz ewangelicki w Banachowie 
(część wsi Szczepanów)

Banachów, osada w powiecie kolskim, w gminie Drzewce, para-
fi a Umień, liczy 3 domy i 15 mieszkańców, w 1827 r. były 4 domy 
i 40 mieszkańców. Sąsiedni Szczepanów, kolonia w powiecie kol-
skim, w gminie Drzewce, parafi a Umień, liczy 8 domów i 53 miesz-
kańców (Słownik, 1880).
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W roku 1921 Banachów liczył 3 domy i 32 mieszkańców, w tym 
21 rzymskich katolików, 11 ewangelików, narodowość polską de-
klarowało 21 mieszkańców, niemiecką 11. Sąsiedni Hilarów, wieś 
(obecnie kolejna część wsi Szczepanów), liczył 12 domów i 84 miesz-
kańców, w tym 63 katolików i 21 ewangelików. W Szczepanowie do-
mów naliczono 11, mieszkańców 80, w tym 26 katolików, 54 ewan-
gelików (Spis powszechny, 1921). 

Cmentarz ewangelicki w Banachowie
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Szczepanów był siedzibą kantoratu podległego parafi i Dąbie. 
Osada powstała w 1792 r. Wspólnota posiadała własny dom modli-
twy, szkołę i cmentarz. Obecnie budynek kantoratu to pusty szkie-
let z popularnego w okolicy wapiennego kamienia rożniatowskie-
go. W środku akacjowy gąszcz. Dach spłonął. Napotkana miesz-
kanka Szczepanowa dzieli się wspomnieniami, opowiada, że leśny 
kościół był ewangelicki, a po wojnie przejęty został przez parafi ę 
katolicką. Ta kobieta pięćdziesiąt lat temu uczyła się w kościele 
religii. Wspomina, że był piękny, przytulny. Potem został zupełnie 
porzucony i splądrowany. Ogień dokończył zniszczenia. Nad głów-
nym wejściem ocalała inskrypcja – fragment Psalmu 95. 

Za ruinami leży cmentarz, na planie kwadratu, otoczony niskim 
murkiem z polnych kamieni. Rosną tu ogromne dęby, pewnie są 
równie stare jak sam cmentarz. W chaszczach kilka nagrobków, 
pozostałości bardzo wysokiego kiedyś, drewnianego krzyża, jed-
no pole grobowe z żeliwnym, kutym obramowaniem, kuty krzyż 
zatopiony w kamieniu polnym. Całkiem sporo, jak na ewangelicki 
cmentarz. 

Cmentarz ewangelicki w Zawadce Nowej 
(część wsi Zawadka)

Zawadka Nowa albo Zawadki Nowe, folwark, kolonia i młyn 
w gminie Drzewce, powiat kolski, parafi a Borysławice i Dąbie, 
kolonia liczy domów 22 i 185 mieszkańców, karczma to 1 dom 
i 5 mieszkańców, młyn to również 1 dom i 5 mieszkańców. W roku 
1827 domów było 28, a mieszkańców 261. Zawadka od czasów po-
wstania kolonii przezwana Starą w latach 1789–1799 była wła-
snością Stanisława Krasnodębskiego. W starym rękopisie „Ofi ara 
10 grosza w województwie łęczyckim 1789 r.” po raz pierwszy 
natrafi amy na wzmiankę o kolonistach niemieckich w Zawadce 
pod rokiem 1795, dziś oni tu stanowią jednolitą ludność, niemiec-
kim tylko (zwłaszcza kobiety) władającą językiem. Jest ich tu 
obecnie 152, w tej liczbie 78 mężczyzn i 74 kobiety, ewangelic-
kiego wyznania. Domów mają 14, w tem 7 murowanych. Ziemi 
419 mórg. Wiatrak jeden. Zawadka Nowa według miejscowego 
podania, stwierdzonego jakoby datą wyrytą na belce najstarsze-
go w kolonii domu, powstać miała w roku 1806, choć na ślady 
wcześniejszej kolonizacji natrafi liśmy przy badaniu przeszło-
ści Zawadki Starej. Nowi przybysze naciągnąć mieli ze Szlązka 
Pruskiego. Ludność wynosi 319 głów, w tej liczbie 146 mężczyzn 
i 112 kobiet wyznania ewangelickiego. Domów 21, w tym jedna 
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szkoła murowana. Szkoła ta (kantorat ewangelicki) liczy w danej 
chwili 62 uczniów. Gruntu posiadają 544 mórg. Wiatrak, olejar-
nia, karczma (Słownik, 1880).

W roku 1921 Zawadka Nowa, wieś, liczy 22 domy, 151 mieszkań-
ców, w tym 19 rzymskich katolików, 132 ewangelików. Narodowość 
polską deklaruje 19 mieszkańców, niemiecką 132 (Spis powszech-
ny, 1921). 

Po ewangelikach, tworzących kantorat podległy parafi i w Dąbiu, 
został cmentarz, obecnie kępa zarośli, oddalona dwa, może trzy 
kilometry od cmentarza w Zawadce Starej. Wewnątrz trwają beto-
nowe, bezimienne obramienia grobowe, resztki słupów ogrodzenia 
oraz okazały pomnik poświęcony Andreasowi Bartschowi, którego 
podstawa służy jako lisia stołówka.

Cmentarz ewangelicki w Zawadce Starej 
(część wsi Zawadka)

Zawadka Stara albo Zawadki Stare, kolonia, gmina Drzewce, 
powiat kolski, parafi a katolicka Borysławice, ewangelicka Dąbie, 
liczy 14 domów, 116 mieszkańców, w roku 1827 domów było 20, 
a mieszkańców 200 (Słownik, 1880). 

Zawadka Stara, wieś, liczy domów 15 i 119 mieszkańców, w tym 
21 rzymskich katolików, 98 ewangelików, narodowość polską de-
klaruje 21 mieszkańców, niemiecką 98 (Spis powszechny, 1921). 

Obecnie do cmentarza w Zawadce Starej nie prowadzi żadna 
droga ani miedza. To niewielka, prostokątna wyspa pośrodku or-
nego pola, w całości pokryta gąszczem lilaka i dzikiej róży. Ktoś 
dodatkowo pogorszył sprawę, wycinając częściowo chaszcze 
i pozostawiając bez ładu hałdy gałęzi. Już z odległości kilkudzie-
sięciu metrów widać pojedynczy pomnik grobowy, poświęcony 
Michaelowi Hoffmanowi. Na ziemi leży kolejna pęknięta tablica 
i coś, co być może również jest tablicą, ale jest zbyt ciężka, aby ją 
odwrócić. 

GMINA OSIEK MAŁY

Cmentarz ewangelicki w Boreczni-Kolonii 
(część wsi Borecznia Wielka) 

Boreczna (dziś Borecznia) wielka i mała, wieś w powiecie kol-
skim, gmina Budzisław Kolski, parafi a katolicka Dęby Szlacheckie. 
W 1827 r. Boreczna wielka liczyła 16 domów i 136 mieszkańców 
(Słownik, 1880).
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Borecznia Wielka, wieś, powiat kolski, gmina Budzisław, li-
czy 15 domów, 98 mieszkańców, w tym 10 rzymskich katolików, 
86 ewangelików, 2 prawosławnych, narodowość polską deklaruje 
12 mieszkańców, niemiecką 86. Sąsiedni Czerniak (obecnie część 
wsi Trzebuchów) liczy domów 6, mieszkańców 44, w tym 10 kato-
lików, 34 ewangelików, narodowość polską deklaruje 10 mieszkań-
ców, niemiecką 34. Grabowiec (obecnie część wsi Trzebuchów) 

Cmentarz ewangelicki w Boreczni-Kolonii
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liczy domów 5, mieszkańców 36, w tym 1 katolik i 35 ewangelików, 
odpowiednio 1 Polak i 35 Niemców (Spis powszechny, 1921). 

Lokalna wspólnota ewangelicka tworzyła kantorat podległy pa-
rafi i z siedzibą w Babiaku. Pierwsi osadnicy pojawili się w Boreczni 
w roku 1795, szkołę z językiem nauczania niemieckim odnotowano 
już w roku 1798. Jeden budynek łączył funkcję sali modlitewnej 
i pomieszczenia szkolnego. Cmentarz o powierzchni 0,31 ha zloka-
lizowano w rozwidleniu dróg prowadzących z Boreczni do Dębna 
Poproboszczowskiego i Kaczyńca. Trudno ocenić ile zachowało się 
nagrobków i tablic inskrypcyjnych, ponieważ całość działki pora-
stają wyjątkowo gęste, młode krzewy lilaka. Widoczne nazwiska 
to Stapel, Kaus. W latach 50. XX w. rozebrano ogrodzenie i bramę. 
Opuszczony budynek kantoratu spłonął w roku 1990. 

Cmentarz ewangelicki w Lipinach
Lipiny, wieś i osada, powiat kolski, gmina Sompolno, parafi a 

Dęby Szlacheckie, wieś ma domów 18, mieszkańców 187, osada 
ma 1 dom i 5 mieszkańców (Słownik, 1880).

Lipiny, wieś, 21 domów, 167 mieszkańców, w tym 48 rzymskich 
katolików, 118 ewangelików, narodowość polską deklarują katolicy, 
ewangelicy niemiecką (Spis powszechny, 1921).

Pierwsi osadnicy przybyli do Lipin w roku 1777. Ich wspólnota 
tworzyła kantorat parafi i z siedzibą w Babiaku. Szkoła funkcjono-
wała od roku 1798, od roku 1906 w nowym budynku, obszernym, 
murowanym, z odpowiednią salą modlitewną. Cmentarz o po-
wierzchni 0,21 ha, na planie kwadratu, położony około 100 metrów 
na południe od siedziby OSP Lipiny, jest regularnie porządkowany. 
Czytelne nazwiska zmarłych to: Schmidt, Meinn, Treffer, Arndt, 
Lorenz, Tunn. 

Cmentarz ewangelicki w Młynku
Młynek, kolonia i osada, powiat kolski, gmina Budzisław Kolski, 

parafi a Osiek Wielki, kolonia liczy domów 17, mieszkańców 222, 
osada ma 1 dom i 11 mieszańców. W roku 1827 domów było 25 i 240 
mieszkańców (Słownik, 1880).

W roku 1921 wieś Młynek liczyła 28 domów i 208 mieszkańców, 
w tym 164 katolików i 44 ewangelików. Wszyscy mieszkańcy dekla-
rowali narodowość polską (Spis powszechny, 1921).

Lokalna wspólnota ewangelicka podlegała parafi i z siedzi-
bą w Kole. Pozostało po niej wzgórze cmentarne, położone bez-
pośrednio przy drodze z Koła do Starego Budzisławia. Z tere-
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nu cmentarza pozyskiwany był piasek. Obecnie zarządca drogi 
biegnącej przez Młynek zadbał o umocnienie skarpy, nad którą 
znajduje się nieczynny cmentarz ewangelicki. Dzięki temu nie 
osunie się wzniesiony w najwyższym miejscu grobowiec rodzin 
Munchów i Klimków, opatrzony płaskorzeźbą przedstawiają-
cą zmarłego Chrystusa oraz tekstem „Śmierć temu kto zakłuci 
spokój tem prochom”. Oczyszczone z zarośli jest tylko otoczenie 
grobowca, pozostała część rozległego cmentarza (0,98 ha) ginie 
w gąszczu. 

Cmentarz ewangelicki w Nowej Wsi
Nowa Wieś w powiecie kolskim, gmina Budzisław Kolski, pa-

rafi a katolicka Osiek Wielki, ewangelicka Koło, liczy 14 domów 
i 107 mieszkańców (Słownik, 1880). W roku 1827 sąsiednie Budki 
Nowe liczyły domów 42 i mieszkańców 260 (Słownik, 1880). 

W roku 1921 Nowa Wieś liczyła 18 domów, 152 mieszkańców, 
w tym 134 rzymskich katolików, 17 ewangelików. Narodowość pol-
ską deklarowało 144 mieszkańców, niemiecką 8. Sąsiednie Budki 
Nowe liczyły 37 domów, 285 mieszkańców, w tym 236 katolików 
i 49 ewangelików. Narodowość polską deklarowało 263 mieszkań-
ców, niemiecką 22 (Spis powszechny, 1921).

W Budkach Nowych osadnicy pojawili się w roku 1786. Lokalna 
wspólnota ewangelicka należała do parafi i z siedzibą w Kole. 
Pozostał po nich cmentarz w Nowej Wsi, o powierzchni 0,71 ha, 
położony zaledwie 10 m od szosy Budzisław Stary – Budki Nowe, 
w sąsiedztwie torów kolejowych, na niewielkim wzniesieniu, któ-
re nosi ślady eksploatowania piasku. W zaroślach można dostrzec 
metalowy krzyż na podstawie z kamienia polnego, pozbawiony in-
skrypcji. 

Cmentarz katolicki w Osieku Wielkim
 Osiek Wielki, kolonia w powiecie kolskim, w gminie Czołowo. 

Liczył 84 domy i 714 mieszkańców (Słownik, 1880). Od XVI wieku 
Osiek Wielki był jedną z największych i najbardziej dochodowych 
wsi w okolicach Koła. Na początku XIX wieku powstała we wsi 
szkoła elementarna. W Osieku Wielkim pierwszy kościół parafi alny, 
drewniany, pod wezwaniem św. Mikołaja, istniał już w 1345 roku, 
drugi także drewniany, pod wezwaniem św. Bartłomieja Apostoła, 
zbudowano w XVI wieku. Obecny, wzniesiony na miejscu dawne-
go w 1890 roku, murowany, w stylu neogotyckim, konsekrowany 
w 1905 roku.
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Osiek Wielki, wieś, liczy 88 domów i  700 mieszkańców, wszy-
scy wyznania rzymskokatolickiego i narodowości polskiej (Spis 
powszechny, 1921). 

Bezpośrednio przy szosie Osiek Wielki – Sompolno leży nieczyn-
ny cmentarz katolicki, dawniej parafi alny. Działka o powierzch-
ni 0,20 ha na planie prostokąta posiada ogrodzenie z bramą. 
Cmentarz został zamknięty z powodu wytyczenia nowego i jed-
nocześnie zachowany na przyszłość, gdy wyczerpie się miejsce 
na aktualnym cmentarzu. Zwraca uwagę grób księdza Felicjana 
Stasiakowskiego, proboszcza parafi i, założyciela OSP, zamordowa-
nego przez Niemców w 1914 r. 

Cmentarz ewangelicki w Plebankach 
Plebanki, wieś w powiecie kolskim, gmina Budzisław Kolski, pa-

rafi a Babiak, liczy 8 domów i 55 mieszkańców, wchodziła w skład 
dóbr Osiek (Słownik, 1880).

Plebanki, wieś, liczy 7 domów, 58 mieszkańców, w tym 15 rzym-
skich katolików, 43 ewangelików, narodowość polską deklarują 
wszyscy mieszkańcy (Spis powszechny, 1921).

O ewangelikach z Plebanek niewiele wiadomo. Należeli do pa-
rafi i z siedzibą w Babiaku i posiadali własny, maleńki cmentarz, 

Cmentarz katolicki w Osieku Wielkim
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o powierzchni 0,06 ha, położony około 100 metrów na południe od 
drogi Plebanki – Maciejewo. Nie widać śladów ogrodzenia, czytel-
ne nazwiska na tablicach to: Klass, Kruger, Weich, Stanke, Tesske. 
Cmentarz jest regularnie porządkowany. 

Cmentarz ewangelicki w Szarłatowie 
(zlikwidowany)

Szarłotowo, kolonia i osada w powiecie kolskim, gmina Budzisław 
Kolski, parafi a Koło, kolonia liczy 24 domy i 391 mieszkańców, osa-
da 1 dom i 5 mieszkańców (Słownik, 1880).

Szarłotowo, wieś, powiat kolski, gmina Budzisław, liczy 47 do-
mów i 291 mieszkańców, w tym 85 rzymskich katolików i 206 ewan-
gelików, narodowość polską deklaruje 87 mieszkańców, niemiecką 
204. Sąsiednie Szarłotowo-Zagaj liczy 15 domów i 105 mieszkań-
ców, w tym 67 katolików, 38 ewangelików. Katolicy deklarują naro-
dowość polską, ewangelicy niemiecką (Spis powszechny, 1921). 

Osadnicy przybyli tu w 1855 r. Szarłotowo (później Szarłatowo 
i Szarłatów) było siedzibą kantoratu z domem modlitwy, podle-
głą parafi i w Kole, ze szkołą mieszaną, niemiecko-protestanc-
ką i polsko-katolicką. Pozostały po nich cmentarz zlikwidowano 
jesienią 2016 r. Jego los został przesądzony zapewne już kilka 
lat wcześniej, kiedy w pobliżu powstała odkrywkowa kopalnia 
węgla brunatnego i zaczęła rosnąć, pochłaniając coraz więcej 
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terenu. Cmentarz miał to nieszczęście, że znalazł się w zasięgu 
jej pola działania. Ekshumowane szczątki i elementy nagrob-
ków, w tym żeliwne krzyże małżeństwa Krentz, zostały przenie-
sione do lapidarium utworzonego na cmentarzu ekumenicznym 
w Kole, stanowiącym własność konińskiej parafi i ewangelicko-
augsburskiej. 

GMINA PRZEDECZ

Przedecz, osada miejska, dawniej miasto, nad jeziorem Przedecz, 
powiat włocławski. Gmina i parafi a Przedecz leży niedaleko punk-
tu, w którym zbiegają się granice powiatu kolskiego, kutnowskiego 
i włocławskiego, otoczona wieńcem małych osad: Chodecz, Izbica, 
Brdów, Kłodawa, Dąbrowice. Osada mieści się na wzgórzu nad 
wschodnim brzegiem jeziora, obecnie posiada kościół parafi alny 
murowany, kościół ewangelicki, szkołę początkową katolicką, urząd 
gminy, stację pocztową. Liczy 2300 mieszkańców, w tym 1496 kato-
lików, 243 ewangelików, 561 żydów. Prócz rolnictwa głównym prze-
mysłem osady jest szewstwo. W 1820 wydzielono część dóbr na 
kolonie i ogrody dla 23 sukienników sprowadzonych tu z Niemiec, 
którzy byli zobowiązani płacić wieczysty czynsz z nadanych im 
osad. W 1824 było w mieście 109 sukienników. Przemysł ten upadł 
po 1831 r. Z dawnych zabytków został kościół murowany z XV wie-
ku pochodzący, a z resztek zamku zbudowano kościół ewangelicki 
obróciwszy basztę na dzwonnicę. W 1835 z dóbr Przedecz wydzie-
lono majorat rządowy, w którego skład wchodziła między innymi 
Nowa Wieś Wielka (Słownik, 1880).
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Przedecz, miasto, powiat Włocławek, woj. warszawskie, liczy 
310 domów, 3040 mieszkańców, w tym 2018 rzymskich katolików, 
178 ewangelików, 840 wyznawców judaizmu, 3 prawosławnych, 
1 bezwyznaniowiec, narodowość polską deklaruje 2149 mieszkań-
ców, 93 niemiecką, 798 żydowską (Spis powszechny, 1921). 

Cmentarz ewangelicki w Nowej Wsi Wielkiej
Nowa Wieś Wielka w powiecie włocławskim, gmina i para-

fi a Przedecz, posiada szkołę początkową ogólną, ma 27 domów 
i 223 mieszkańców, Nowa Wieś Mała (obecnie część wsi Jasieniec) 
ma 4 domy i 36 mieszkańców, wchodzi w skład dóbr rządowych 
Kubłowo, oddzielonych od dóbr Przedecz (Słownik, 1880).

Nowa Wieś Wielka liczy 42 domy i  276 mieszkańców, w tym 
10 rzymskich katolików i 266 ewangelików. Nowa Wieś Mała liczy 
4 domy i 28 mieszkańców, w tym 5 rzymskich katolików i 23 ewan-
gelików. Pobliski Jasieniec liczy 29 domów i 156 mieszkańców, 
w tym 27 katolików i 129 ewangelików. Wszyscy katolicy z wymie-
nionych wsi deklarują narodowość polską a ewangelicy niemiecką 
(Spis powszechny, 1921).

W Nowej Wsi Wielkiej (z niemiecka Gross Neudorf), będącej sie-
dzibą kantoratu ewangelickiej parafi i przedeckiej, wraz z przyby-
ciem pierwszych osadników w pierwszej połowie XIX wieku, ulo-
kowany został cmentarz. Przy bitej drodze zachował się budynek 
dawnej szkoły, która powstała jeszcze przed erygowaniem parafi i. 
Obecnie stanowi on własność prywatną, na której ogrodzonym te-
renie znajduje się brama prowadząca do wnętrza nekropolii. Sam 
cmentarz jest w bardzo złym stanie. Gąszcz samosiejek właściwie 
uniemożliwia poruszanie się w pozycji wyprostowanej. Wszystkie 
tablice nagrobne, postumenty i krzyże są przewrócone, połamane, 
poszczególne elementy bezładnie rozrzucone. Nie wygląda to na 
działanie jedynie czasu i przyrody.

Cmentarz ewangelicki w Przedczu (stary)
Ostatni starosta przedecki, Jakub Zygmunt Kretkowski, 

w roku 1779 osiedlił w okolicy Przedcza pierwszych kolonistów 
niemieckich na terenach zdegradowanych wcześniejszymi woj-
nami i epidemiami. Dalszy napływ niemieckojęzycznej ludności 
wyznania ewangelickiego nastąpił po II rozbiorze Polski. W cza-
sach Królestwa Polskiego Przedecz znalazł się wśród miast wy-
typowanych przez władze carskie do rozwoju przemysłu sukien-
niczego. W ramach akcji kolonizacyjnej sukiennicy osiedlali się 
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głównie w mieście. Parafi a ewangelicka w Przedczu utworzona 
została w 1826 roku jako odpowiedź na oczekiwania coraz liczniej 
przybywających kolonistów, którzy kilka lat wcześniej złożyli de-
klarację, że nie chcą zostać wcieleni do żadnej z wcześniejszych, 
okolicznych parafi i. W roku 1828 ukończono budowę (na funda-
mentach byłego zamku) neogotyckiego kościoła. W dawnej wieży 
zamkowej ulokowano dzwonnicę, która stanowi najstarszy zaby-
tek Przedcza. Pierwszym pastorem został pochodzący z Torunia 
Peter Paul Berkenau. Po II wojnie światowej opuszczony kościół 
pełnił funkcję magazynu, w 1978 roku został przebudowany 
z przeznaczeniem na ośrodek kultury. Wnętrze podzielono wów-
czas na dwie kondygnacje, zatracając całkowicie dawny układ.

Równolegle z budową kościoła, na sąsiednim wzgórzu usytu-
owano cmentarz. Obecnie jego niewielki teren (0,22 ha) jest ogro-
dzony i upamiętniony tablicą informacyjną. Wykonawcy ogrodze-
nia nie przewidzieli żadnego wejścia na teren cmentarza. Niestety, 
również i ta zabytkowa nekropolia została prawie doszczętnie zde-
wastowana w latach powojennych. Zniknęły żeliwne krzyże, wiele 
płyt kryje obecnie warstwa ziemi, zimozielonego bluszczu i mchów, 
które utrudniają odczytanie inskrypcji. Na szczycie cmentarnego 
wzgórza ocalały tumby nad grobami rodziny Kühn, na których 
umieszczono inskrypcje w języku polskim. Począwszy od jesieni 
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2016 r. cmentarz jest porządkowany przez wolontariuszy z lokal-
nych stowarzyszeń i młodzież szkolną. 

Cmentarz ewangelicki w Przedczu (nowy)
W 1931 r. po zapełnieniu sta-

rego cmentarza sąsiadujące-
go z kościołem, wytyczono dla 
ewangelików kwaterę w północ-
nej części cmentarza rzymskoka-
tolickiego w Przedczu. Obecnie 
teren kwatery oczyszczony jest 
z naziemnych elementów na-
grobnych, z wyjątkiem jedne-
go pomnika, upamiętniającego 
zmarłą w 1940 r. Bertę Balke. 

Cmentarz żydowski w Przedczu
Osadnictwo żydowskie w Przedczu odnotowano po raz pierw-

szy w XVII wieku. W 1674 roku płatnikami pogłównego było 
6 Żydów. W latach następnych ich liczba systematycznie rosła. 
Spis z 1765 roku wykazał obecność 210 Żydów, w 1897–740 osób. 
Populacja ludności wyznania mojżeszowego w Przedczu wzra-
stała, pomimo obowiązującego w tym mieście ofi cjalnego zakazu 
osadnictwa Żydów. Władze carskie sprzyjały osadnictwu, licząc 
na wzrost uprzemysłowienia Przedcza dzięki nowym przybyszom. 
W XX wieku liczebność ludności żydowskiej w Przedczu zmala-
ła z 867 osób w roku 1909 do 560 w 1939 roku. Spadek ten był 
spowodowany migracją ludności żydowskiej do położonych w po-
bliżu większych miast. Żydowska gmina wyznaniowa była odpo-
wiedzialna za utrzymanie cmentarzy, zapewnienie kąpieli rytual-
nych, czuwała nad religijnym wychowaniem dzieci i młodzieży, 
zabezpieczała dostęp ludności do koszernego mięsa, zarządzała 
majątkiem gminy oraz tworzonymi przez siebie zakładami dobro-
czynnymi. Druga wojna światowa położyła kres istnieniu liczącej 

Cmentarz ewangelicki w Przedczu 
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około 300 lat gminy żydowskiej w Przedczu. Osoby, które do dnia 
24 kwietnia 1942 r. pozostały w Przedczu, zostały wywiezione do 
ośrodka masowej zagłady w Chełmnie nad Nerem.

Cmentarz żydowski w Przedczu przed II wojną światową zaj-
mował powierzchnię około 0,5 ha. Do dnia dzisiejszego przetrwa-
ło zaledwie kilka macew, które zostały zabezpieczone przez urząd 
miasta. Cmentarną działkę porósł las. Miejsce oznaczono tabliczką 
informacyjną. 

Tekst, zdjęcia i mapy: Urszula Karolczak
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Pastorzy pochowani i upamiętnieni 
na cmentarzu ewangelickim w Dąbiu 

We wrześniu 2009 roku 
(14.09.2009 www.gminada-

bie.pl, autor Marzena Stańczyk) 
została zamieszczona na stronie 
internetowej informacja, że od-
restaurowano Kwaterę Pastorów 
na cmentarzu ewangelickim 
w Dąbiu. Cytuję: Pod koniec 
ubiegłego roku  Towarzystwo 
Przyjaciół Miasta Dąbia przy-
stąpiło do renowacji Kwatery 
Pastorów na cmentarzu ewan-
gelickim w Dąbiu. Obiekt, który 
upamiętnia ośmiu administra-
torów dąbskiej parafi i ewange-
licko – augsburskiej odrestauro-
wano na początku maja bieżącego roku. W gronie upamiętnionych 
znaleźli się pastorzy: Alfred Modl 1846–1865, Johan Horning 1806–
1829, Wilhelm Alberti 1830–1835,Wilhelm Biedermann 1836–1845, 
Antoni Rutkowski 1891–1924, Adam Haberkont 1865–1872, Kasimir 
Lembke 1872–1887, Alfred Bittner 1926–1939.

Renowacja Kwatery była możliwa dzięki wsparciu Zakładu 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Dąbiu, który zrege-
nerował betonowy fundament oraz dostarczył kamienie, na któ-
rych umieszczono granitowe tablice z nazwiskami oraz datami 
urzędowania administratorów parafi i. Inicjatywę Towarzystwa 
wsparli również indywidualnie: Włodzimierz Krysiak, który wy-
konał granitowe tablice oraz piaskowcowy krzyż, a także Andrzej 
Michałowski, który ufundował grawer na kamiennych płytach pa-
miątkowych.

Kolejny raz w imieniu Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
składam serdeczne podziękowania za podjęte prace i trud mający 

Ks. Waldemar Wunsz.
Fot. Beata Chrzanowska
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na celu przywrócić społecznej pamięci miejsce spoczynku ewan-
gelików Dąbia. 

Oczywiście na cmentarzu pochowano wielu mieszkańców Dąbia 
– członków parafi i ewangelickiej. Byli wśród nich: chłopi, rzemieśl-
nicy, pierwsi fabrykanci, nauczyciele i chłopki, gospodynie, sukien-
niczki, żony swoich mężów, nauczycielki; osoby mniej czy bardziej 
ówcześnie znane i cenione. Sam fakt, że nie zachowały się nagrob-
ki czy tablice z imionami i nazwiskami nie oznacza, że cmentarz 
ewangelicki w Dąbiu nie jest ich „miejscem”. Może właśnie dobrze 
byłoby zbadać, przypomnieć nazwiska i pokazać niewątpliwy wkład 
ewangelickich osadników w rozwój XIX-wiecznego Dąbia. 

W „kwaterze pastorów” wymieniono i upamiętniono wszystkich 
ośmiu pastorów – proboszczów parafi i ewangelickiej w Dąbiu. I do-
skonale rozumiejąc cel, jaki postawiło przed sobą Towarzystwo 
Przyjaciół Miasta Dąbie, trzeba jednak zaznaczyć, że na cmen-
tarzu ewangelickim w Dąbiu zostało pochowanych tylko trzech 
z nich: Johann Georg Horning, Alfred Modl oraz Anton Rutkowski. 
Pozostali pastorzy, zmieniając podczas służby duchownego miej-
sce swojej posługi, zostali pochowani na cmentarzach w innych 
miejscowościach. 

I tak np. Wilhelm Alberti pastor w Dąbiu w latach 1830–1935 zo-
stał odwołany przez Konsystorz Kościoła i ostatecznie przeniesio-
ny do Wyszogrodu nad Wisłą, gdzie pełnił urząd do swojej śmierci 
w 1867 roku. Najprawdopodobniej tam został pochowany.

Pastor Wilhelm Traugott Biedermann (ur. 22.12.1801 roku 
w Zdunach) do Dąbia przybył ze Zduńskiej Woli, tu był duchow-
nym w latach 1836–1845, później skierowany do służby w Babiaku. 
Konfl ikt z władzami Kościoła spowodował najpierw przesunięcie 
do Babiaka, a rok później usunięcie pastora Biedermanna z urzę-
du. Zmarł 07.09.1852 roku i został pochowany na cmentarzu 
w Lutomiersku. Miał czterech synów z żoną Justyną Rozyną/Rosiną 
z Jehringów. Jego drugi syn Robert  Ludwik Karol był znanym 
łódzkim przemysłowcem, jednym z pionierów rozwoju przemysłu 
w Łodzi. Wraz z żoną Adelmą Emmą ufundował budowę łódzkiego 
ewangelickiego sierocińca, domów dla robotników, a w testamen-
cie przeznaczył m.in. po 1500 rubli dla łódzkich wspólnot reli-
gijnych: ewangelickiej, żydowskiej, rzymskokatolickiej i prawo-
sławnej. Rodzina Biedermannów pochodziła najprawdopodobniej 
z Westfalii i być może przez Szwecję osiedliła się w Wielkopolsce 
w Zdunach (gm. Krotoszyn) – za panowania Augusta Mocnego II 
w I połowie XVIII wieku. Tam byli posiadaczami młyna-folusza 
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używanego do sukiennictwa, co zapewne pozwoliło wykształcić 
synów: Wilhelma i młodszego Daniela Gottlieba (1804–1864) na 
pastorów. 

Pastor Johann Adam Haberkant ur. w Warszawie 24 XII 1829 r. 
jako syn mieszczanina i cukiernika w Ogrodzie Krasińskich 
Johanna Haberkanta i Antoniny ze Świniarskich. Teologię studio-
wał w Dorpacie (Tartu, Estonia) w latach 1849–1854 – można zna-
leźć jego nazwisko w spisie członków Konwentu Polonia gromadzą-
cego wielu wybitnych Polaków. Był wikariuszem w Mariampolu 
(1854–1857), później wikariuszem Generalnego Superintendenta. 
Administrował parafi ą w Wiżajnach (1857–1858) z fi liałem 
w Wisztyńcu, okręg Suwałki, parafi ą w Łomży (1858–1863) i tam 
wybrany na proboszcza. (Dygresja: w Łomży konwersji na lutera-
nizm dokonał później Marszałek Józef Piłsudski). W latach 1863–
1865 pastor przebywał na zesłaniu w Rosji za opowiadanie się po 
stronie powstańców styczniowych. 

W latach 1865–1872 był proboszczem w Dąbiu, później w Kaliszu 
(1872–1905), niezwykle ceniony za dokonania dla tej parafi i. Zmarł 
12 sierpnia 1905 w Kaliszu i po uroczystościach żałobnych zwło-
ki przewiezione zostały do Warszawy i pochowane na tamtej-
szym cmentarzu ewangelickim przy ulicy Młynarskiej. Żonaty 
z Heleną Wiktorią z domu Tydelska (1844–1914), córką pastora 

Kwatera pastorów na cmentarzu ewangelickim w Dąbiu nad Nerem. 
Fot. Krzysztof Mazur
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Jana Bogumiła Tydelskiego z Włocławka. Małżeństwo przyniosło 
Haberkantowi syna i dwie córki, z których starsza, Helena* (1868–
1948) wyszła za mąż za pastora Kościoła ewangelicko-reformowa-
nego Władysława Semadeniego, młodsza zaś Wanda** pozostała 
w stanie wolnym i była wybitnym pedagogiem. 

Kasimir Lembke urodzony w Warszawie w 1828 r. jako syn 
urzędnika, studiował teologię w Dorpacie (1849–1853) i został 
ordynowany w dniu 13 listopada 1853 r. Pełnił służbę jako ad-
ministrator parafi i w Babiaku (1854–1857), następnie w Łowiczu 
(1857–1858), później w Przasnyszu (1858–1872). Eduard Kneifel, 
autor Die Pastoren der Evangelisch-Augsburgischen Kirche in 
Polen zapisał, że pastor Lembke był pasywny i pozbawiony ener-
gii, nie podejmował działań przeciwko rozprzestrzenianiu się 
ruchu baptystycznego. Co więcej, zwalczał go nie-duchownymi 
i niedozwolonymi środkami. Konsystorz Kościoła usunął go za to 
z parafi i w Przasnyszu. Pastor Kasimir Lembke służył w Parafi i 
w Dąbiu w latach 1872–1887, a później we Władysławowie (1888–
1890). Tutaj ostatecznie został zdymisjonowany przez Konsystorz. 
Zmarł w dniu 14 lutego 1897 roku. Jego potomstwo zostało kato-
likami.

Alfred Rudolf Bittner urodzony 27 stycznia 1897 r. w Łodzi, 
w latach 1915–1916 był nauczycielem w Galkówku w parafi i 
Brzeziny. Później rozpoczął studia teologii i fi lozofi i w Warszawie 
i Lipsku. Po ordynacji 8 lutego 1925 r. został wikariuszem przy 
Parafi i Świętej Trójcy w Łodzi (1925–1926), a później proboszczem 
w parafi i w Dąbiu w latach 1926–1939. W 1927 r. w Komisji Opieki 
Społecznej współpracował z proboszczem ks. J. Kajrukszto. Od 
1935 r. w mieście wprowadzono opiekunów społecznych: pastor 
A. Bittner miał pieczę nad ewangelikami i baptystami. Był on 
również inicjatorem powstania Ziemiańskiej Kasy Pożyczkowo-
Oszczędnościowej w Dąbiu. 

1 września 1939 r. został aresztowany przez polskie władze 
i wraz z wieloma innymi internowanymi zebranymi w Kole, m.in. 
z pastorami z Koła (Heinrich Otto), z Izbicy Kujawskiej (Richard 
Kneifel) oraz z Babiaka (Reinhold Dreger) miał zostać wywiezio-
ny do Berezy Kartuskiej. Wrześniowa wojenna zawierucha skiero-
wała go w stronę Kutna i Skierniewic. Wypuszczony przez wojska 
Wehrmachtu, już 17-go października 1939 r. został usunięty z urzę-
du pastora przez narodowosocjalistycznego zarządcę okręgu, a na-
stępnie osadzony w więzieniu Gestapo w Bydgoszczy. Zwolniony 
z więzienia po podpisaniu volkslisty został wysłany jako tłumacz 
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na front wschodni w sektorze centralnym i na południu Rosji. 
Po 1945 r. był pastorem w parafi i staroluterskiej w Lippstadt. 
W 1950 roku wyemigrował wraz z rodziną do Australii. W 1963 
roku na krótko wrócił do Niemiec. Wkrótce potem zmarł 24 stycz-
nia 1964 roku w Adelajdzie w Południowej Australii. Żonaty z Alice, 
z domu Kraft, miał syna i córkę. 

Na cmentarzu ewangelickim w Dąbiu nad Nerem pochowani zo-
stali trzej spośród pastorów parafi i: Johann Georg Hörning, Alfred 
Modl oraz Anton Rutkowski.

Johann Georg Hörning po studiach teologicznych i ordynacji 
skierowany został do Władysławowa (1790–1809). Od 1800 roku 
przejął opiekę duszpasterską nad ewangelikami w Dąbiu – dojeż-
dżał z Władysławowa, mając do pomocy kantora Fiedlera. Czynił on 
starania o powołanie oddzielnej parafi i w Dąbiu, wspierany przez 
mieszkańców miasta i sukiennika Michała Tydelskiego. Parafi a 
obejmowała miasta Dąbie i Grabów oraz około 150 wsi. Wkrótce 
rozpoczęto budowę kościoła – łożyli na niego wierni z miasta i są-
siednich wsi. Już w 1806 roku erygowano kościół murowany całko-
wicie wystawiony 25 łokci długi a 15 łokci szeroki, pod dachówką 
kryty; szacunkowej wartości 18000. Kościół posiadał 120-funtowy 
dzwon, 7-głosowe organy, a w inwentarzu kościelnym znajdowały 
się: 3 krzyże, 4 lichtarze mosiężne, 4 lichtarze cynowe, 2 kielichy 
srebrne, obrusy ołtarzowe białe lniane, chustki jedwabne do przy-
krywania kielicha, salaterki cynowe do chrztu. 

Do parafi i należało18 morgów gruntów rolnych i dwa ogrody, 
każdy po 1,5 morgi chełmskiej (jeden dla pastora, jeden dla kanto-
ra). Własnością parafi i był także dom mieszkalny, murowany, kryty 
gontem i drewniana obora kryta gontem. Dzieci wyznania ewange-
lickiego uczęszczały do szkoły elementarnej, w której nauczycie-
lem był Jakob Henning. 18 sierpnia 1809 r. ewangelicy z Dąbia 
i okolic powołali pastora Johanna Georga Hörninga na swojego 
duszpasterza, oddając do dyspozycji mieszkanie i 1,5 morgi duży 
ogród  „na nowym mieście” godząc się na roczne wynagrodzenie 
600 fl orenów. Na czas jego służby przypada lokacja miasta Dąbia 
i wydzielenie placów dla osady sukienniczej i dla szkoły elemen-
tarnej. Służył w parafi i do emerytury w 1829 roku, choć w 1827 
roku do pomocy schorowanemu pastorowi przydzielono wsparcie 
w osobie pastora Friedricha Ferdinanda Schulze. Pastor Hörning 
przeniósł się na emeryturę do Dzięciołowa koło Kłodawy, ale po 
dwóch latach powrócił do Dąbia, gdzie został pochowany na cmen-
tarzu ewangelickim. 
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Alfred von Modl urodzony w Herrnstadt na Śląsku 5 lutego 1821 r. 
był synem pastora Ernsta Johanna Augusta Modla. Studiował teolo-
gię i fi lozofi ę na Uniwersytecie w Dorpacie w latach 1842–1844 i po 
ordynacji 25 maja 1844 roku został wikariuszem u ojca w Kaliszu. 
Jego ojciec Ernst pełnił w Kaliszu funkcję proboszcza i superin-
tendenta diecezji kaliskiej Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. 
Po roku został proboszczem w Dąbiu od 3 listopada 1846 r. do roku 
1865. Założył stowarzyszenie parafi alne, którego celem było wyre-
montowanie budynków kościelnych. W roku 1860 parafi a zakupiła  
parcelę nr 27, na której pobudowano dom dla proboszcza. 

Zarządzeniem gubernatora 11 stycznia 1865 r. pastor von Modl 
został przeniesiony do parafi i Świętej Trójcy w Łodzi. W książce 
Kneifl a natrafi my na wspomnienie, że: najtrudniejszy dla niego 
czas zaczął się od 24 stycznia 1865 r., czyli w dniu mianowania go 
na administratora łódzkiej Parafi i. Różne przeciwności losu, cięż-
ka praca poważnie osłabiły zdrowie Modla. Po zaledwie dwóch la-
tach, 9 marca 1867 r., zmarł w wieku 46 lat, lecz jego życzeniem 
było, aby jego prochy zostały pochowane na cmentarzu ewangelic-
kim w Dąbiu. 

3 maja 1930 r. poświęcono na cmentarzu ewangelickim w Dąbiu 
pomnik ufundowany ku czci pastora von Modla, co dobitnie świad-
czy o jego zasługach dla parafi i i pamięci parafi an, i zapewne także 
społeczności Dąbia. Pastor Modl dał się bowiem poznać jako czło-
wiek bezinteresownie niosący pomoc. Podobnie jak jego ojciec, 
świadczył porady jako naturopata, choć znalazłem informację 
o prowadzonej praktyce lekarskiej. Olbrzymią wdzięczność miesz-
kańców Dąbia pastor von Modl zyskał zwłaszcza w okresie epi-
demii cholery (1852–1855), która nawiedziła wiele miast regionu 
i zebrała śmiertelne żniwo. Był dwukrotnie żonaty i miał 14 dzie-
ci, 5 z pierwszego i 9 z drugiego małżeństwa. Jego synowie: Hugo 
(ur.1851), Paul (ur.1853) i Richard (ur. 1856) uczęszczali do łódz-
kiego niemieckiego gimnazjum realnego.

Anton Rutkowski urodzony 11 lutego 1865 roku, studiował teo-
logię w Dorpacie (1884–1889) i ordynowany został 26 maja 1889 
roku. Wikariusz w kościele Świętej Trójcy w Łodzi i nauczy-
ciel języka niemieckiego w łódzkich szkołach, krótko od lutego 
do października 1899 roku w Izbicy Kujawskiej, został probosz-
czem w Dąbiu służąc w latach 1891–1924, a później w Sycowie 
(1924–1934). W 1934 roku wrócił do Dąbia na emeryturę. Pastor 
Rutkowski był postacią niezwykle aktywną: parafi alnie i społecz-
nie. Z jego osiągnięć warto wymienić: od 1891 r. do 1897 r. prze-
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prowadził renowację kościoła; w 1899 r. sprowadzono nowe orga-
ny fi rmy Walter-Guhrau, które zostały poświęcone 10 grudnia – na 
uroczyste nabożeństwo przyjechali pastorowie: Schröeter z Turku 
oraz Freymann z Władysławowa; w 1900 r. zbudowano przy koście-
le wieżę; w 1901 r. wybudowano dużą kantorówkę, ponieważ już od 
1877 dawna pastorówka służyła jako szkoła i mieszkanie kantora; 
w latach 1904–1906 dokonano przebudowy kościoła w stylu neogo-
tyckim, choć archiwalia dokumentują, że poprzedni kościół to była 
budowla murowana, piętrowa, z dwoma pawilonami, w kształcie 
pałacu, nader ozdobna. Nowy budynek kościoła został poświęco-
ny w połączeniu  z jubileuszem 100-lecia parafi i  w dniu  31 paź-
dziernika 1906 r. Na uroczystości gościł Generalny Superintendent 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego ks. bp. Juliusz Bursche oraz 
księża: Gerhardt z Prażuch, Krempin z Turku, Paszke z Koła, May 
z Bełchatowa oraz Bierschenk z Sompolna. Koszty budowy nowego 
kościoła wyniosły w przybliżeniu 12 000 rubli.  W roku 1912 oto-
czono murem cmentarz ewangelicki w Dąbiu. W 1920 r. powstało 
Towarzystwo Śpiewacze ”Concordia”, które w krótkim czasie li-
czyło ponad 100 członków, dyrygentem został Julius Bojanowski. 
Funkcjonował również zespół puzonistów. 

Cmentarz ewangelicki w Dąbiu, kwatera pastorów. Fot. Urszula Karolczak
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Gdy w lipcu 1915 r. zaczęto powoływać z woli rządu cesarsko-
niemieckiego Komitety Obywatelskie, w ich składzie znaleźli się 
ewangelicy, m.in. pastor Anton Rutkowski. W okresie międzywo-
jennym wyraźnie widać zaangażowanie pastora Rutkowskiego 
w życie miasta. Na sesji Rady Miejskiej 13 marca 1917 r. powoła-
no Społeczny Komitet Budowy Szkoły w Dąbiu pod przewodnic-
twem pastora Antoniego Rutkowskiego. 15 września 1918 r. otwar-
to i poświęcono szkołę mieszczącą 6 klas elementarnych i 8-kla-
sowe gimnazjum. Pastor Rutkowski był również członkiem Rady 
Miasta Dąbia. Powołano także zarządy szkół, a pastor Rutkowski 
był członkiem zarządu dla szkoły niemieckiej. 27 sierpnia 1919 r. 
powołano w Dąbiu nowego burmistrza, wyznaczając mu do pomo-
cy m.in. radnego pastora A. Rutkowskiego. Pastor w imieniu ogółu 
Rady kierował słowa podziękowania i uznania dla poprzedniego 
burmistrza E. Czaplińskiego, którego jako przewodniczący spe-
cjalnej Komisji Rewizyjnej uwolnił od zarzutów współpracy z nie-
mieckim okupantem. 

14 marca 1920 r. odbyły się pierwsze powszechne wybory do 
Rady Miejskiej Dąbia, w której jeden mandat uzyskała lista „nie-
miecka”; w Radzie zasiadł pastor A. Rutkowski. Był on również 
członkiem zarządu Dąbskiego Towarzystwa Pożarniczego oraz jed-
nym z pierwszych nauczycieli w utworzonym gimnazjum. W 1924 r. 
utworzono Fundację dobroczynną uczynioną na rzecz Przytułku 
dla Bezdomnych Starców Miasta Dąbia – przytułek przeznaczony 
dla 12 osób, zlokalizowany przy ul. 3 Maja.

W roku 1934 pastor Anton Rutkowski powrócił do Dąbia na czas 
swojej emerytury. Późniejsze informacje dotyczą jego śmierci na 
początku sierpnia 1945 roku. Z jednej strony mamy pismo do dra 
Eduarda Kneifl a od byłego łódzkiego lekarza dr Eduarda Zieglera, 
który w 1945 roku mógł praktykować w swoim rodzinnym Dąbiu 
na podstawie radzieckiego zezwolenia: W dniu 4 sierpnia 1945 roku 
zostałem wezwany przez policję do pokoju, w którym mieszkał pa-
stor Rutkowski, aby potwierdzić jego śmierć. Natrafi łem na sine 
ciało. Wokół jego szyi był mocno zaciśnięty stryczek, przymocowa-
ny do uchwytu okiennego. Ciało zwisało przy oknie bez dotykania 
podłogi. Moim zdaniem to nie było samobójstwo. W ten okrutny 
sposób odebrano mu życie. On nie mógł związać tak mocno strycz-
ka, także ułożenie ciała było inne. Pastor Rutkowski miał wielu 
wrogów wśród Polaków. Ponadto dr Ziegler w piśmie stwierdził: To 
było dla mnie ciężkie przeżycie, zobaczyć taki widok. Z drugiej 
strony mamy oświadczenie Romana Matusa o samobójstwie pa-
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stora, a we wspomnieniach pan Adam Grabowski mówił o tym, że 
zobaczył zwłoki pastora odświętnie ubranego, a więc można zakła-
dać, że był przygotowany do śmierci. 
Żona pastora Rutkowskiego została w Cycowie, podobnie jak 

jego najmłodsza córka. Jego córka Sophie wyszła w Dąbiu za mąż 
za nauczyciela Neldnera. Jego syn, lekarz dr Anton Rutkowski 
praktykował przed 1939 rokiem w Łęczycy.

„Kwatera pastorów” na cmentarzu ewangelickim w Dąbiu 
spełnia swoje zadanie jako element wspomnieniowy i edukacyjny. 
Warto jednak poszerzyć optykę i docenić ewangelicką wspólnotę 
– składnik miejskiej społeczności wpisanej w historię wielokultu-
rowego miasta Dąbia. 

ks. Waldemar Wunsz 

* Helena Semadeni (1868–1948) absolwentka Kaliskiego Gimnazjum 
Żeńskiego, żona pastora Władysława Semadeniego, właścicielka znanej 
pensji żeńskiej w Kaliszu przy ulicy Babinej. Jej uczennicą była m.in. 
Maria Szumska, później Dąbrowska, która w swoim dziele „Noce i dnie” 
sportretowała oboje Semadenich (pastor także pracował w szkole jako na-
uczyciel) jako pastorostwo Wenordenów.

** Wanda Haberkant (1871–1930) absolwentka Kaliskiego Gimnazjum 
Żeńskiego, doktor chemii po studiach w Genewie, pracowała w prywat-
nych szkołach żeńskich Warszawy, po odzyskaniu niepodległości wizytator-
ka szkół w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.
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Krótka opowieść o wybranych 
ewangelikach powiatu kolskiego

Kiedy zdecydowałem się na 
wzięcie udziału w kolejnej 

konferencji w Dąbiu i miałem 
już sprecyzowany temat swoje-
go wystąpienia, musiałem wy-
brać postacie, o których chciał-
bym opowiedzieć. Wybór nie był 
prosty, ale w końcu postanowi-
łem dokonać go tworząc pewne-
go rodzaju skalę i klucze, jakimi 
posłużyłem się w tym procesie. 
Otóż, chciałem przedstawić 
jedną postać, która znana jest 
w Polsce – być może najlepiej 
w środowisku ewangelickim, 
ale jednak jest dobrze opisana – 
i wybór padł na ks. gen. bryg. Ryszarda Paszko. Następnie wybra-
łem postać dobrze znaną w Niemczech, wywodzącą się z powiatu 
kolskiego, a jednak na naszym terenie anonimową, i tu pojawia się 
Friedrich Kunitzer, malarz. Kolejna postać to osoba, o której dziś 
wiadomo bardzo mało i – jak często bywa w przypadku kobiet – 
były i są postaciami zmarginalizowanymi, a jednak ich obecność 
zaznaczała się na wielu polach życia społecznego. Mowa o Wandzie 
Emilii Tekli Pomagajew z domu Modl. Kobiety w dziejach bardzo 
często były pomijane, zarówno w życiu społecznym, jak i później 
w źródłach. Dlatego zdecydowałem się zaznaczyć ich obecność, 
choćby przez pryzmat obecności i zasługi w życiu społecznym, re-
ligijnym, kulturalnym ich rodzin czy dzieci. Zamysłem moim było 
wskazanie, jak niewiele wiemy o kobietach, które często były pod-
porami całych społeczności. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę położenie geografi czne powiatu 
kolskiego, czy też szerzej, tzw. Wielkopolski wschodniej, terenu, 

Damian Kruczkowski. 
Fot. Beata Chrzanowska
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w którego skład wchodzi powiat kolski, jak również fakt, że teren 
ten niegdyś leżał niemal u styku dwóch wielkich mocarstw, Prus 
i Rosji, to musimy mieć świadomość, że był to niezwykle barwny 
tygiel narodowościowo-kulturowy. Ogrom materiału do opracowa-
nia i mnogość postaci, których biografi e można by zgłębiać i o któ-
rych należałoby pisać jest tak wielki, że można dość do wniosku, iż 
to, co było przedmiotem konferencji w Dąbiu we wrześniu 2022 r. 
jest ledwie zarysem tego bogactwa wiedzy. Tak też było w przy-
padku mojego wystąpienia i jest nadal w przypadku tego tekstu. 
Jest to ledwie zarys mający na celu zaznaczenie postaci, o których 
można by zapewne jeszcze wiele powiedzieć, mimo że biografi e 
niektórych z nich, jak ks. Paszko, są stosunkowo dobrze opisane. 
Celem moim nie było zatem tworzenie obszernych biogramów, 
a przypomnienie istnienia tych postaci i ich związków z powiatem 
kolskim, miastem Dąbie czy też Wielkopolską wschodnią. 

Pierwszą postacią, o której chciałbym przypomnieć jest wła-
śnie ks. gen. bryg. Ryszard Paszko. Jego związki z powiatem kol-
skim są, można by powiedzieć, podwójne i o wiele wcześniejsze 
niż pomyślałby ktoś, kto przeczyta biogram. Bo chociaż Ryszard 
Paszko urodził się w 1878 roku w Stokach k. Bełchatowa w wo-
jewództwie łódzkim, to właśnie w Dąbiu w 1877 r., czyli niemal 
rok wcześniej, związek małżeński zawarli jego rodzice, Karolina 
z d. Kebernik i Adolf Paszke (w roku 1922 ks. gen. dokonał zmiany 
nazwiska z Paszke na Paszko).1 Z parafi i ewangelicko-augsburskiej 
w  Dąbiu wywodziła się bowiem matka księdza generała, która 
w tej właśnie parafi i przyszła na świat w roku 1857, a rodzicami 
jej byli Julianna z domu Kunkel i Marcin Kebernik, sukiennik.2 
Rzec można zatem, że kiedy ks. gen. Ryszard Paszko obejmował 
urząd pastora w kolskiej parafi i, wracał na swą, jak można by ująć, 
macierzystą ziemię. Fakt pochodzenia ks. gen. Paszko ze strony 
matki z ziemi kolskiej i jego wieloletnia tutaj praca, to niewątpli-
wie rzecz, o której warto mówić i z której mieszkańcy Dąbia, ale 
i powiatu kolskiego, powinni być dumni. Zwłaszcza kiedy weźmie 
się pod uwagę jego pracę tak w zarządzanych przez niego para-
fi ach i szkole, jak również służbę wojskową, a następnie męczeń-
ską śmierć w Twerze. 

1  Leszczyński R., Wiara i mundur. Ryszard Paszko i inni kapelani ewangeliccy, 
Ewangelickie Duszpasterstwo Wojskowe & Centralna Biblioteka Wojskowa im. Mar-
szałka Józefa Piłsudskiego, Warszawa 2019

2  Archiwum Państwowe w Poznaniu, Oddział w Koninie, Akta stanu cywilnego Pa-
rafi i Ewangelicko-Augsburskiej Dąbie (powiat kolski), sygn. 54/825/0/-/39, nr aktu 58
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Młody Ryszard Paszko 
w 1895 r. rozpoczął studia 
Teologiczne na Uniwersytecie 
w Dorpacie, które ukończył 
w 1899 r. 24 czerwca 1900 r. 
w Zgierzu został ordynowany na 
pastora i tę swoją pierwszą dusz-
pasterską posługę w tamtejszej 
parafi i pełnił w latach 1900–
1902.3 Odtąd też, jak sam pisał 
w życiorysie, łączył stale pracę 
duszpasterską z działalnością 
pedagogiczną, nie tylko jako na-
uczyciel religii, ale także języka 
niemieckiego, łacińskiego oraz 
historii powszechnej i polskiej, 
w takich miastach jak m.in. 
Koło, Łódź, Łomża, Warszawa.4 
W Kole w roku 1909 Ryszard 
Paszko ożenił się z pochodzącą 
z Łodzi Lidią z Denelów.

Paszko często podkreślał swą 
postawą i pracą, co mieli mu 
za złe już zaborcy, ale i odda-
ni pod jego opiekę ludzie, swój 
patriotyzm i przywiązanie do polskości. Parafi anie z Koła pocho-
dzenia niemieckiego skarżyli się np. na polonizacyjną działalność 
ks. Paszko, pisali do bp. Juliusza Bursche, zwierzchnika Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego, że nakazuje im uczyć się w języ-
ku polskim.5 Pastorem w Kole pozostaje do roku 1915, kiedy to 
za działalność patriotyczną i propagowanie polskiego patriotyzmu 
zostaje przez Niemców zesłany do obozu jenieckiego w Celle pod 
Hanowerem. 

Po uwolnieniu w 1916 r. pracował jako pastor w Łomży. W marcu 
1918 r. za krzewienie polskości wśród młodzieży szkolnej oraz wśród 
wiernych parafi i władze gubernialne zwolniły go ze stanowiska 

3  Kneifel, E., Die Pastoren der Evangelisch-Augsburgischen Kirche in Polen, Selb-
stverlag des Verfassers, Eging, po 1971

4  Leszczyński, R., Wiara i mundur. Ryszard Paszko i inni kapelani ewangeliccy, 
Ewangelickie Duszpasterstwo Wojskowe & Centralna Biblioteka Wojskowa im. Mar-
szałka Józefa Piłsudskiego, Warszawa 2019

5  Tamże

Akt ślubu rodziców ks. gen. Ryszarda 
Paszko, Archiwum Państwowe w Po-
znaniu, Oddział w Koninie
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pastora i zakazały pobytu na terenie pięciu powiatów guberni war-
szawskiej. Wówczas zgłosił się jako ochotnik do powstającej armii. 
W roku 1919 Naczelny Wódz Wojsk Polskich mianował go naczel-
nym kapelanem wyznania ewangelickiego, administrował parafi ą 
ewangelicko-augsburską w Warszawie, pracował w Państwowym 
Gimnazjum im. T. Reytana w Warszawie, był szefem Głównego 
Urzędu Duszpasterskiego Wyznania Ewangelicko-Augsburskiego, 
szefem Wydziału Wyznania Ewangelicko-Augsburskiego Biura 
Wyznań Niekatolickich Ministerstwa Spraw Wojskowych. W roku 
1929 przeszedł w stan spoczynku, jednak kiedy 10 lat później wybu-
chła wojna, 7 września 1939 r. ks. gen. Ryszard Paszko pozostawił 
w Sulejówku k. Warszawy rodzinę i dołączył do grupy żołnierzy bez 
ofi cera, przejmując nad nimi dowództwo. Pod koniec września 1939 r. 
dostał się do radzieckiej niewoli. Przebywał w obozach w Kozielsku 
i Ostaszkowie, następnie przewieziony do Tweru, najprawdopodob-
niej w pierwszej połowie kwietnia 1940 r. został zamordowany.6

Kolejną postacią, którą chciałbym wspomnieć i rzeczywiście bę-
dzie to jedynie wspomnienie, bowiem nie zachowało się zbyt wie-
le o niej informacji, jest wymieniona wyżej Wanda Emilia Tekla 
Pomagajew z domu Modl. Istnienie tej postaci uchwyciłem dzię-
ki krótkiej wzmiance, jaką zamieścił w swojej książce poprzedni 
pastor parafi i ewangelicko-augsburskiej w Koninie, ks. Andrzej 
Mendrok. Kiedy opisywał on wyposażenie kościoła konińskiego 
z roku 1872, napisał: „Nakrycia na ołtarz i ambonę darowali: […] 
z sukna czarnego Pani Pomagajew.”7 To niemalże nic, jeśli weźmie 
się pod uwagę, że człowiek się rodzi, dorasta, dojrzewa, wycho-
dzi za mąż, żyje przez lata. Pani Pomagajew była, zdawać by się 
mogło, nieuchwytna. Do czasu, kiedy przy okazji zajmowania się 
genealogią jednej z ewangelickich rodzin, Runge, w jednej z me-
tryk urodzenia Pani Pomagajew ujawniła się jako matka chrzest-
na dziecka, a zapisana była z drugiego imienia Emilia Pomagajew 
z Modlów. Był to już w istocie trop, który pozwolił na dalsze po-
szukiwania. Rozpocząłem je w konińskiej i pobliskich parafi ach. 
Najwłaściwszą okazała się być parafi a w Dąbiu. Bowiem, to wła-
śnie w Dąbiu sprawował urząd pastora w latach 1845–1865 ks. 
Alfred Modl, syn ks. Ernsta Johanna Augusta Modla, który z kolei 

6  Tamże
7  Mendrok, A., Historia Parafi i Ewangelicko-Augsburskiej w Koninie. 150 lat Ko-

ścioła św. Ducha, 180 lat Parafi i, Parafi a Ewangelicko-Augsburska św. Ducha w Koni-
nie, Diecezja Pomorsko-Wielkopolska Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, Prezydent 
Miasta Konina, Konin 2006
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w latach 1828–1860 sprawował 
urząd superintendenta ewan-
gelicko-augsburskiej diecezji 
kaliskiej.8 Pani Pomagajew za-
tem była córką pastora z Dąbia 
i wnuczką superintendenta 
diecezji kaliskiej. Urodziła 
się w Dąbiu w roku 1856, a jej 
rodzicami byli wspomniany 
już ks. Alfred Modl i Matylda 
Szarlotta Amalia z Grabowskich.9 
Jednocześnie stała się Wanda 
Emilia Tekla siostrzenicą pa-
storowej z Konina, żony pastora 
Hermanna Hinza.10 Niestety, nie 
wiadomo nic na temat tego, kie-
dy panna Modl stała się panią 
Pomagajew, jak miał na imię jej 
mąż, kiedy i gdzie zmarła. Wierzę 
jednak, że tak jak przez wiele lat 
pozostawała w cieniu, była tylko 
Panią Pomagajew do chwili, kiedy przypadek zdarzył, że udało się 
odkryć na jej temat więcej, tak samo stanie się z wiedzą na temat jej 
dalszych losów. Musiała być kobietą majętną, to pewne, bo w tam-
tym czasie koszt przedmiotów przekazanych parafi i był stosunko-
wo wysoki. Rosyjskie nazwisko wskazywać by mogło na to, iż mę-
żem Wandy Emilii Tekli został któryś z carskich ofi cerów. Ofi cerów 
właśnie, bowiem rodzina Modl, często pisząca się przez szlacheckie 
von, miała wysoką pozycję, która nie pozwoliłaby młodej mieszczan-
ce wyjść za zwykłego szeregowca. Być może za trop można uznać 
jej donację na rzecz parafi i w Koninie, jak również to, że widnieje 
w metrykach członków parafi i w Koninie. Wskazywać by to mogło, 
że mieszkała w Koninie, a być może mężem jej był któryś z ofi cerów 
Kargopolskiego Pułku Ułanów stacjonującego w Koninie. 

To wszystko najpewniej jest punktem zaczepienia do dalszych 
badań i poszukiwań informacji dotyczących losów Wandy Emilii 

8  Kneifel, E., Die Pastoren der Evangelisch-Augsburgischen Kirche in Polen, Selb-
stverlag des Verfassers, Eging, po 1971

9  Archiwum Państwowe w Poznaniu, Oddział w Koninie, Akta stanu cywilnego Pa-
rafi i Ewangelicko-Augsburskiej Dąbie (powiat kolski), sygn. 54/825/0/-/38, nr aktu 153

10  Tamże

Ryszard Paszko w 1925 r.. 
Źródło: https://commons.wikimedia.org/wiki/
Category:Ryszard_Paszko#/media/File:Ry-
szard_Paszko_1925jpg
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Tekli Pomagajew z Modlów. Niezmiernie cieszy mnie fakt, że jej 
postać odzyskała imię, ale też pozycję, i w pewien sposób, choć 
w niewielkim stopniu, wróciła do pamięci zbiorowej parafi i, prze-
stając być jedynie wzmianką w książce. Jej dary dla parafi i, ale 
też fakt, iż pojawiała się w metrykach członków konińskiej parafi i 
jako matka chrzestna, wskazuje, że cieszyła się powszechnym sza-
cunkiem, ale przede wszystkim dowodzi, że sama angażowała się 
w życie społeczne parafi i. 

Jak wspomniałem na wstępie, wybierałem osoby znane w Polsce, 
w Niemczech, albo znane niewiele, bądź wcale. Taką postacią 
jest właśnie Friedrich Kunitzer. Na postać tego utalentowanego 
i ciekawego malarza trafi łem dzięki Towarzystwu Kulturalnemu 
Teodor z Zaniemyśla. Zapytano mnie, czy jestem zainteresowany 
informacjami, bo Przedecz, gdzie urodził się Kunitzer, leży blisko 
Konina. Rzecz jasna, byłem bardzo ciekaw, na cóż takiego udało 

Akt urodzenia Wandy Emilii Tekli Modl, Archiwum Państwowe w Poznaniu, Od-
dział w Koninie;
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się trafi ć Towarzystwu z Zaniemyśla. Wówczas otrzymałem imię, 
nazwisko i stosunkowo niewiele informacji o tym, kim był ten czło-
wiek. Dopiero kwerenda w sieci i archiwach pozwoliła na przybli-
żenie tej postaci, jednak nadal nie jest to dla nas, Polaków, postać 
zamknięta. 

Kunitzer był w końcu artystą, a o samych jego pracach można 
by napisać, jak sadzę, wiele tomów. Stosunkowo szybko znalazłem 
daty skrajne Friedricha Kunitzera, podobnie jak wiele reprodukcji 
jego obrazów, łącznie z portretami żony i matki. Matka zaintereso-
wała mnie przede wszystkim, bo dzięki portretom mogliśmy po-
znać jej twarz, jednak we wszystkich dostępnych w sieci źródłach 
nie było jej imienia. Niemal wszędzie wspomina się, że ojciec jego 
miał na imię Emil, a matka pozostawała przemilczana. Dlatego 
zwróciłem się do konińskiego oddziału Archiwum Państwowego 
w Poznaniu z prośbą o odszukanie aktu urodzenia tego niemieckie-
go malarza rodem z Przedcza, aby móc opowiedzieć jego historię 
od początku. Otrzymałem skan metryki urodzenia, dzięki czemu 
możemy poznać również imię matki artysty.

Akt urodzenia Friedricha Kunitzera, Archiwum Państwowe w Poznaniu, Oddział 
w Koninie



Krótka opowieść o wybranych ewangelikach powiatu kolskiego 

112

Friedrich Kunitzer urodził 
się 9 lutego 1907 r. w Przedczu 
jako syn Emila Kunitzera i jego 
małżonki Emmy Gutknecht.11 
Ojciec jego był nauczycie-
lem i kantorem, a matka, jak 
można się domyślać, zapewne 
zajmowała się domem i dzieć-
mi. Zasadniczo, Friedricha 
Kunitzera z ziemią kolską łączy 
jedynie miejsce urodzenia, jed-
nak w moim mniemaniu, jest 
to bardzo silny związek. Kiedy 
Friedrich miał zaledwie dwa 
lata, w 1909 r. jego ojciec zo-
stał nauczycielem języka nie-
mieckiego w carskim korpusie 
kadetów w Jarosławiu, w pół-
nocnej Rosji. Tam Kunitzerowie 
pozostawali do wybuchu re-

wolucji, kiedy to w 1918 r. udało im się dotrzeć do Łodzi, gdzie 
osiedli.12 Wszechstronnie utalentowany 19-letni Friedrich wyje-
chał do Krakowa. Studiował w Akademii Sztuk Pięknych pod kie-
runkiem Fryderyka Pautscha i Władysława Jarockiego. W 1929 r. 
Kunitzer trafi ł na krótko do Akademii Sztuk Pięknych w Berlinie, 
skąd wyjechał do Worpswede koło Bremy, gdzie znajdowała się 
kolonia artystów. Ale już w roku 1930 pojawił się w Paryżu, gdzie 
studiował pod okiem Józefa Pankiewicza.13 W roku 1932 Friedrich 
Kunitzer odbył służbę wojskową w Wojsku Polskim na Wołyniu. 
Już w roku 1933 wystawia swoje pierwsze prace w Poznaniu, 
Łodzi, Bydgoszczy i Katowicach.14 Co za tym idzie, staje się rozpo-
znawalny. Polskie społeczeństwo sprzed 1939 r. zna i kojarzy tego 
polskiego wówczas artystę. Obrazy Kunitzera sprzedawały się. 
Uzupełniał swoje wykształcenie w Monachium, a w międzyczasie 
malował niemieckie osady na terenach tygla kulturowego, jakim 
była centralna i wschodnia Polska. 

11  Archiwum Państwowe w Poznaniu, Oddział w Koninie, Akta stanu cywilnego Pa-
rafi i Ewangelicko-Augsburskiej Przedecz, sygn. 54/857/0/-/64, nr aktu 29

12  https://kulturstiftung.org/biographien/kunitzer-friedrich-2
13  https://kulturstiftung.org/biographien/kunitzer-friedrich-2
14  Tamże

Autoportret Friedricha Kunitzera.
Źródło: https://www.invaluable.com/v2/auc-
tion-lot/friedrich-kunitzer-115-c-1204eb8894
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W 1942 r. został powołany 
do niemieckiego wojska. Wojna 
upłynęła mu na froncie wschod-
nich, daleko w Rosji. W tym 
czasie powstały setki rysun-
ków, z których po wojnie stwo-
rzył swoją pierwszą publikację. 
W 1945 roku trafi ł do amery-
kańskiej niewoli, co zapewne 
pozwoliło mu przeżyć, następ-
nie w 1947 r. znalazł się w miej-
scowości Alsfeld w Górnej 
Hesji, skąd razem z poznaną 
wcześniej w stolicy Hesji przy-
szłą żoną, młodziutką Tamarą 
Weiland, po krótkim pobycie 
w Alsfeld przeniósł się w 1949 
r. do Wiesebaden. Razem z żoną 
stosunkowo szybko znalazł się 
w lokalnej grupie tworzącej 
miejscowy oddział Landsmannschaft Weichsel-Warthe, który do 
dziś wydaje rocznik Jahre Weichsel-Warthe skupiający dawnych 
mieszkańców ziem obecnej Polski, Rosji, Ukrainy i Białorusi.15 
Rocznik Weichsel-Warthe ukazuje się raz w roku od 1955 roku. 
Theodor Bierschenk (rodem z Sompolna), Ilse Rhode, Fritz Weigelt 
byli współautorami od samego początku, a niektóre okładki i ry-
sunki są właśnie autorstwa Friedricha Kunitzera.16 

Friedrich ożenił się z Tamarą w 1957 r. i wówczas oboje po-
stanowili zamieszkać we wsi Kördorf w Nadrenii-Palatynacie. 
Kunitzer malował wszystko, co jego bystre oko i ucho uznało za 
ważne. Radio i telewizja informowały o twórczości Kunitzera, poli-
tycy federalni i stanowi dziękowali mu za portrety, które często po-
wstawały w niewiarygodnie krótkim czasie. Podczas otwarcia jed-
nej z wystaw historyk sztuki z Marburga, dr Rainer Zimmermann, 
stwierdził, że Friedrich Kunitzer jest jednym z najwybitniejszych 
przedstawicieli „generacji realizmu ekspresyjnego, która dziś 
w dużej mierze zanikła”. Chociaż nieznany szerzej polskim odbior-
com, a jeszcze mniej znany w rodzinnym Przedczu, powiecie kol-
skim, czy też w Wielkopolsce wschodniej, Kunitzer zyskał między-

15  Tamże
16  http://wiki.wolhynien.net/index.php/Jahrbuch_Weichsel-Warthe

Portret Emmy Kunitzer z d. Gutknecht, 
matki malarza.
Źródło: https://kunsthandel-koskull.de/kun-
st-nach-1945/friedrich-kunitzer/friedrich-ku-
nitzer-bildnis-der-mutter-1930/
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narodową sławę, a Bernd Küster napisał książkę poświęconą ar-
tyście: Friedrich Kunitzer – Der Maler und sein Werk.17 Friderich 
Kunitzer zmarł 14 marca 1998 r. w  Kördorf, dwa lata po śmierci 
żony Tamary. Myślę, że warto byłoby przybliżać tę postać miesz-
kańcom naszego regionu. W końcu to widoki również nadwarciań-
skich wsi i osad inspirowały Kunitzera do tworzenia przepięknych, 
żywych i nasyconych kolorami obrazów. 

Postacie, których mniej lub bardziej szczegółowe biogramy 
zawarłem w tym tekście niech będą wyłącznie przyczynkiem do 
dalszych dociekań, poszukiwań i badań. Myślę, że z tych krótkich 
opisów i tak jawią się nam interesujące osoby, które miały w prze-
szłości mniej lub bardziej silne związki z powiatem kolskim i sze-
roko rozumianą Wielkopolską wschodnią. Uważam, że cała trójka 
jest świetnym przykładem na to, że interesujących osób, wręcz 
intrygujących, jest zapewne w historii naszych małych, lokal-
nych ojczyzn zdecydowanie więcej. Dlatego nieustannie zachęcam 
wszędzie tam, gdzie dane mi jest rozmawiać z młodzieżą, seniora-
mi, uczestnikami konferencji, do badania, eksplorowania historii, 
przeszłości miejsc, w których mieszkamy, bo w tych minionych 
dziesięcioleciach i wiekach kryją się postaci, o których warto sobie 
przypomnieć i o których warto pamiętać. 

Damian Kruczkowski

17  https://kulturstiftung.org/biographien/kunitzer-friedrich-2
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Teodor Szulc, 
pedagog i kantor

Na cmentarzu ewangelicko-augsburskim w Dąbiu w okolicach 
lapidarium dąbskich pastorów zlokalizowany jest grób z płytą 

nagrobną nauczyciela Teodora Szulca (1858–1941). Kim był ten 
człowiek?

Teodor Szulc pochodził z Poddębic. Urodził się 6 grudnia 
1858 r. jako syn Gotfryda Szulca (1822–1878) z Bierzglina i Łucji 
Otylii z d. Jankowska (1840–1918) z Wielkich Łęg. Miał jedne-
go brata, Karola (ur. 24 października 1867 r. w Poddębicach, zm. 
17 stycznia 1952 r. w Warszawie).

Pierwszy kontakt Teodora Szulca z miastem Dąbie nad Nerem 
miał miejsce, gdy w 1881r., w wieku 23 lat, poślubił pierwszą żonę 
Matyldę Karolinę Richter (urodziła się 6 października 1859 r.), 
mieszkającą właśnie w tym mieście. Rodzice Matyldy pochodzili 
z Rawicza, skąd przenieśli się do Dąbia, gdzie żyli aż do śmier-
ci. Karol (zmarł w 1887 r.) i Anna Karolina (zmarła w 1910 r.) 
Richter zostali pochowani na cmentarzu ewangelicko-augsbur-
skim w Dąbiu. Teodor z żoną Matyldą początkowo zamieszkali 
w Dąbiu. Po pewnym czasie przeprowadzili się do Łodzi, gdzie 
Teodor w latach 1894–1898 był kantorem w kościele Świętej 
Trójcy. Po 15 latach małżeństwa owdowiał. Matylda zmarła 
1 stycznia 1896 r. w Łodzi przeżywszy 37 lat i osierocając trójkę 
dzieci: Olgę ur. w 1883 r. w Dąbiu, Teodora Karola ur. w 1895 r. 
w Łodzi i Aurelię. 

Druga żona Marta Berta Kaszner, młodsza od Teodora o 16 lat, 
pochodziła z Leśmierza. Urodziła mu siedmioro dzieci: Martę 
Ninę Annę ur. w 1897 r. w Łodzi, Fryderykę (Frydę) ur. w 1900 r. 
w Łodzi, Bogumiłę ur. w 1907 r. w Warszawie, Zofi ę ur. w 1908 r. 
w Warszawie, Waldemara ur. w 1910 r. w Warszawie (późniejszego 
autora opracowania na temat ośrodka śmierci Kulmhof), Marię ur. 
w 1917 r. w Dąbiu i Jana ur. w 1919 r. w Wiesiołowie k/Dąbia, gdzie 
po dwóch miesiącach zmarł. Z drugą żoną i dziećmi przenieśli się 
w 1898 r. do Warszawy, gdzie przebywali do I wojny światowej. 
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Teodor Szulc z zawodu był nauczycielem. Seminarium nauczy-
cielskie ukończył w 1878 r. W Leśmierzu pełnił w latach 1884–1892 
funkcję kierownika szkoły, a w okresie 1892–1894 kierował szkołą 
w Sosnowcu. Od 1898 r. do 1916 r. był inspektorem szkoły technicz-
nej Piotrowskiego w Warszawie.

Mieszkając w Warszawie pracę w szkole łączył z opieką nad 
chórem przy zborze ewangelickim Świętej Trójcy. Kościół miesz-

Grób Teodora Szulca na cmentarzu ewangelicko-augsburskim w Dąbiu. 
Fot. Zdzisław Lorek – 2020 r.

Dąbie, ul. Szosa Kolska 27, dom, w którym mieszkał Teodor Szulc przed 
śmiercią. Fot. Zdzisław Lorek – 2020 r.
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czący się przy placu Małachowskiego słynie do dziś ze wspaniałej 
akustyki. Wieloletnim organistą był tu znany w XIX w. Karol A. 
Freyer. W 1825 r. grał w tym kościele młody Fryderyk Chopin. 
Koncertowali w nim także m.in. Camille Saint-Saëns i Józef 
Elsner. 

Gdy wybuchła I wojna światowa Teodor Szulc wraz ze swą wie-
lodzietną rodziną ewangelicką powrócił do Dąbia. Uczył w szko-
łach, a w latach 1916–1918 był również kantorem kościoła ewange-
licko-augsburskiego w tym mieście18. Od 1 kwietnia 1919 r., kiedy 
to polskie władze przejęły szkołę w Wiesiołowie k/Dąbia, został 
jej pierwszym kierownikiem. Szkoła ta była związana z mniejszo-
ścią ewangelicką. W 1919 r. na 73 uczniów było 59 ewangelików 
i 14 katolików. W tej „jednoklasowej mieszanej” szkole uczył do 
1 września 1922 r. W 1923 r. przeszedł na emeryturę19.

18  Eduard Kneifel, Die evangelisch-augsburgischen Gemeinden der Kalischer 
Diözese. Forschungen zur Geschichte der evangelisch-augsburgischen Kirche in Po-
len, t. 1, Vogtland: Günther Wolff zu Plauen, 1937, s. 114.

19  Piotr Gołdyn, Parcjalne studium z dziejów szkoły powszechnej w Wiesiołowie, 
„Polonia Maior Orientalis” 2016, t. 3, s. 63–64

Dąbie 1936 r. – Teodor Szulc z synem Waldemarem. Źródło: archiwum rodzinne 
Waldemara Szulca (wnuka)
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W II RP i w czasie II wojny 
światowej Teodor Szulc wraz 
z rodziną mieszkał w wieloro-
dzinnym domu przy ulicy Kolska 
Szosa nr 27. Starsi mieszkańcy 
Dąbia pamiętają go jako prze-
ciwnika hitleryzmu, polskiego 
patriotę uczącego polskie dzieci 
języka niemieckiego.

Teodor Szulc zmarł 18 kwiet-
nia 1941 r. (na grobowcu jest 
błędnie podana data 1940) 
w wieku 82 lat.

Syn Waldemar Szulc urodził 
się 28 maja 1910 r. w Warszawie. 
Dzieciństwo spędził w spokoj-
nym wielokulturowym mieście 
Dąbiu i w jego okolicach. W 1932 
roku Waldemar rozpoczął na-
ukę w Państwowej Wyższej 

Szkole Budowy Maszyn i Elektrotechniki im. Hipolita Wawelberga 
i Stanisława Rotwanda w Warszawie, w której jego ojciec Teodor 
przed I wojną światową był nauczycielem przedmiotów technicz-
nych. Szkołę tę Waldemar ukończył 25 maja 1936 roku uzyskując 
tytuł zawodowy: technolog-mechanik. 

Od 1906 r. szkoła miała nieofi cjalnie charakter politechniki. 
W 1919 r. została przekazana państwu przez fundatorów. Od 1929 r. 
warunkiem przyjęcia do tej szkoły stało się posiadanie matury i do 
1939 r. miała ona status szkoły wyższej. 

W 1939 roku Waldemar mając 29 lat poślubił warszawian-
kę Marię Zajączkowską. Przed II wojną światową pracował w fa-
bryczce we Włochach. Po wkroczeniu Niemców fabryka została 
przejęta przez okupanta jako jeden ze 109 działających małych za-
kładów przemysłowych. Podjęto w niej produkcję amunicji. Zaraz 
po wybuchu powstania warszawskiego we Włochach wzmogły się 
niemieckie represje – rewizje po domach, aresztowania i egzeku-
cje. Najbardziej znanym posunięciem represyjnym wobec włocho-
wian było wywiezienie prawie 4 tys. mężczyzn w wieku od 16 do 
50 lat w dniu 16 września 1944 r. do obozów koncentracyjnych. 

Waldemar Szulc z załogą fabryczki dokonywali sabotażu, 
przez co produkowane przez nich pociski rozrywały się zabijając 

Waldemar Szulc. 
Źródło : https://www.myheritage.pl/names/
waldemar_szulc
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Niemców. Kiedy Niemcy zorientowali się w sabotażu, Waldemar 
zdecydował się na ucieczkę. Przebywał w obozie przejściowym 
w Pruszkowie. Później wraz z rodziną udał się w rodzinne stro-
ny do Eichstädt (Dąbie) na terenie Kraju Warty, gdzie zamieszkali 
w domu zmarłego ojca Teodora.

W Dąbiu Waldemar był świadkiem nie tylko końcowego okre-
su okupacji niemieckiej, ale i wkroczenia 21 stycznia 1945 r. 
Armii Czerwonej. Obserwował rządy nowej władzy, zabór mie-
nia mieszkańcom przez czerwonoarmistów pod dowództwem mjr. 
Gierasimowa – naczelnika garnizonu i komendanta wojennego 
w Dąbiu oraz odkrycia ośrodka śmierci Kulmhof w Chełmnie nad 
Nerem. Pomimo technicznego wykształcenia Waldemar Szulc wy-
kazywał zacięcie pisarskie. Był doskonałym obserwatorem i do-
kumentalistą, sporządzał notatki. W brulionie zapisywał wszelkie 
spostrzeżenia, które uzupełniał na bieżąco o nowe fakty. Jeden 
z zeszytów zatytułował: „Chełmno nad Nerem (Kulmhof) hitlerow-
ski obóz natychmiastowej zagłady”. 

Jako pierwszy docenił i przeprowadził oraz zarejestrował wy-
wiad z Szymonem Srebrnikem, naocznym świadkiem II etapu 
funkcjonowania tego ośrodka śmierci. Do rejestracji, co niebywałe, 
wykorzystał magnetofon20. W Dąbiu dowództwo Armii Czerwonej 

20  Taśma z nagraniem Srebrnika zachowała się do ok. 2000. roku i została znisz-
czona w wyniku aktu wandalizmu. Waldemar Szulc, wnuk Teodora, porządkując klisze 
i taśmy m.in. z wywiadem z Szymonem Srebrnikiem, po śmierci ojca Waldemara – nie 
mając zbyt dużej przestrzeni w mieszkaniu – wystawił je spakowane w kartony na ko-
rytarz i prawdopodobnie młodzież dla zabawy je podpaliła. Materiał łatwopalny szybko 

Budynek byłego szpitala polowego Armii Czerwonej w Dąbiu. 
Fot. Z. Lorek – 2020 r.
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w budynku nr 18 przy ulicy Tadeusza Kościuszki urządziło szpital 
polowy, w którym leczono Szymona Srebrnika z odniesionej rany 
postrzałowej.

Latem 1945 r. Waldemar Szulc wrócił z rodziną do Warszawy 
zabierając również matkę Martę Bertę, wdowę po Teodorze. 
Zebranych materiałów nie udostępniał, ponieważ władza ludo-
wa traktowała go jako wroga klasowego, a Urząd Bezpieczeństwa 
brutalnie zainteresował się jego osobą. Zmarł 7 marca 1990 r. 
w Warszawie nie ujawniając swoich zbiorów i pamiętników. 
Pochowany został na cmentarzu Bródnowskim. W 2020 r. tekst au-
torstwa Waldemara Szulca trafi ł do rąk Grzegorza Pawlikowskiego, 
współpracownika Muzeum Wojska Polskiego. Dokument ten zo-
stał następnie opracowany przez Zdzisława Lorka, Piotra Litkę, 
Grzegorza Pawlikowskiego i opublikowany w roczniku naukowym 
Centrum Badań nad Zagładą Żydów IFIS PAN21. 

Zdzisław Lorek
z.lorek-chelmno@wp.pl

https://orcid.org/0000-0001-6371-7648

*Autor pisząc ten artykuł korzystał ze źródła internetowego: 
https://www.myheritage.pl – wejście: 4, 10 i 12 marca 2020 r. 

spłonął i nic się nie zachowało. Było to w 2001 lub 2002 roku.
21  Piotr Litka, Zdzisław Lorek, Grzegorz Pawlikowski, Nieznane opracowanie: Wal-

demar Szulc, „Chełmno nad Nerem (Kulmhof). Hitlerowski obóz natychmiastowej za-
głady”, [w:] Zagłada Żydów. Studia i Materiały, R. 2020, nr 16, s. 435–453
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Cmentarz mariawicki 
w Nowej Sobótce

Cmentarz mariawicki 
w Nowej Sobótce został 

założony w 1906 roku, co jest 
związane z powstaniem parafi i 
mariawickiej w tej miejscowo-
ści. Przez lata był cmentarzem 
dla parafi i mariawickich w: 
Nowej Sobótce, Kadzidłowej, 
Kajewie i Zieleniewie. Po roz-
łamie w mariawityzmie w 1935 
r. i powstaniu dwóch odrębnych 
Kościołów mariawickich służy 
on wiernym obu denominacji. 
Na cmentarzu chowani są rów-
nież świadkowie Jehowy oraz 
wielu rzymskokatolików ma-
jących korzenie mariawickie. 
Zatem ma on charakter między-
wyznaniowy. 

Cmentarz jest usytuowany kilkaset metrów w linii prostej za 
kościołem. Obszar między kościołem a cmentarzem jest zagospo-
darowany pięknym ogrodem zwanym Rajską Aleją. 

Na cmentarzu są pochowani kapłani pracujący przy para-
fi ach mariawickich w Nowej Sobótce, Kadzidłowej, Kajewie 
i Zieleniewie, jak również fundatorzy ziemi pod kościół w Nowej 
Sobótce – państwo Kraszewscy. 

Do grona najbardziej zasłużonych osób, pochowanych na cmen-
tarzu w Nowej Sobótce, należą zakonnice, członkinie Zgromadzenia 
Sióstr Mariawitek Nieustającej Adoracji Ubłagania. Odnotowano 
w księgach parafi alnych ponad dwadzieścia pochówków mariawic-
kich zakonnic. Mimo zasług nagrobki sióstr są niezwykle skromne, 
tak jak skromność towarzyszyła ich posłudze. 

Kpł. M. Wojciech Brzeziński. 
Fot. Beata Chrzanowska
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Siostry mariawitki trwale zapisały się w historii Nowej Sobótki 
i okolicznych miejscowości ze względu na swoją szeroką działal-
ność. Krótki rys historyczny Zgromadzenia Sióstr Mariawitek 
Nieustającej Adoracji Ubłagania naświetli powody, dla których 
sprowadzono zakonnice do Nowej Sobótki.

Na skutek zaangażowania Kościoła rzymskokatolickiego w po-
wstaniu styczniowym, w 1865 roku carat wydał ukaz kasujący 
większość zgromadzeń zakonnych na terenie podległego Rosji 
Królestwa Polskiego. Do pozostałych konwentów zakazał przyjmo-
wania nowych członków. Wówczas narodziła się idea podtrzyma-
nia monastycyzmu na ziemiach polskich przez tworzenie ukrytych 
zgromadzeń zakonnych. Kapucyn o. Honorat Koźmiński zakładał 
żeńskie, ukryte zgromadzenia zakonne. Ofi cjalnie siostry pełniły 
pewną działalność, np. zajmowały się krawiectwem, nie nosiły ha-
bitów, lecz były zakonnicami22. 

W 1883 roku do jednego z ukrytych zgromadzeń, założonych 
przez H. Koźmińskiego, tj. Sióstr Franciszkanek od Cierpiących 
w Warszawie, zwanym Przytuliskiem, wstąpiła 21-letnia Feliksa 
Kozłowska i spędziła w nim dwa lata. Z polecenia H. Koźmińskiego 
i za jego aprobatą Feliksa Kozłowska udała się do Płocka, gdzie 

22  B. Brzeziński, Święta Maria Franciszka Kozłowska – założycielka, matka du-
chowa i formatorka kongregacji mariawickiej, Chrześcijańska Akademia Teologiczna, 
Warszawa 2020.

Droga z kościoła na cmentarz w Nowej Sobótce. Fot. M. Wojciech Brzeziński
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Rajska Aleja – droga na cmentarz w Nowej Sobótce. 
Fot. M. Wojciech Brzeziński

Rajska Aleja. Fot. M. Wojciech Brzeziński
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8 września 1887 roku założyła ukryte Zgromadzenie Sióstr Ubogich 
św. Matki Klary, oparte na II Regule św. Franciszka z Asyżu. 
Przyjęła wówczas imiona zakonne Maria Franciszka, którymi po-
sługiwała się do końca życia23. 

Nowa wspólnota ofi cjalnie funkcjonowała jako zakład robót 
kościelnych, gdyż rzeczywiście zajmowała się szyciem i repera-
cją bielizny kościelnej, odrzucając żebractwo, popularne wśród 
innych zakonów. Wraz z przybywaniem nowych kandydatek zgro-
madzenie powiększało się i zmieniało swoją siedzibę na terenie 
Płocka. Ostatecznie M. F. Kozłowska zakupiła posesję z dworkiem 
przy ulicy Dobrzyńskiej 27, poświęcając na to swój majątek ro-
dzinny i pieniądze ofi arowane przez jej matkę Annę Kozłowską, 
która wstąpiła do zgromadzenia córki (siostra Maria Hortulana, 
zwana Babciunią). W późniejszych latach (1911–1914) na funda-
mentach dworku wybudowano istniejącą do dnia dzisiejszego ka-
tedrę mariawicką. Nawiązując do zwyczajów ówczesnych żeńskich 
zakonów podwładne siostry zaczęły nazywać Marię Franciszkę 
Mateczką. Od tamtej pory jest ona znana pod tym określeniem 
w środowiskach kościelnych24. 

Przełomowym dniem dla Marii Franciszki Kozłowskiej i dal-
szych losów jej ukrytego zgromadzenia był 2 sierpnia 1893 roku, 

23  Tamże.
24  Tamże.

Studnia przy Rajskiej Alei. Fot. M. Wojciech Brzeziński
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Wejście na cmentarz mariawicki 
w Nowej Sobótce. 
Fot. M. Wojciech Brzeziński

Groby sióstr mariawitek w Nowej So-
bótce. Fot. M. Wojciech Brzeziński

Groby sióstr mariawitek w Nowej Sobótce. Fot. M. Wojciech Brzeziński
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kiedy to w kościele seminaryjnym pw. św. Jana Chrzciciela 
w Płocku otrzymała Objawienia Dzieła Wielkiego Miłosierdzia. 
Chrystus przedstawił Świętej złe postępowanie ludzi, zwłaszcza 
duchownych i grożącą za to karę Bożą. Mistyczka widziała również 
ratunek, jaki Bóg daje człowiekowi, którym jest Boże Miłosierdzie, 
wyrażone we czci Przenajświętszego Sakramentu i Nieustającej 
Pomocy Maryi25. 

Orędownikami Dzieła Wielkiego Miłosierdzia stali się ka-
płani mariawici. Maria Franciszka Kozłowska, zgodnie z Wolą 
Bożą wyrażoną w objawieniach, założyła ukryte zgromadzenie 
kapłanów. Mariawici szerzyli wśród wiernych kult Eucharystii 
oraz Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Rozpowszechnili adora-
cję Przenajświętszego Sakramentu, a także częste i godne przy-
stępowanie do Komunii Świętej. Na początku mariawici działali 
w ukryciu, obawiając się represji ze strony caratu. Z czasem ich 
liczebność zaczęła wzrastać, co również dotyczyło zgromadzenia 
Sióstr Ubogich Świętej Matki Klary, które od 1903 roku jest nazy-
wane Zgromadzeniem Sióstr Mariawitek26. 

Ocieplenie relacji pomiędzy Watykanem a carską Rosją, jak 
również systematyczne powiększanie się zgromadzeń mariawic-
kich spowodowało, iż mariawici rozpoczęli starania o legalizację 
ich konwentu. Po wielu próbach i staraniach, poczynionych zarów-
no w rozmowach z polskimi biskupami, jak i hierarchią watykań-
ską z papieżem Piusem X na czele, odmówiono mariawitom legali-
zacji. Cały ruch mariawicki został potępiony, a w 1906 roku Maria 
Franciszka Kozłowska i ksiądz Jan Kowalski, minister generalny 
Zgromadzenia Kapłanów Mariawitów, zostali obłożeni imienną 
ekskomuniką27.

Był to początek budowania niezależnego Kościoła mariawi-
tów, w którym siostry mariawitki zajmowały szczególnie ważne 
miejsce28. 

Objawienia Dzieła Wielkiego Miłosierdzia określają rolę za-
konnic w mariawityzmie. Czytamy w nich: Adorować będziecie 
Najsłodsze Serce Moje ukryte w Przenajświętszym Sakramencie 
– „Wy będziecie wynagradzać w szczególny sposób za Kapłanów, 
a Maryawitki czynne będą pomagać wszędzie Kapłanom”. 
Zgromadzenie Mariawitek było podzielone na trzy chóry – sióstr 

25  Tamże.
26  Tamże. 
27  Tamże.
28  Tamże.
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bogomyślnych, czynnych oraz 
służebnych. Siostry zakonne 
swoją nieustanną modlitwą 
utrzymywały duchową kondy-
cję Kościoła29. 

Maria Franciszka Kozłowska 
rozsyłała zakonnice mariawic-
kie do pracy przy parafi ach. 
Mateczka pisała w korespon-
dencji formacyjnej do sióstr: 
„Pan Jezus żąda od nas zapar-
cia się i ofi ary i chce, żebyście 
ducha zaczerpniętego w Jego 
Świątyni poniosły między lud, 
modląc się za niego i służąc mu 
pracą i przykładem”30.

Parafi a mariawicka w Nowej 
Sobótce w pierwszych latach 
istnienia liczyła ponad sześć ty-
sięcy osób, zamieszkujących ponad dwadzieścia różnych miejsco-
wości. Dla proboszczów pełniących obowiązki duszpasterskie była 
ona niemałym wyzwaniem. Zakonnice stały się wielką pomocą dla 
pracujących kapłanów w Nowej Sobótce.

Dom parafi alny pełnił funkcję klasztoru dla zamieszkujących 
w nim zakonnic fi lii Zgromadzenia Sióstr Mariawitek. Mariawitki 
prowadziły w nim m. in. internat dla sierot i przytułek dla osób 
starszych. 

Do klasztoru w Nowej Sobótce przyjeżdżały siostry mariawit-
ki z Płocka dla podratowania zdrowia. Do bywających w Sobótce 
zakonnic należała siostra Anna M. Hortulana Kozłowska, zwa-
na Babciunią – matka Założycielki mariawityzmu. To właśnie 
w Sobótce spisano wspomnienia siostry M. Hortulany zawierające 
bezcenne informacje o dzieciństwie i pierwszych latach życia jej 
córki – świętej Marii Franciszki Kozłowskiej. 

Siostry Mariawitki były nauczycielkami, m.in. M. Mirosława 
Zielińska i Zofi a M. Zbigniewa Zychowicz, które po drugiej wojnie 
światowej, zmuszone przez władze komunistyczne, musiały pra-
cować jako osoby świeckie, nie nosząc habitu. Do dzisiaj są one 
ciepło wspominane przez byłych uczniów.

29  Tamże.
30  Tamże.

Grób siostry Marii Elizy Patory
Fot. M. Wojciech Brzeziński
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Szczególną postacią, wy-
różniającą się wśród zakonnic 
pracujących w Nowej Sobótce, 
była siostra Maria Eliza Patora, 
która stała się chlubą naszej 
parafi i. To właśnie imię siostry 
Marii Elizy Patory nosi nasze 
Centrum Wielokulturowości. 

Maria Patora urodziła się 
15 sierpnia 1900 roku w oko-
licy Płocka. Należała do ro-
dziny mariawickiej z parafi i 
w Pepłowie. Mając piętnaście 
lat wstąpiła do Zgromadzenia 
Sióstr Mariawitek Nieustającej 
Adoracji Ubłagania. Przyjęła 
wówczas imiona zakonne Maria 
Eliza. Od początku przełożona 
Maria Franciszka Kozłowska 

otoczyła młodziutką próbantkę matczyną opieką, stając się prze-
wodniczką w jej rozwoju duchowym. To właśnie pod kierunkiem 
Mateczki siostra Eliza odbyła nowicjat zakonny, jak również w ręce 
mistyczki złożyła śluby wieczyste. Z relacji innych zakonnic wie-
my, że Założycielka Mariawityzmu była dla M. Patorówny wielkim 
autorytetem. Cieszyła się, że tak wiele nauczyła się od swojej świę-
tej matki, słuchając bezpośrednio nauk M. F. Kozłowskiej i mogła 
być naocznym świadkiem jej błogosławionego życia31. 

Na początku swojej służby s. M. Eliza Patora pracowała 
w ochronce (przedszkolu) prowadzonej przy klasztorze maria-
wickim w Płocku, gdzie odznaczała się wielką miłością i wyrozu-
miałością dla dzieci i wielkim zamiłowaniem swego obowiązku. 
Niosła dzieciom radość, uśmiech i serce32. 

W następnych latach przełożona matka Maria Franciszka 
Kozłowska posłała siostrę Elizę do pracy w prężnej parafi i ma-
riawickiej w Wiśniewie koło Mińska Mazowieckiego. Powyższe te-
reny ze względów historycznych są nazywane przez mariawitów 
Podlasiem, mimo że geografi cznie do Podlasia nie należą. Wiśniew 
pozostaje nadal jednym z największych ośrodków mariawickich 
w Polsce, lecz nigdy nie był łatwą parafi ą dla duszpasterzujących 

31  S. Matylda, Mariawita, nr 2/1964, s. 17.
32  Tamże

Zdjęcie nagrobne s. M. Elizy Patory.
Fot. Krzysztof Mazur
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w niej kapłanów oraz sióstr za-
konnych. Mimo trudnych wa-
runków siostra Eliza sprawdziła 
się, również pracując w ochron-
ce dla dzieci. Odznaczała się 
głębokim zaangażowaniem 
w pełnione obowiązki, poświę-
cając się dzieciom i bliźnim.

Z Wiśniewa s. Eliza została 
przeniesiona do Sobótki (dzi-
siejszy powiat łęczycki), gdzie 
krzyżowało się kilka kultur, 
narodowości oraz granic ad-
ministracyjnych odrodzonego 
państwa polskiego. Od samego 
początku Sobótka była bardzo 
ważnym ośrodkiem mariawic-
kim. Minister generalny taj-
nego Zgromadzenia Kapłanów 
Mariawitów ks. Jan Maria Michał Kowalski (1871–1942) został 
zesłany do parafi i rzymskokatolickiej w dzisiejszej Starej Sobótce. 
To właśnie tutaj przyjeżdżali suspendowani kapłani mariawici 
z różnych rejonów Królestwa Polskiego (wchodzącego w skład 
Cesarstwa Rosyjskiego), podejmując decyzje o dalszych losach 
kongregacji mariawickiej, która przerodziła się w niezależny 
Kościół Mariawitów. Kiedy M. E. Patora trafi ła do Sobótki, wów-
czas parafi a liczyła około sześciu tysięcy ludzi, zamieszkujących 
dosyć rozległy obszar. Była świetnym terenem misyjnym, gdzie 
szczere oddanie kapłanów i sióstr zakonnych stawało się wizytów-
ką mariawityzmu. 

Podobnie, jak w poprzednich parafi ach, na początku swojego 
pobytu w Sobótce siostra Eliza pracowała w tutejszej ochronce 
dla dzieci. Z czasem powierzono jej zaszczytną, lecz niezwykle 
odpowiedzialną funkcję „siostry starszej”, czyli przełożonej fi lii 
Zgromadzenia Sióstr Mariawitek na terenie parafi i sobótkowskiej. 
Od tamtej pory pod pieczą s. E. Patory były wszystkie zakłady 
dobroczynne, prowadzone przez zakonnice mariawickie w Nowej 
Sobótce, m.in.: dwie ochronki, szkoła, żłobek, biblioteka, inter-
nat, przytułek dla starców, orkiestra parafi alna, pracownia szy-
cia kołder. Z jej inicjatywy powstały na terenie parafi i w Sobótce 
i Kadzidłowej (parafi i utworzonej w latach dwudziestych, oddalo-

Siostra M. Eliza Patora.
Fot. z wystawy w Sobótce Krzysztof Mazur
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nej 10 km od Sobótki) oddziały Związku Młodzieży Mariawickiej 
Templariusz. 

1929 rok zapisał się znamiennie w historii Kościoła Mariawitów, 
gdyż ówczesny jego zwierzchnik arcybiskup Jan Maria Michał 
Kowalski wprowadził kapłaństwo kobiet, tworząc żeńską hierar-
chię w Kościele, funkcjonującą obok męskiej. Kandydatkami na 
kapłanki były zakonnice wybrane przez przełożonych. Siostra M. 
Eliza Patora została do tej godności wyznaczona. 30 marca 1929 
roku w Świątyni Miłosierdzia i Miłości w Płocku z rąk arcykapłan-
ki s. M. Izabeli Wiłuckiej (1890–1946) otrzymała święcenia diako-
natu, zaś 8 września 1929 r. święcenia kapłańskie. 

Kapłaństwo siostry Elizy zostało ciepło przyjęte przez ludzi, co 
jest fenomenalnym zjawiskiem. Kobieta stojąca przy ołtarzu wów-
czas była novum w Polsce. Należy zważyć, że parafi anie sobótkow-
scy byli społecznością w znacznej większości wiejską, przez co 
uznaną za mniej oczytaną i tolerancyjną. Mariawici, podobnie jak 
inne mniejszości wyznaniowe, byli prześladowani i mocno ośmie-
szani w dwudziestoleciu międzywojennym przez prasę endecko – 
klerykalną. Mimo tych okoliczności s. Eliza została zaakceptowana 
w nowej roli.

Zgodnie z prawem wewnętrznym Kościoła Staro-Katolickiego 
Mariawitów zebranie parafi alne w Sobótce, na mocy uchwały 

Siostry z Sobótki. 
Fot. z archiwum Parafi i Kościoła Starokatolickiego Mariawitów w Nowej Sobótce
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z dnia 18 września 1932 roku, wybrało s. kapłankę Elizę Patorę 
proboszczem parafi i. Funkcję tę pełniła do 1936 roku, gdyż dobro-
wolnie zrzekła się urzędu z powodu zmian organizacyjnych, jakie 
nastąpiły w Kościele mariawickim po 1935 roku, jednak pozostała 
siostrą starszą dla tutejszych zakonnic i kierowniczką działalności 
charytatywnej. Śmiało można postawić tezę, że siostra kapłanka 
M. Eliza Patora pozostaje nadal najlepiej wspominanym probosz-
czem parafi i mariawickiej w Nowej Sobótce. 

Nowa Sobótka była domem zakonnym i miejscem pracy dusz-
pasterskiej dla M. E. Patory ponad trzydzieści lat. Tutaj przeżyła 
trudny okres okupacji niemieckiej. Siostra M. Eliza Patora zmarła 
20 stycznia 1964 roku. Została pochowana na cmentarzu maria-
wickim w Nowej Sobótce. Licznie zgromadzone duchowieństwo, 
siostry zakonne oraz ludzie świeccy (nie tylko mariawici), przyby-
wając na uroczystości pogrzebowe uwidocznili, jak bardzo siostra 
Eliza była ceniona.

 Przez cały okres swojej pracy siostra M. Eliza Patora pokazała, 
czym jest prawdziwa miłość Pana Boga i bliźniego. Będąc probosz-
czem, sam niejednokrotnie mam okazję słyszeć świadectwa glory-
fi kacji siostry M. Elizy przez parafi an sobótkowskich. Jako zwo-
lennik kapłaństwa kobiet jestem dumny, że mogę duszpasterzować 
w parafi i, której proboszczem była kobieta. Dzięki pełnej zapału 
pracy duchowej, organizatorskiej oraz społecznej siostra M. Eliza 
trwale zapisała się w historii Nowej Sobótki pokazując, że kapłań-
stwo kobiet nie jest w niczym gorsze od kapłaństwa mężczyzn. 

Kpł. Bartłomiej M. Wojciech Brzeziński 

Napisano na podstawie:
Brzeziński B., Święta Maria Franciszka Kozłowska – założycielka, matka du-

chowa i formatorka mariawickiej kongregacji, Chrześcijańska Akademia 
Teologiczna, Warszawa 2020;

Dom na Skrzyżowaniu 1/2019;
Mariawita 2/1964;
Mazur K., Mariawityzm w Polsce, Kraków 1991.
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Osoby duchowne i zakonne 
pochowane na cmentarzu 
mariawickim w Sobótce

Kapłan Franciszek Maria Feliks Anielak 
Urodzony w Mazewie w oko-

licach Łęczycy w 1885 roku. 
Z zawodu był nauczycielem 
i pracował w szkolnictwie 
w swoich rodzinnych stronach. 
Tam poznał mariawityzm i od 
pierwszych lat jego istnienia 
został gorliwym wyznawcą no-
wego ruchu religijnego. W tym 
czasie w sąsiedniej parafi i 
Sobótka był proboszczem ka-
płan mariawita Jan M. Michał 
Kowalski – przyszły zwierzch-
nik Kościoła Starokatolickiego 
Mariawitów, a od 1935 
roku Kościoła Katolickiego 
Mariawitów. Wpływ na ukształ-
towanie powołania zakonnego 
w bracie Anielaku miał również 
proboszcz samodzielnej parafi i 
mariawickiej w Sobótce – ka-
płan Gabriel Krakiewicz. 

Sobótka była wówczas sil-
nym ośrodkiem budzącego się w łonie Kościoła rzymskiego no-
wego ruchu religijnego, który promieniował swym wpływem na 
całą okolicę. Młody nauczyciel pokochał tę ideę tak dalece, że 
nie wystarczało mu już być świeckim mariawitą, postanowił więc 
wstąpić do Zgromadzenia Kapłanów Mariawitów. Z usposobienia 

Zdjęcie z archiwum autora
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skromny, cichy i bardzo pracowity, stał się wkrótce cennym po-
mocnikiem w organizowaniu nowo powstających parafi i mariawic-
kich w Sobótce i Kadzidłowej. 

Był wzorem gorliwości w życiu zakonnym i spełnianiu powie-
rzonych mu obowiązków. Początkowo był bratem zakonnym, zaś 
w 1931 roku, w uznaniu zasług i cnotliwego życia, otrzymał świę-
cenia kapłańskie i odtąd stał się stałym pomocnikiem i współpra-
cownikiem proboszcza w Sobótce. Do 1946 roku mieszkał przy 
parafi i w Kadzidłowej, gdzie opiekował się tamtejszą wspólnotą, 
nauczał w szkole mariawickiej i doglądał parafi alnego gospodar-
stwa rolnego. Następnie przeprowadził się do parafi i w Sobótce, 
gdzie przebywał do końca życia i pełnił funkcję wikariusza. Pełen 
samozaparcia, wielkiej pogody ducha, był wzorowym kapłanem. 
Niestrudzony w pracy, do późnej starości spełniał obowiązki swe-
go kapłańskiego powołania. Żoną kapłana była siostra Dorota 
M. Daniela Anielak (z domu Zalewska), główna gospodyni klasz-
toru sobótkowskiego, również pochowana na cmentarzu mariawic-
kim w Nowej Sobótce. Przeżył 83 lata, w tym w kapłaństwie 36 lat. 
Zmarł w grudniu 1967 roku. 

Ciche i skromne życie kapłana Feliksa pozostawiło niezatarty 
ślad w duszach tych, z którymi współpracował i którzy go znali. 
Pogrzeb Brata Kapłana Feliksa odbył się w Sobótce 5 grudnia; licz-
nie przybyli na tę okazję współbracia kapłani i trzej biskupi.

Opracowano na podstawie:
–,,Z żałobnej karty”, Mariawita nr 2, 1968, s.14

Brat zakonny (prawdopodobnie diakon stały) 
Maria Roch Pieczewski 

Urodzony w 1856 roku, zmarł w 1946 roku, mieszkał przy ko-
ściele mariawickim w Kajewie koło Krośniewic.

Na cmentarzu jest również pochowana siostra zakonna Maria 
Eliza Patora (zob. tekst kpł. M. Wojciecha Brzezińskiego o cmen-
tarzu w Sobótce) i Zbigniewa Zofi a Zychowicz – nauczycielka, wie-
loletnia kierowniczka szkoły w Wygorzelach, która po II wojnie 
światowej, by móc kontynuować pracę w szkole, musiała zdjąć ha-
bit zakonny.

Opracowano na podstawie:
– Archiwum parafi i Kościoła Starokatolickiego Mariawitów 

w Nowej Sobótce
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Kapłan Józef Maria Leon Miłkowski 
Urodził się 31 maja 1873 

roku w miejscowości Suchynia 
koło Kraśnika, w rodzinie szla-
checkiej herbu Abdank, wywo-
dzącej się z Miłkowa. Rodzice, 
Jan i Aniela z Szymańskich, byli 
dzierżawcami folwarku w do-
brach ordynacji Zamoyskich. 
Józef Miłkowski ukończył 
7 klas gimnazjum klasyczne-
go i Seminarium Duchowne 
w Lublinie.

Do Zgromadzenia Kapłanów 
Mariawitów wstąpił za namową 
kapłana Romana Marii Jakuba 
Próchniewskiego, ówczesne-
go profesora Seminarium 
Duchownego w Lublinie. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w 1897 roku w katedrze lubelskiej 
z rąk biskupa lubelskiego Franciszka Jaczewskiego. W tym sa-
mym roku poznał siostrę Marię Franciszkę Kozłowską. Nowicjat 
w Zgromadzeniu Kapłanów Mariawitów rozpoczął w dniu 11 li-
stopada 1897 roku w Lublinie. Wieczyste śluby zakonne zło-
żył w dniu 8 grudnia 1900 roku w kościele podominikańskim 
w Lublinie na ręce ojca Ignacego Marii Tomasza Kłopotowskiego, 
ówczesnego przełożonego Zgromadzenia Kapłanów Mariawitów 
w Lublinie. Niedługo potem został rektorem kościoła św. Mikołaja 
na Czwartku – jednej z dzielnic Lublina.

Po rozłamie z Kościołem Rzymskokatolickim, który miał miej-
sce w 1906 roku, opowiedział się za mariawityzmem. W 1906 roku 
został proboszczem parafi i mariawickiej w Strykowie. Tutaj w po-
czątkach 1907 roku otworzył ochronkę dla 40 dzieci i otrzymał 
pozwolenie na uruchomienie szkoły początkowej. W tym samym 
czasie, na zakupionej w tym celu posesji, przystąpił do budowy 
strykowskiego kościoła parafi alnego, którą ukończył w listopadzie 
1907. W Strykowie proboszczował do roku 1923. Następnie w la-
tach 1923–1929 był proboszczem parafi i mariawickich w: Lublinie, 
Łanach i Chmielu (dziś już nieistniejącej). Po raz drugi probosz-
czem strykowskim był w latach 1929–1934. 

Zdjęcie z archiwum autora
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Z kolei w latach 1930–1931 pomagał w pracy duszpasterskiej 
siostrze Stanisławie Kraszewskiej w parafi i w Lipce, gdzie sporzą-
dzał m.in. akta metrykalne parafi i. Od stycznia 1935 roku do po-
łowy 1947 roku był równocześnie proboszczem parafi i w: Nowej 
Sobótce koło Łęczycy, Kadzidłowej i Kajewie koło Krośniewic (dziś 
już nieistniejącej). Ponadto był proboszczem parafi i mariawickich 
w: Pabianicach, Łodzi przy ul. Podleśnej (obecnie rzymskokatolic-
ki Kościół Środowisk Twórczych przy ulicy Curie-Skłodowskiej), 
a także pomagał w pracy duszpasterskiej kapłanowi M. Dominikowi 
Skolimowskiemu – proboszczowi parafi i w Dobrej.

Zmarł w Nowej Sobótce 30 maja 1947 roku. Pochowany został 
na miejscowym cmentarzu parafi alnym.

Opracowano na podstawie:
– Mariawita 4–9/2007, s. 10
– Kalendarze Maryawickie na lata 1908–1914

Na cmentarzu mariawickim w Sobótce spoczywa także 27 
sióstr zakonnych ze Zgromadzenia Sióstr Mariawitek, posługu-
jących w klasztorze mariawickim w Nowej Sobótce i w parafi ach 
w Kadzidłowej i Kajewie.

Łukasz Płuciennik
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Między Markuszowem a Sobótką

22 października 2022 r. mi-
nęła 140 rocznica urodzin ka-
płana Piotra M. Ładysława 
Golińskiego*, założyciela parafi i 
Przenajświętszego Sakramentu 
w Łanach koło Markuszowa na 
Lubelszczyźnie. Na cmentarzu 
mariawickim w Nowej Sobótce 
nie sposób nie dostrzec gro-
bu Kapłana, który znajduje się 
w jego centralnym punkcie. 

 Piotr Goliński urodził 
się 22 października 1882 r. 
w Urzędowie, w powiecie ja-
nowskim na Lubelszczyźnie. 
Pochodził z rodziny mieszczań-
skiej. Ukończył progimnazjum 
w Zamościu, następnie gimna-
zjum w Częstochowie. Czując 
powołanie do stanu kapłań-
skiego, w 1900 r. wstąpił do seminarium duchownego w Lublinie. 
Tam pod wpływem kapłanów mariawitów, wykładających na tejże 
uczelni, zapoznał się z mariawityzmem. Na drugim roku studiów 
Piotr Goliński został mariawitą, a na piątym przyjęto go do nowi-
cjatu Zgromadzenia Kapłanów Mariawitów, gdzie otrzymał imiona 
Maria Ładysław. Starał się jak najściślej wypełniać regułę zakon-
ną, stając się wzorem dla swych braci. 

25 lipca 1905 r. otrzymał święcenia kapłańskie z rąk bisku-
pa lubelskiego ks. Franciszka Jaczewskiego. Następnie udał 
się do Sobótki, gdzie proboszczem był wówczas o. Jan Maria 
Michał Kowalski, Minister Generalny Zgromadzenia Kapłanów 
Mariawitów. Tam 27 lipca 1905 r. złożył śluby zakonne i odprawił 
pierwszą Mszę Świętą. 

Portret kpł. Golińskiego w zakrystii ko-
ścioła w Łanach. 
Fot. archiwum parafi i mariawickich w Łanach 
i w Nowej Sobótce
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Odtąd zaczęło się życie apo-
stolskie o. M. Ładysława, pełne 
poświęcenia, gorliwości i wy-
trwałości. Nie czekając na urzę-
dowe zatwierdzenie, pomagał 
kapłanom mariawitom w pra-
cy duszpasterskiej w Lublinie. 
Niebawem został mianowany 
wikariuszem w Markuszowie. 

Proboszczem w Markuszowie 
od ponad dwudziestu lat był ks. 
Stanisław Cieślakowski, daw-
ny przeor księży dominikanów 
lubelskich. Proboszcz ów, znie-
cierpliwiony ciągłymi zatarga-
mi, jakie miał ze swoimi wika-
riuszami (z powodu zgorszeń, 
jakie dawali), jesienią 1905 r. 
poprosił swego biskupa o przy-
słanie mu na pomocnika kapła-

na czystych obyczajów i spokojnego temperamentu. Biskup przyjął 
prośbę proboszcza i posłał do Markuszowa ks. Piotra Golińskiego, 
mariawitę. 

Otrzymawszy od biskupa Jaczewskiego nominację, o. M. Łady-
sław przybył do Markuszowa 4 grudnia 1905 roku. Były to czasy, 
kiedy duchowieństwo rzymskokatolickie (z biskupami na czele) 
nieprzychylnie odnosiło się do mariawickich ideałów szerzenia 
czci Przenajświętszego Sakramentu i Matki Bożej Nieustającej 
Pomocy. Kapłanom mariawitom nie wolno było głosić kazań o czci 
Przenajświętszego Sakramentu, propagować jego adoracji i zachę-
cać do częstego przyjmowania Komunii Świętej. A jednak cichość, 
skromność, pokora i pobożność o. M. Ładysława przekonywały 
wiernych skuteczniej, niż wymowne słowa. 

W lutym 1906 r. nastąpił rozłam kapłanów mariawitów z bi-
skupami. Chociaż ks. Goliński nie wypowiedział posłuszeństwa 
swemu biskupowi (jak to uczynili pozostali kapłani mariawici 
z diecezji lubelskiej), jednak otwarcie i jawnie zaczął wskazy-
wać ludowi, że odrodzenie moralne świata nastąpić może jedynie 
przez oddawanie czci Przenajświętszemu Sakramentowi i zachę-
cał do adorowania Go. W rezultacie tysiące wiernych podążało 
do ks. Golińskiego, by się wpisać na listę adoratorów. Samych pa-

Pamiątkowa tablica epitafi jna w ko-
ściele mariawitów w Łanach. 
Fot. archiwum parafi i mariawickich w Łanach 
i w Nowej Sobótce
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rafi an markuszowskich w ciągu dwóch tygodni zapisało się trzy 
tysiące, a prócz nich także liczni mieszkańcy sąsiednich parafi i: 
Garbowa, Klementowic, Rudna, Kurowa, Końskowoli, Baranowa, 
Wąwolnicy i Michowa. Do adoracji eucharystycznej zapisało się 
około 7.000 wiernych.

Gorliwa praca młodego kapłana, spowiadanie ludzi, zachęcanie 
ich do przyjmowania Sakramentów Świętych, nauczanie w duchu 
chrześcijańskim, współczucie dla nędzy ludzkiej i udzielanie ubo-
gim parafi anom materialnej pomocy, niepobieranie opłat za po-
sługi duszpasterskie, wreszcie ustawiczne przepełnienie kościoła 
markuszowskiego wiernymi wywołały niechęć miejscowego i są-
siednich proboszczów. 

Ks. Cieślakowski nie śmiał otwarcie wystąpić przeciwko dzia-
łalności ks. Golińskiego, owszem, zdawał się być zadowolony 
z tego, że kościół markuszowski stale zapełniony był wiernymi. 
Niemniej, przeciwstawiał się temu ruchowi, odwodząc swych pa-
rafi an od częstego przystępowania do Sakramentów Świętych. Lud 
jednak w dalszym ciągu szedł za głosem kapłana mariawity. Taki 
stan rzeczy trwał do 25 lutego. Jeden z sąsiednich proboszczów, 
ks. Józef Pruszkowski (były profesor seminarium janowskiego, 

Wierni parafi i mariawitów w Łanach przy grobie kpł. Golińskiego w Nowej So-
bótce. Fot. archiwum parafi i mariawickich w Łanach i w Nowej Sobótce
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przyjaciel biskupa), zaniepokojony tłumnym zbieraniem się ludu 
w Markuszowie, przybył do ks. Cieślakowskiego, by go nakłonić do 
energicznego wystąpienia przeciwko ks. Golińskiemu. Potem poje-
chał do Lublina w celu przedstawienia ks. biskupowi „szkodliwej“ 
działalności ks. wikariusza z Markuszowa.

Biskup Jaczewski postanowił osobiście udać się do Markuszowa 
i tam na miejscu, swoją powagą, odwieść ludzi od mariawickich 
praktyk pobożnościowych. Wizyta ta była naznaczona na 1 marca 
1906 roku. Tego dnia zjechali okoliczni księża, zgromadził się licznie 
i lud z okolicznych parafi i, pozostających pod duchowym wpływem 
o. M. Ładysława. Przybył też biskup w otoczeniu kanoników kapituły 
i przywiózł ze sobą kaznodzieję z Lublina, ks. Józefa Kobylińskiego, 
który usiłował odwieść lud od adoracji Przenajświętszego 
Sakramentu i mariawickich praktyk. Kaznodzieja publicznie zgro-
mił młodego kapłana, występując przeciwko mariawityzmowi i jego 
Założycielce. Lud, przywiązany do swojego duszpasterza, z uczu-
ciem niezadowolenia rozszedł się do domów. 

Po nabożeństwie odbył się na plebanii sąd nad o. M. Ładysławem. 
Biskup, otoczony kanonikami i proboszczami, zażądał od niego, 
aby wyrzekł się mariawityzmu i szerzenia czci Przenajświętszego 
Sakramentu. Młody kapłan oświadczył stanowczo, że we wszyst-
kim solidaryzuje się z resztą kapłanów mariawitów i życia maria-

Cmentarz mariawicki w Nowej Sobótce, wierni przy grobach kapłanów. 
Fot. archiwum parafi i mariawickich w Łanach i w Nowej Sobótce
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wickiego nie porzuci. Za to biskup natychmiast go suspendował. 
Księża, obecni na tym sądzie, starali się skłonić kapłana maria-
witę, by zaparł się swoich przekonań, przeprosił biskupa, a przez 
to uzyskał jego łaskę i zdjęcie suspensy. Usiłowania te nie odnio-
sły skutku. O. M. Władysław, stosując się do woli biskupa, opu-
ścił Markuszów i wyjechał do Lublina, a następnie do Cegłowa 
koło Mińska Mazowieckiego, gdzie pomagał w pracy kapłańskiej 
o. M. Łukaszowi Wiechowiczowi.

W Markuszowie rozpoczęło się prześladowanie zwolenników 
mariawityzmu. Tamtejsi parafi anie tak byli przywiązani do swe-
go kapłana, że nie chcieli słyszeć o żadnym innym. Gdy starania 
parafi an zostały przez biskupa odrzucone, postanowili udać się do 
papieża, zamiar ten jednak został stłumiony przez miejscowych 
księży. Jedni przycichli, skrycie sprzyjając mariawityzmowi, inni 
powrócili pod rozkazy duchowieństwa sądząc, że spełniają swój 
obowiązek. Przeszło 300 parafi an otwarcie poddało się duchowemu 
kierunkowi kapłanów mariawitów, jednak musieli jakiś czas pozo-
stać bez opieki i pomocy kapłańskiej, doznając szykan i prześlado-
wania. Wysłali więc do kapłana M. Ładysława swoich delegatów, 
którzy idąc pieszo od wsi do wsi znaleźli go w Cegłowie i prosili 
o powrót do Markuszowa. Ten jednak został skierowany do Sobótki 
w powiecie łęczyckim.

W tych warunkach liczba mariawitów w lubelskich stronach 
zmniejszyła się, wielu ukrywało swoje religijne sympatie, jednak 
mimo przeciwności przystąpili do organizowania parafi i. Urządzili 
prowizoryczną kaplicę, którą obsługiwali kapłani mariawici pra-
cujący w Lublinie.

W Sobótce o. M. Ładysław pracował przez parę miesięcy w bar-
dzo trudnych warunkach. Było to w poście 1906 r., w czasach nader 
krytycznych dla parafi an sobótkowskich. Na mocy wyroku sądu 
gminnego odebrano im kościół w Starej Sobótce. Mariawici byli 
zmuszeni przenieść się do prowizorycznie urządzonej kaplicy w za-
budowaniach gospodarczych jednego z parafi an. O. M. Ładysław 
starał się ze wszystkich sił podtrzymywać życie mariawickie. 
Pracował w Sobótce od kwietnia do lipca 1906 r., pozostawiając 
po sobie nie tylko przywiązanie, ale i podniesienie wiary wśród 
wyznawców mariawityzmu. 

Parafi anie z Markuszowa zaprosili o. M. Ładysława na stały po-
byt u siebie. Przybył na Boże Narodzenie 1906 r. i oddał się pracy 
duszpasterskiej. Ponadto zajął się pracą społeczną wśród wier-
nych, otworzył ochronkę w parafi i, przymierzał się do budowy 
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domu parafi alnego, w którym mieściłaby się szkoła oraz sala zajęć 
dla dziewcząt. 

Wiosną 1907 r. rozpoczęto budowę drewnianego kościoła we-
dług projektu Stanisława Ogrzyńskiego z Gór i po kilku miesiącach, 
kosztem 2.500 rubli, ukończono budowę świątyni wraz z mieszka-
niem dla kapłana na zapleczu. Prace fi nansowane były z dobro-
wolnych składek i darowizn rzeczowych miejscowych mariawitów. 
18 grudnia poświęcono nową świątynię mariawicką. Przy parafi i 
znajdowała się bezpłatna ochronka dla dzieci.

8 sierpnia 1909 r. odbyło się pierwsze zebranie wszystkich 
parafi an, które wybrało na proboszcza kapłana M. Ładysława 
Golińskiego, zaś na członków zarządu: Franciszka Ogrzyńskiego 
ze wsi Góry i Grzegorza Rybkę ze wsi Zabłocie. Parafi a liczyła 
wówczas około 350 zdeklarowanych wiernych, z czego 300 za-
mieszkiwało teren parafi i Markuszów, 30 – parafi i Kurów (głównie 
mieszkańcy Kurowa i wioski Krupa), 20 – parafi i Garbów (głównie 
mieszkańcy Woli Przybysławskiej). Ponadto w okolicy było wielu 
wyznawców mariawityzmu ukrywających się przed prześladowa-
niami. Niektórzy dojeżdżali na nabożeństwa z odleglejszych miej-
scowości, np. z Michowa. 

Niestety, o. M. Ładysław niedługo pełnił służbę kapłana. 
W 1908 r., przeziębiony podczas pogrzebu, zachorował na płuca. 
Leczenie i troskliwa opieka w Płocku poprawiły na chwilę zdrowie 
kapłana, dzięki czemu w sierpniu 1909 r. wrócił do Markuszowa, ale 
zimą powtórnie się przeziębił. Wtedy parafi anie sobótkowscy spro-
wadzili go do siebie i otoczyli opieką. 9 czerwca 1910 r. w Sobótce 
odwiedzili o. Ładysława: św. M. Franciszka Kozłowska, biskup Jan 
M. Michał Kowalski oraz kilku kapłanów. W tym dniu odnowił ślu-
by zakonne oraz przyjął Wiatyk. Zapytany przez Mateczkę, czy nie 
ma obaw i wątpliwości, że umiera w Mariawityzmie, odpowiedział 
z pewnością i pokojem: Jestem zupełnie szczęśliwy; nie umierał-
bym tak spokojnie, gdybym był prawowiernym kapłanem... Nie 
lękam się śmierci, – owszem wzbudzam w sobie pragnienie jak 
najprędszego połączenia się z Chrystusem.... W parę dni potem 
zakończył życie. Tam więc, gdzie składał śluby zakonne, gdzie od-
prawił pierwszą Ofi arę Niekrwawą i pierwsze zapały gorliwości 
kapłańskiej wylewał, tam gdzie bronił placówki mariawityzmu, 
liczącej wówczas 6000 parafi an – dane mu było po trudach życia 
kapłańskiego zasnąć w Bogu.

Prasa mariawicka odnotowała ten fakt w następujących słowach: 
W tych dniach Kościół nasz dotknięty został żałobą; dnia 12 czerw-
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ca o 10-tej wieczorem, we wsi 
Sobótka powiatu Łęczyckiego 
gub. Kaliskiej, zakończył życie 
jeden z naszych kapłanów,— 
ks. Piotr, imię zakonne Maria 
Ładysław, Goliński. Krótkie 
było życie tego sługi Bożego, 
lecz pełne treści, pełne prac 
apostolskich i poświęcenia dla 
dobra bliźnich, pełne wiary 
i miłości ku Chrystusowi. Ś. p. 
o. Ładysław należał do niezwy-
kłych postaci. Ujmujący w obej-
ściu o niewinnym, prawie dzie-
cięcym wyrazie twarzy, całą 
duszą oddany Chrystusowi w Tajemnicy Ołtarza, niestrudzony 
w pracy dla ludu, był dla nas wzorem żywej wiary w Boskość na-
szej Sprawy i poświęcenia dla niej. Pozostawił w naszych i ludu 
naszego sercach szczery żal, a niekłamana dla niego miłość na-
sza i wszystkich maryawitów spotęgowała się w swej mocy, gdy 
złożyliśmy go do grobu. Niech odpoczywa w weselu Pana swego, 
którego był wiernym sługą.

Na pogrzeb kapłana przybyła delegacja parafi an z Markuszowa. 
Zmarły przedwcześnie o. M. Ładysław Goliński nosił się z my-

ślą pobudowania domu parafi alnego i sam za życia nakreślił jego 
plan. Nie zdołał jednak swego zamiaru urzeczywistnić. Mariawici 
markuszowscy uważali za święty obowiązek zrealizować budowę 
tego domu i tak energicznie wzięli się do dzieła, że w krótkim cza-
sie wyprowadzono pod dach piętrowy budynek, w którym znalazły 
siedzibę: szkoła, ochronka i inne instytucje oświatowe.

W pierwszą rocznicę śmierci kapłana M. Ładysława Golińskiego, 
w uroczystość parafi alną św. Antoniego z Padwy, z inicjatywy pa-
rafi an markuszowskich została poświęcona tablica upamiętniająca 
Założyciela Parafi i. Uroczystą Sumę odprawił o. Bolesław Maria 
Łukasz Wiechowicz, kustosz warszawski. Homilię wygłosił ówcze-
sny kustosz podlaski – o. Wawrzyniec M. Franciszek Roztworowski. 
Następnie do zgromadzonych kapłanów i ludu przemówił kolega 
śp. o. M. Ładysława – o. Jan M. Wincenty Nowakowski, proboszcz 
parafi i Żeliszew: Uroczystość ta wszystkich podniosła na duchu 
i zachęciła do podjęcia pracy i starań, aby wykończyć co prędzej 
budujący się dom parafi alny i otworzyć w nim ochronę i szkołę, 

Kpł. M. Felicjan Szymkiewicz. 
Fot. Beata Chrzanowska
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by ziarno rzucone przez ś. p. o. Ładysława, wydało w duszach na-
szych i naszych dzieci owoc stokrotny.

Po śmierci kapłana M. Ładysława parafi ą opiekowali się pro-
boszczowie z Lublina. Z wielkim zapałem czynił to (skierowany 
do pracy w parafi ach Lublin i Markuszów) kapłan Stanisław M. 
Fidelis Szokalski, założyciel parafi i w Prędocinie koło Iłży. Pod ko-
niec sierpnia 1910 r. ukończony został dom parafi alny w Łanach, 
w którym otworzono szkołę, ochronkę oraz sale zajęć dla dziew-
cząt. 

Kapłan M. Ładysław Goliński zapisał się na trwałe we wspomnie-
niach parafi an zarówno z Markuszowa, Łanów, jak i Nowej Sobótki, 
jako duszpasterz niezwykle gorliwy, pełen energii, czci i miłości 
do Pana Jezusa ukrytego w Przenajświętszym Sakramencie. Przy 
całej swej odwadze, umiejętności samodzielnego myślenia i prze-
ciwstawienia się hierarchii rzymskokatolickiej był pełen pokory 
i szacunku wobec sióstr i braci, których spotykał na swojej drodze 
życia. Oddany Bogu, modlitwie i służbie bliźniemu pozostał w pa-
mięci wielu mariawitów. 

Kpł. Mateusz M. Felicjan Szymkiewicz 

*Kapłan Piotr Maria Ładysław Goliński, założyciel Parafi i 
Kościoła Starokatolickiego Mariawitów w Łanach koło Markuszowa 
(woj. lubelskie), ur. 22 X 1882 w Urzędowie, zm. 12 VI 1910 w Nowej 
Sobótce.

Artykuł został napisany na podstawie Kalendarzy Maryawickich 
i Wiadomości Maryawickich z lat 1907–1911.
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Prawosławni miasta Koło i okolic 
przed I wojną światową

Do dnia dzisiejszego ukazało 
się niewiele opracowań na 

temat prawosławnej społecz-
ności Koła i jego okolic, a także 
znajdującej się w tym mieście 
cerkwi. Dotychczasowe publika-
cje zawierały jedynie wzmianki 
o istnieniu tej mniejszości, jej 
liczebności i prawosławnych 
czynownikach urzędujących 
w Kole jako stolicy powiatu1. 
Jedyny zwarty tekst dotyczący 
wyznawców wschodniego chrze-
ścijaństwa w Kole i okolicach 
ukazał się w postaci rozdziału 
w książce „Prawosławna diece-
zja łódzko-poznańska”2. Ale – jak zaznaczyła autorka – ten rozdział 
jest „jedynie wstępem do dalszej pracy”3. Dlatego niniejszy tekst 
jest rozszerzoną wersją wspomnianego rozdziału uzupełnionego 
nowymi danymi pochodzącymi m. in. z kwerend archiwalnych. 

Koło nie było dużym ośrodkiem prawosławia. Liczba mieszkań-
ców tego wyznania była nieznaczna, w mieście – w odróżnieniu 
od innych miast guberni kaliskiej, np. Konina czy Wielunia – nie 
było szkoły parafi alnej czy organizacji dobroczynnej. Mimo to te-

1 K. Mazur, Wyznania mniejszościowe w historii Dąbia nad Nerem [w] „Dąbie. Mia-
sto wielu kultur. Materiały z konferencji zorganizowanej w Dąbiu nad Nerem 12 i 13 
września 2020 r. w ramach Europejskich Dni Dziedzictwa”. Warszawa 2020, s.180–181; 
B. Szczepański, Wschodnia część Wielkopolski w latach 1815–1918, [w:] Dzieje Wielko-
polski. T. 2, Lata 1793–1918, red. W. Jakóbczyk, Poznań 1973, s. 777–778; J. Marczewski, 
Pod zaborami [w] „Sześćset lat miasta Koła”, red. J. Burszta, Poznań 1963, s. 158–159, 
s. 161–162 

2 V. Wiernicka, Prawosławna diecezja łódzko-poznańska, Łódź 2022, s. 170–176
3 Ibid., s. 11

Violetta Wiernicka.
Zdjęcie z archiwum autorki tekstu
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mat wyznawców wschodniego chrześcijaństwa jest ważny m.in. ze 
względu na wielowyznaniowe dziedzictwo Koła oraz fakt, że w la-
tach 1867–1914 miasto było stolicą powiatu, w zarządzaniu którym 
prawosławni pełnili kluczową rolę. 

Dokładna data pojawienia się osób wyznania prawosławnego 
w Kole nie jest znana. Wiadomo, że zimą 1813 roku w mieście zatrzy-
mał się Aleksander I wraz ze swoją liczną świtą. Imperator zmierzał 
wówczas do Kalisza, gdzie miał spotkać się z królem Prus Fryde-
rykiem Wilhelmem III, z którym 27 lutego 1813 r. podpisał Traktat 
kaliski4. Aleksandrowi I towarzyszyli kapelan i cerkiew ruchoma 
z tak zwanym „Suworowskim ikonostasem”. Swoją nazwę ikonostas 
zawdzięczał temu, że w 1794 roku, po wkroczeniu feldmarszałka 
Aleksandra Suworowa do Warszawy, umieszczono go w cerkwi za-
łożonej w budynku pijarskim na rogu Miodowej i Długiej. Opusz-
czając polską stolicę Rosjanie wywieźli go do Petersburga. W 1812 
roku Aleksander I zabrał ten ikonostas w tak zwany „zagraniczny 
pochód”. Modlił się przed nim i kazał zrobić napis „S nami Bog, 
razumiejtie jazycy i pokoriajtiesia, jako s nami Bog”5. 

Wyznawcami wschodniego chrześcijaństwa była większość żoł-
nierzy rosyjskich formacji walczących w okolicach Koła w czasie 
powstania listopadowego. Po stłumieniu tego zrywu w Kole i po-
wiecie (mówiąc „powiat” mamy na myśli powiat kolski ustanowio-
ny wskutek reformy administracyjnej 1866 roku i zainaugurowany 
01.01.1867 r. – V.W.) rozpoczęły stacjonowanie różne jednostki ro-
syjskiej armii cesarskiej. Ich pobyt na ziemiach polskich był skut-
kiem likwidacji armii polskiej dokonanej w ramach kary za wznie-
cenie powstania listopadowego. Władze w Petersburgu w dużej 
mierze pozbawiły Królestwa Polskiego autonomii, m.in. zniesiono 
Konstytucję i rozpoczęto stopniową rusyfi kację urzędów państwo-
wych i szkolnictwa6. 

4 А.И., Михайловский-Данилевский Записки о походе 1813 года, Санкт-Петербург 
1834, s. 57

5 Po ustanowieniu Królestwa Polskiego Suworowski ikonostas znalazł się w cerkwi 
pw. Podwyższenia Krzyża Świętego na Zamku Królewskim. W 1862 roku, gdy zamkową 
świątynię wyświęcono pod nowym wezwaniem – św. Konstantyna, ikonostas umieszczo-
no w magazynie Zamku, skąd w 1900 roku przekazano go cerkwi w warszawskim Kor-
pusie Kadetów – Archiwum Główne Akt Dawnych, Zarząd Pałaców Cesarskich, sygn. 
1640 nlb, cały poszyt; Н. Т., Иконостас Суворовской церкви в г. Варшава, „Холмско-
Варшавский Епархиальный Вестник” 1894, nr 36, s. 7; P. Paszkiewicz, Pod berłem Ro-
manowów. Sztuka rosyjska w Warszawie 1815–1915, Warszawa 1991, s. 44–45.

6 J. Marczewski, op.cit., s. 135; A. Cz. Nowak, Koło–Kłodawa–Uniejów–Dąbie–
Przedecz oraz okolice. Przewodnik turystyczny. Poznań 1987, s.7. Więcej o sytuacji 
Królestwa Polskiego po powstaniu listopadowym, nałożonych na Polaków karach i funk-
cjonowaniu administracji państwowej zob. m.in. М. Долбилов, От Конституционной 
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Rosyjskie jednostki stacjonowały w Kłodawie (m in. sztab Dy-
wizji piechoty, 3 batalion Ukraińskiego pułku jegrów i 11 pułk 
jegrów), Kole (m.in. Brygada Artylerii Konnej, bateria artylerii 
konnej, brygada inwalidów podlegająca Nowogeorgijewskiemu 
batalionowi garnizonowemu) i Sompolnie (m.in. sztab Dywizji 
Huzarów, pułk piechoty arcyksięcia Ferdynanda). Jako że do 1880 
roku armia rosyjska nie posiadała stałych koszar, za wyjątkiem na 
przykład elitarnych jednostek lejbgwardyjskich w Warszawie czy 
Petersburgu, wojsko kwaterowało w prywatnych domach miesz-
kańców, stajniach, stodołach oraz innych pomieszczeniach gospo-
darczych. Zazwyczaj wojskowi stacjonowali w Kole i pobliskich 
miejscowościach w okresie jesienno-zimowym, na tak zwanych 
„zimowych kwaterach”. Wiosną i latem te formacje przebywały 
w obozach wojskowych. Stacjonujące w Kole i jego okolicach puł-

хартии к режиму Паскевича, [w:] Западные окраины Российской империи, red. М. 
Долбилов i А. Миллер, Москва 2007, s. 100–113; J. Zdrada, Historia Polski 1795–1914, 
Warszawa 2005, s. 295–310; J. Kukulski, Sto lat Rosji w Królestwie Polskim (1815–1915), 
Piotrków Trybunalski 2005, s. 48–59; L. Gorizontow, Aparat urzędniczy Królestwa Pol-
skiego w okresie rządów Paskiewicza, „Przegląd Historyczny” 1995, tom LXXXV, z. 
1–2, s. 45–58; tenże System Zarządzania Królestwem Polskim w latach trzydziestych–
pięćdziesiątych XIX wieku, „Przegląd Historyczny” 1985, tom LXXVI, z. 4, s. 711–731. 
Stacjonowanie i funkcjonowanie rosyjskiej armii cesarskiej w Królestwie w okresie 
1831–1856 najpełniej przedstawiono w: M. Kulik, Armia rosyjska w Królestwie Polskim 
w latach 1815–1856, Warszawa 2019.

Cerkiew św. Elżbiety w Kole (zbiory Krzysztofa Witkowskiego)
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ki rosyjskiej armii cesarskiej 
posiadały własną świątynię 
prawosławną. A to dlatego, że 
każdy pułk był swoistym pań-
stwem w państwie: miał on wła-
sną nazwę, dowódcę, sztandar, 
kapelana i „swojego” świętego 
– niebiańskiego opiekuna, pod 
którego wezwaniem wyświęca-
no pułkową cerkiew. W prak-
tyce taka świątynia składała 
się z przenośnego ikonostasu. 
Cerkwie zazwyczaj znajdowa-
ły się w jednym z pomieszczeń 
koszarowych lub innym. Gdy 
pułk opuszczał miejsce swojego 
tymczasowego stacjonowania, 
duchowny zabierał ikonostas 
i pozostałe utensylia. W jego 
miejsce wprowadzała się kolej-
na jednostka, a towarzyszący 

jej ksiądz wyświęcał cerkiew ruchomą pod wezwaniem „swojego” 
świętego. Wszystkie świątynie wojskowe podlegały Ministerstwu 
Wojny, a nie arcybiskupowi warszawskiemu, który sprawował pie-
czę nad cywilnymi cerkwiami Królestwa Polskiego7. 

W okresie międzypowstaniowym w powiecie kolskim osiedliło 
się kilku rosyjskich dygnitarzy, którzy weszli w posiadanie majora-
tów nadanych im przez władze w Petersburgu. (Majorat to „dobra 
donacyjne, niezależnie od poprzedzającego nadanie ich składu, 
pochodzenia i stanu prawnego, stanowią od chwili nadania jedną 
i nierozdzielną całość, nie mogą być w żadnym wypadku ani ob-
ciążane nowemi zobowiązaniami nad te, które do tychże dóbr przy 
nadaniu przywiązane były, ani w zastaw puszczane, a następnie 
sprzedawane nie tylko z woli samego posiadacza, ale nawet za dłu-
gi i pretensje bądź skarbowe, bądź prywatne; nie mogą być w ogóle 
w żaden sposób aljenowane”8). Owe majątki zostały skonfi skowane 
właścicielom, którzy brali udział w powstaniu listopadowym lub 

7 Г. А. Цитович, Храмы армии и флота, Пятигорск 1913, s. 4–11; M. Kulik, Armia 
rosyjska, op. cit. s. 193, s. 335, s. 343; K. Sokoł, A. Sosna, Cerkwie w Centralnej Polsce 
1815–1915, Białystok 2011, s. 22 

8  A. Radliński. Rosyjskie majoraty w Królestwie Polskim. Warszawa 1918, s. 34 

Rosyjski policjant. 
Zbiory Violetty Wiernickiej
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czynnie go wspierali. Następnie tymi posiadłościami obdarowano 
zasłużonych dla Cesarstwa Rosyjskiego dygnitarzy i wojskowych, 
przede wszystkich tych, którzy brali udział w tłumieniu powstań 
listopadowego i styczniowego. Pierwsza fala donacji miała miej-
sce w latach 1835–1845, druga – w okresie 1865–1869. Warunkiem 
koniecznym do bycia obdarowanym było wyznanie prawosławne. 
Ukaz Mikołaja I w sprawie nadania dóbr donacyjnych został wy-
dany 4/16. 10. 1835 r. Jednym z benefi cjentów był hrabia Kiprian 
Kreutz, generał armii rosyjskiej. Podczas powstania listopadowe-
go dowodził oddziałem, który zdobył redutę Ordona w Warszawie. 
Cesarski ukaz nadawczy w jego sprawie podpisano 29. 08/ 10. 10. 
1836 r. (domniemamy, że chodzi o 29.09, bo w XIX wieku różni-
ca pomiędzy kalendarzem juliańskim a gregoriańskim wynosiła 
12 dni – V.W). Do Kreutza należało kilka folwarków, m.in.: Ko-
ścielec, Tarnowiec i Mariampol o powierzchni 3 999 morgów oraz 
Trzęśniew (o powierzchni 199 morgów, z dochodem rocznym w wy-
sokości 8500 rubli). Kolejną donację hr. Kreutz otrzymał w marcu 
1868 r. Były to miejscowości: Sieciechów, Bonkowice i Słowiki, ich 
roczny dochód wynosił 1500 rb. W 1835 roku majorat Lubomyśl 
nadano pułkownikowi Wasilijowi Sotnikowowi. W 1836 roku mają-
tek Kłodawa o powierzchni 1000 morgów otrzymał generał Piotr 
Fiedorenko, w 1837 roku generał Nikołaj Bistrom został właścicie-
lem Chełmna9. 

Domniemamy, że w okresie międzypowstaniowym na interesu-
jącym nas terenie jedynymi cywilnymi wyznawcami prawosławia 
byli właściciele majoratów i członkowie ich rodzin. Nasz wywód 
opieramy na korespondencji wymienionej pomiędzy gubernato-
rem kaliskim Aleksandrem Szczerbatowem a naczelnikiem powia-
tu kolskiego (nie wiemy, jak się nazywał). Otóż w 1868 roku szef 
guberni zwrócił się do swojego podwładnego z pytaniem, czy na 
podległym mu obszarze mieszkają prawosławni włościanie, któ-
rych własność ucierpiała wskutek działań wojennych podczas po-
wstania styczniowego. Odpowiedź była negatywna10.

9 Archiwum Państwowe w Łodzi (dalej APŁ), Kancelaria Gubernatora Kaliskiego 
(dalej KGK), sygn. 60, nlb; Список населенным местностям Калишской губернии. Калиш 
1881, s. 146–161; J. Kukulski, Donacje paskiewiczowskie w okresie reform agrarnych. 
Piotrków Trybunalski 1987, s. 162; Z. Pęcherski, Konin–Koło–Turek. Przewodnik wy-
cieczkowy. Poznań 1966, s. 85. Kompletna lista donacji w Królestwie Polskim znajduje 
się w: J. Kukulski, Donacje paskiewiczowskie, op. cit., s. 162–172. O aspektach praw-
nych nadawania majoratów i przygotowaniu do przyjęcia majątków przez nowych wła-
ścicieli zob. ibid., s. 7–39

10 APŁ, KGK, sygn. 60, op. cit., nlb
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Do pojawienia się cywilnych wyznawców wschodniego chrze-
ścijaństwa i kształtowania prawosławnej społeczności doszło po 
powstaniu styczniowym, wskutek reformy administracyjnej z 1866 
roku, która weszła w życie 1 stycznia 1867 roku. Celem reformy 
była całkowita integracja Królestwa Polskiego z Cesarstwem Ro-
syjskim i likwidacja resztek autonomii Kongresówki. Była to kara 
za wzniecenie powstania. Zamknięto wszystkie urzędy świadczą-
ce o jakiejkolwiek odrębności Królestwa, m. in. Radę Stanu, Radę 
Administracyjną, Komisję Oświecenia Publicznego. W 1876 r. 
zniesiono Komisję Sprawiedliwości, wprowadzając ustrój prawny 
podobny do rosyjskiego. Reorganizacja administracji Królestwa 
była skutkiem ukazu Aleksandra II „O reorganizacji administracji 
Królestwa Polskiego” wydanego 19/31 grudnia 1866 roku. Nazwa 
„Królestwo Polskie” wypadła z ofi cjalnego obiegu, zastąpił go ter-
min „Kraj Nadwiślański” (Priwislinskij Kraj lub Priwislije ). Brak 
słowa „polski” w nazwie wskazywał na całkowitą unifi kację Króle-
stwa i Cesarstwa Rosyjskiego. Urzędy państwowe Królestwa mia-
ły być depolonizowane. Urzędników wyznania katolickiego mieli 
zastąpić ich prawosławni odpowiednicy z Cesarstwa. Wyznawcy 
wschodniego chrześcijaństwa obligatoryjnie zajęli stanowiska 
gubernatorów, wicegubernatorów, naczelników powiatów, naczel-
ników straży ziemskiej tj. zreformowanej policji, szefów Dyrek-

Ofi cerowie 5 Kargopolskiego Pułku Dragonów wraz z żonami.
Zbiory Violetty Wiernickiej
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cji Szkolnych, dyrektorów szkół. Tylko prawosławni z Cesarstwa 
mieli uprawnienia do nauczania języka rosyjskiego, geografi i i hi-
storii Rosji. Aby zachęcić mieszkańców Imperium do przyjazdu 
do obcego im Królestwa, wprowadzono liczne ulgi, m.in. szybsze 
awanse zawodowe, możliwość kształcenia dzieci na koszt państwa 
lub dopłaty na nie po osiągnięciu przez nie wieku 9 lat, dodatki do 
pensji11.

Przez lata w Polsce pokutował pogląd, że po 1867 roku admi-
nistracja w Królestwie miała charakter rosyjski lub zrusyfi kowa-
ny („rządy czysto rosyjskie, narzucone Królestwu po 1863 roku”12 
i „Nowy aparat urzędniczy obsadzili niemal bez wyjątku przysłani 
z Cesarstwa Rosjanie. Polski charakter utrzymały tylko niektóre 
instytucje, jak Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, Kolej Warszaw-
sko-Wiedeńska i Warszawskie Teatry Rządowe”13). Rzeczywiście, 
celem władz w Petersburgu była rusyfi kacja urzędów. Nie została 
ona jednak osiągnięta mimo licznych zachęt i ulg. W 1869 roku 
w administracji było 12 % prawosławnych, w 1897 – 23 %. Tak na-
prawdę system administracyjny Kraju Nadwiślańskiego można 
określić mianem „hybrydowego”, gdy „do najwyższej rangi rosyj-
skich czynowników dołączały lokalne kadry […] była to wzajemnie 
opłacalna współpraca”14. Trzon aparatu urzędniczego na średnim 
szczeblu stanowili Polacy, którzy w ten sposób zapewniali sprawne 

11 Literatura na temat reformy administracyjnej jest obszerna – zob. m.in. М. 
Долбилов, Политика русского дела в Западных губерниях в 1863–1868 гг. [w] Западные 
окраины Российской империи, Долбилов М, Миллер А (eds), Москва, 2007, s. 207–258; 
A. Chwalba, Historia Polski 1795–1918, Kraków 2000, s. 400–409; G. Smyk, Zasady 
funkcjonowania rosyjskiego modelu biurokratycznego w Królestwie Polskim po po-
wstaniu styczniowym, „Studia z Dziejów Państwa i Prawa Polskiego” 2009, t. 6, cz. 2, 
s. 407–414, tenże Administracja publiczna Królestwa Polskiego w latach 1864–1915, 
Lublin, 2011; R. Malte, Rządy imperialne w Kraju Nadwiślańskim. Królestwo Polskie 
i cesarstwo rosyjskie 1864–1915, Warszawa 2016, s. 52–94; J. Zdrada, Historia Polski, s. 
527–529; Pełny tekst nt. ulg dla prawosławnych czynowników znajduje się w Правила 
о преимуществах чиновников русского происхождения, служащих в губернiях Царства 
Польского podpisanych przez Aleksandra II 30 lipca 1867 roku – APŁ, Rząd Gubernial-
ny Piotrkowski (dalej RGP), Wydział Administracyjny (dalej WA), sygn. 526. O proce-
sie przygotowania reformy oraz nowego administracyjnego podziału Królestwa zob. 
J. Kozłowski, Reforma administracyjna 1866 roku w Królestwie Polskim, [w:] Dzieje 
biurokracji na ziemiach polskich, Tom IV, cz. 1. red. A. Górak, K. Latawiec, D. Magier. 
Lublin–Siedlce 2011, s. 457– 481 i J. Kukulski, Sto lat, s. 187–189.

12 Kieniewicz St., Historia Polski 1795–1918, Warszawa 2002, s. 261
13 Ibid., s. 291
14 K. Vladimirov, The World of Provincial Bureaucracy in late 19th and 20th Century 

in Russian Poland, New York 2004, s. 51; O składzie wyznaniowym urzędów powiato-
wych oraz wymianie kadr po 1867 roku zob. J. Kozłowski, Wyżsi urzędnicy gubernialni 
i powiatowi w Królestwie Polskim w latach 1867–1875, „Przegląd Historyczny” 1997, 
tom LXXXVII, z. 4, s. 819–841.
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funkcjonowanie tej czy innej instytucji oraz dobrą współpracę z lo-
kalnym społeczeństwem.

Jednym z następstw reformy był nowy podział terytorialny Kró-
lestwa. Na mocy ukazu Aleksandra II z 31 grudnia 1866 roku zwięk-
szono liczbę guberni – z 5 do 10. Były to gubernie: warszawska, kali-
ska, piotrkowska, radomska, kielecka, lubelska, płocka, łomżyńska, 
suwalska i siedlecka. Zwiększono też liczbę powiatów – z 39 do 85. 
Te zmiany miały ułatwić administrowanie Krajem Nadwiślańskim. 
Nowo powstała gubernia kaliska składała się z powiatów: kaliskie-
go, łęczyckiego, kolskiego, słupeckiego, konińskiego, tureckiego, 
sieradzkiego, wieluńskiego. Pomysł utworzenia powiatu kolskiego 
i uczynienia Koła jego stolicą pojawił się na początku 1866 roku. 
12/24.03.1866 roku dyrektor Komisji ds. Wewnętrznych i Duchow-
nych zwrócił się do gubernatora warszawskiego z prośbą o wydanie 
opinii nt. utworzenia powiatu kolskiego i uczynienia Koła jego sie-
dzibą. Gubernator warszawski skonsultował tę sprawę z tymczaso-
wym kaliskim gubernatorem Aleksandrem Szczerbatowem i polecił 
mu sprawdzić, czy w Kole można wynająć pomieszczenia mogące 
służyć jako siedziba naczelnika powiatu. Po zbadaniu kwestii loka-
lowej Szczerbatow przystąpił do przygotowania pomieszczeń. Dzia-
łalność nowej jednostki administracyjnej zainaugurowano 1 stycz-
nia 1867 roku. Początkowo do powiatu kolskiego należało 9 miast 
i 14 gmin wiejskich. W 1870 roku 7 miast: Babiak, Brdów, Brudzew, 
Grzegorzew, Izbicę, Kłodawę i Sompolno przekształcono w osady. 
W składzie powiatu kolskiego znajdowało się 470 wsi15. 

Jak już wspomniano, szefem powiatu miał być urzędnik wy-
znania prawosławnego. Ale w pierwszych latach po reformie ad-
ministracyjnej znalezienie odpowiedniego kandydata wyznania 
wschodniego nie było łatwe, dlatego tę ważną funkcję pełniły osoby 
wyznania ewangelickiego. Nie dysponujemy danymi, kto zarządzał 
terenem w 1867 roku. Wiadomo, że latach 1869–1874 (?) tę funkcję 
pełnił ewangelik Herman von Tschudi, w 1878–1879 – ewangelik 
Iwan Friedrichs. Dopiero w 1880 r. na to stanowisko mianowano 
pierwszego wyznawcę wschodniego chrześcijaństwa – Aleksandra 
Jakowlewa, który opuścił Koło w 1884 roku. W latach 1885–1894 
szefem powiatu był Konstantin Jakowlew, w 1895–1898 – Alek-
sander Kowalewski, w 1899–1901 – Łukian Boborykin, w 1902 – 

15 APŁ, KGK, sygn.10, k. 1–12; B. Szczepański, Wschodnia część, op. cit., s. 767; M. 
Bandurka, Rozwój administracyjno-terytorialny powiatu kaliskiego oraz powiatów są-
siednich w XIX i XX wieku (do 1945 r.), „Rocznik Kaliski” 1976, t. IX, s. 196–198; J. 
Marczewski, op. cit., s. 179
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1903(?) Paweł Isajewicz, w 1904 – (?) – Aleksander Michajłow-
ski, w 1906–1907 – Nikołaj Lenow, w 1908 – Michaił Dmitrijew, 
w 1909–1914 – Nikołaj Postowski16. 

Zarząd powiatowy funkcjonował zgodnie z  „Ustawą o zarządzie 
gubernialnym i powiatowym”, która „powierzyła administrowa-
nie powiatem, pod bezpośrednim nadzorem gubernatora i rządu 
gubernialnego, naczelnikowi powiatu i urzędowi powiatowemu”17. 
Po 1867 roku naczelnik powiatu był najniższym przedstawicielem 
władz rządowych realizującym aktualną politykę władz zwierzch-
nich na powierzonym mu obszarze. Jego podstawowym zadaniem 
był nadzór nad funkcjonowaniem powiatu. Podlegały mu wszystkie 
miasta, miasteczka, gminy i folwarki. Miał on także kontrolować 
działalność magistratów, urzędów gminnych i kas miejskich, czu-
wać nad funkcjonowaniem szpitali i pomieszczeń aresztanckich. 
Szef powiatu z urzędu przewodniczył powiatowej radzie opieki 
społecznej. Jego obowiązkiem było także informowanie guberna-
torów o wszystkich ważniejszych wydarzeniach na podlegającym 
im obszarze, np. o wszystkich nagłych zgonach, nieszczęśliwych 
wypadkach, w tym kolejowych, pożarach, rozbojach, zabójstwach, 
kradzieżach. Szefowie guberni zapoznawali się z tymi dokumenta-
mi i trzymali rękę na pulsie w przypadku wielu spraw. Tak w lipcu 
1904 roku szef powiatu Aleksander Michajłowski informował gu-
bernatora o wybuchu pożaru w osadzie Kłodawa, wskutek którego 
44 domy uległy całkowitemu zniszczeniu, 500 mieszkańców pozo-
stało bez dachu nad głową, 44 zostało poparzonych. Władze powia-
tu zapewniły ofi arom zdarzenia tymczasowe schronienie. W listo-
padzie tegoż roku uzbrojeni sprawcy włamali się do domu księdza 
dziekana w Kole, a w grudniu sprzedawca państwowego sklepu 
monopolowego w Kłodawie dokonał kradzieży utargu i  uciekł18. 

Poza tym naczelnicy powiatu kolskiego, podobnie jak ich ko-
ledzy w innych powiatach guberni kaliskiej oraz innych guberni 
Kraju Nadwiślańskiego, zajmowali się ściśle tajnymi sprawami 
wagi państwowej. Na przykład po wybuchu wojny rosyjsko-japoń-
skiej i niepowodzeniach rosyjskiej armii cesarskiej gubernator 

16 APŁ, Rząd Gubernialny Kaliski (dalej RGK), Wydział Administracyjny (dalej 
WA), sygn. 59a , cały poszyt; APŁ, RGK, WA, sygn. 700, cały poszyt; APŁ, Zarząd Po-
wiatu Kolskiego (dalej ZPKol), sygn. 3, cały poszyt; V. Wiernicka, Prawosławna diece-
zja…, op. cit., s. 171

17 Smyk G., Administracja publiczna Królestwa Polskiego w latach 1864–1915. op. 
cit., s. 261

18 APŁ, KGK, sygn. 1081, k. 86, k. 110–112; Памятная книжка Калишской губерниu на 
1871 год, Калиш, 1870, s. 28; J. Kukulski, Sto lat, op. cit., s. 204–206
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zwrócił się do szefów wszystkich powiatów z prośbą o zbadanie 
nastrojów katolickiego duchowieństwa i jego stosunku do toczącej 
się wojny. Po pewnym czasie Aleksander Michajłowski napisał do 
swojego szefa, że na podległym mu terenie panuje spokój, a księża 
neutralnie traktują wydarzenia na froncie. Kolejną sprawą, którą 
zajmował się naczelnik powiatu Michajłowski w  1904 roku, był 
wyciek ściśle tajnego dokumentu dot. ewakuacji Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego na wypadek ogłoszenia powszechnej mobi-
lizacji. Dokument ten ukazał się drukiem w austriackiej prasie. 
Jako że w jego posiadaniu znajdowali się także szefowie powiatów 
guberni kaliskiej, Michajłowski upewnił się, że dokument wciąż 
znajdował się w jego sejfi e i powiadomił gubernatora, że ze strony 
jego pracowników nie było wycieku danych. Gubernatorzy zwra-
cali się do naczelnika powiatu, gdy potrzebowali zaświadczenia 
o prawomyślności (błagonadiożnosti) tego czy innego obywatela. 
Na przykład szef powiatu wydał zaświadczenie, że niejaki Wisz-
nowski, który ubiegał się o zezwolenie na otwarcie szkoły w guber-
ni łomżyńskiej, nie był zamieszany w żadną nielegalną działalność 
w okresie, gdy zamieszkiwał w powiecie kolskim19. 

 Naczelnik miał do pomocy dwóch zastępców: ds. policyjnych, tj. 
szefa straży ziemskiej – zreformowanej po 1867 roku policji, i ds. 
administracyjnych. Zgodnie z wymogami ustawowymi po reformie 
administracyjnej na czele straży ziemskiej mieli stać funkcjonariu-
sze wyznania prawosławnego. W latach 1869–1874 (?) tę funkcję 
pełnił porucznik Władimir Lipski, w 1878–1880 – sztabskapitan Wa-
silij Pałładijew, w 1881–1882 – sztabsrotmistrz Aleksander Parszyn, 
w 1883–1887 – porucznik Nikołaj Morgunow, w 1888–1889 – pod-
porucznik Iwan Kriger, w 1890–1895 – podpułkownik Piotr Massi-
no, w 1896 – 1897 (?) – sztabsrotmistrz Iosif Triszatny, w 1898–1902 
– porucznik Władimir Juchnowski, 1903–1905 (?) – kapitan Władi-
mir Michajłowski, w 1906 – 1907 – sztabsrotmistrz Michaił Smo-
lak, w 1907–1909 – podporucznik Iwan Pawluk, w 1910 – ? – kapitan 
Aleksander Kowalewski, ? – 1914 – kapitan Adam Mieziencew 20. 

Przed I wojną światową w kolskim urzędzie powiatowym naczel-
nik powiatu i szef straży ziemskiej byli wyznania prawosławnego, 
jak tego wymagało ówczesne ustawodawstwo. Na pozostałych sta-
nowiskach prawosławni urzędnicy byli rzadkością. W 1870 roku 
na stanowisku pomocnika szefa powiatu ds. administracyjnych 

19 APŁ, KGK, sygn. 1144
20 APŁ, RGK, WA, sygn. 2030, cały poszyt; APŁ, RGK, WA, sygn. 1684, cały poszyt; 

V. Wiernicka, Prawosławna diecezja…, op. cit., s. 171
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znalazł się kapitan Iwan Moscewoj, a w 1878 – Timofi ej Diediurin. 
W 1871 roku architektem powiatowym był Piotr Makarow. W 1873 r. 
funkcję kancelisty ds. ubezpieczeniowych pełnił sztabskapitan Mi-
chaił Aleksandrow. W 1914 r. urzędnikiem ds. pisma był Konstantin 
Tocziłowski. Jak widać z przytoczonych przykładów, administracja 
na poziomie powiatowym miała charakter polski 21. 

Pojedynczy wyznawcy wschodniego chrześcijaństwa pracowali 
na innych stanowiskach urzędniczych. Notujemy m. in. pracownika 
kolskiego leśnictwa Leontija Timofi ejewa, leśnika kolskiego nadle-
śnictwa Tichona Jakowlewa z rodziną, naczelnika urzędu pocztowo-
telegrafi cznego Aleksieja Sosnowskiego, sędziego pokoju m. Koła 
Iwana Wołkowa, komisarza ds. włościańskich Siergieja Rybnikowa, 
syna zmarłego wicegubernatora kaliskiego Pawła Rybnikowa22.

Dużą grupę prawosławnych w mieście i powiecie stanowili 
strażnicy ziemscy – funkcjonariusze zreformowanej w 1867 roku 
policji. Te zmiany były skutkiem powstania styczniowego, podczas 
którego najwyżsi urzędnicy rosyjscy donosili swym petersburskim 
zwierzchnikom o „niebłagonadiożnosti” (nieprawomyślności) 
i „durnom powiedienii”23 (nieodpowiednim zachowaniu) funkcjo-
nariuszy polskiej policji. Niektórzy policjanci czynnie pomagali 
powstańcom, część patrzyła na ich działalność przez palce. Dla-
tego władze rosyjskie zwolniły ok. 200 nielojalnych funkcjonariu-
szy Polaków i 1 stycznia 1867 roku do życia powołano nową straż 
ziemską, do obowiązków której należały: „ochrona bezpieczeństwa 
obywateli” i „nadzór nad aktywnością polityczną”24. Nowa instytu-
cja miała być „czysto rosyjska”25, tj. składać się z prawosławnych 
funkcjonariuszy. W praktyce okazało się, że służbę w straży pełnili 
także ewangelicy i katolicy26. 

21 Памятные книжки Калишской губернии за 1870–1911 годы; APŁ, RGK, WA, sygn. 
1958; APŁ, ZPKol, sygn. 3, APŁ, KGK, sygn. 2758; V. Wiernicka, Prawosławna diece-
zja…, op. cit., s. 171

22 Archiwum parafi i pw. św. A. Newskiego w Łodzi (dalej APANŁ), Обыскная книга 
Калишского Петропавловского Собора с 1890 по 1908 год

23  Kozłowski J., Straż ziemska w Królestwie Polskim w latach 1867–1875, „Przegląd 
Historyczny”, t. 91 (2000), s. 519

24 Ibid., s. 519
25  Ibid., s. 523
26  Właśnie w guberni kaliskiej w straży ziemskiej było wyjątkowo dużo innowierców 

– wg stanu na październik 1890 r. w formacji było 57, 75 % wyznawców wschodniego 
chrześcijaństwa i 42, 25 % ewangelików i katolików. Ten stan rzeczy martwił generał-
gubernatora warszawskiego Josifa Hurkę, co wyraził w liście z 11. 10. 1890 r. do guber-
natora kaliskiego Michaiła Daragana. Daragan nawet rozpoczął kampanię, by zachę-
cić podofi cerów w stanie spoczynku z guberni kowieńskiej do podjęcia pracy w straży 
ziemskiej w guberni kaliskiej – zob. APŁ, KGK, sygn. 410, nlb
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Funkcjonariusze straży ziemskiej rekrutowali się z szerego-
wych i podofi cerów rezerwy, którzy pełnili służbę w jednostkach 
wojskowych w Królestwie Polskim. Młodszy strażnik ziemski 
powiatu kolskiego Trofi m Szechanow to feldfebel 38 Tobolskie-
go Pułku Piechoty, a jego kolega Dmitrij Rodionow – podofi cer 
15 Aleksandryjskiego Pułku Dragonów. Chętni do podjęcia pracy 
w tej formacji zwracali się z podaniem do naczelnika powiatu, 
który przekazywał ich prośbę gubernatorowi podejmującemu 
ostateczną decyzję w sprawie kandydata. Ale zanim sprawa trafi -
ła na biurko szefa guberni, władze powiatowe sprawdzały m. in.: 
stosunek do służby wojskowej kandydującego, jego umiejętność 
czytania i pisania, stan cywilny. Jednym z największych atutów 
aspirującego było jego prawosławne wyznanie, choć – jak już zo-
stało odnotowane – w tej formacji służyli też katolicy i ewange-
licy. Zasięgano też opinii władz gminy, gdzie na stałe mieszkał 
mężczyzna, lub obecnego czy byłego szefa. Często sprawdzano 
też prawomyślność kandydata, m. in., czy nie był członkiem ja-
kiejkolwiek organizacji politycznej. Dyskwalifi kowano osoby 
nadużywające alkoholu. Głównym zadaniem strażników ziem-
skich była ochrona porządku w mieście i powiecie. Na przykład 
funkcjonariusze ujęli uzbrojonych sprawców włamania do domu 
księdza dziekana w Kole 27.

Za wyróżniającą się służbę strażnikom, w tym katolikom i ewan-
gelikom (ich przynależność do tej kategorii sugerują polsko- i nie-
mieckobrzmiące imiona i nazwiska), przyznawano nagrody pie-
niężne. W 1904 r. pieniądze wręczano kilkakrotnie. W kwietniu 
otrzymało je ośmiu strażników: sześciu młodszych i dwóch star-
szych (Dmitrij Dubonosow i Wasilij Sawras dostali po 10 rubli, co 
było równowartością ich miesięcznego wynagrodzenia; premie 
wręczono Władysławowi Weberowi, Andrzejowi Marciniakowi 
i Walentemu Rogsackiemu). Wówczas czterem funkcjonariuszom 
przyznano medale. W lutym 1906 r. 20 rb otrzymał Paweł Jurie-
wicz; 13 młodszym strażnikom, m.in. Stiepanowi Sołodunowi, wy-
żej wspomnianemu Trofi mowi Szachanowowi, Piotrowi Abramien-
kowowi wręczono po 8 rb. W maju tegoż roku pięciu funkcjonariu-
szy z powiatu kolskiego dostało od 6 do 10 rb 28. 

27  APŁ, KGK, sygn. 1144, nlb; APŁ, Rząd Gubernialny Piotrkowski (dalej RGP), 
WA, sygn. 1928 (cały poszyt); APŁ, Kancelaria Gubernatora Piotrkowskiego, sygn. 
1973 ( cały poszyt) 

28  APŁ, KGK, sygn. 1165, nlb; APŁ, KGK, sygn. 1144, nlb. Więcej o funkcjonowaniu 
straży ziemskiej w innych powiatach guberni kaliskiej zob. V. Wiernicka, Prawosławna 
diecezja…, op. cit., s. 179, s. 410–412, taż. Prawosławna ludność Konina i okolic przed 
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W Kole i powiecie stacjonowały jednostki rosyjskiej armii ce-
sarskiej. Ich pobyt tam, a także na terenie całego Królestwa, był 
spowodowany względami strategicznymi. Otóż ziemie polskie były 
najdalej wysuniętym na Zachód obszarem imperium rosyjskie-
go, stanowiąc „rozległy półwysep wysunięty w potencjalne kraje 
nieprzyjacielskie: Niemcy i Austro-Węgry”29 o głębokości 440 km 
i szerokości 380 km. W razie ataku Niemców z Prus Wschodnich 
i Austriaków z Galicji stacjonujące w Kongresówce wojska car-
skie mogły zostać odcięte i pozbawione możliwości dalszego dzia-
łania. Po drugie, po zjednoczeniu państw niemieckich w roku 1871 
Rzesza Niemiecka coraz częściej dopominała się o Lebensraum 
(przestrzeń życiową) na wschodzie Europy i zbroiła się na potęgę. 
Zagrożenie ze strony Berlina i Wiednia sprawiło, że już od połowy 
lat osiemdziesiątych XIX w. sukcesywnie zwiększano liczbę wojsk 
w Królestwie Polskim. 

W 1870 roku w Kole przebywał batalion 4 pułku strzelców. Ale 
najdłużej – aż przez kilkadziesiąt lat – przebywały tam jeden lub 
dwa szwadrony 13 (5) Kargopolskiego Pułku Dragonów, którego 
sztab mieścił się w Koninie 30. Oddziały przebywały w Kole przez 
7 miesięcy w roku, w okresie jesienno-zimowym. Ich postój za-
zwyczaj zaczynał się we wrześniu. Jako że do 1880 roku w rosyj-
skiej armii cesarskiej nie było stałych koszar, żołnierzy kwatero-
wano w wynajmowanych pokojach i nawet w budynku sierocińca. 
Część mundurowych lokowano w prywatnych domach na przed-
mieściach. Wojskowi musieli kilka razy dziennie przemierzać 
drogę od miejsca swojego zamieszkania do stołówki, co było dla 
nich dużą niedogodnością. Niełatwo było utrzymywać porządek 
wśród szeregowych w przypadku ich dużego rozproszenia. Poza 
tym właściciele nieruchomości, w których kwaterowali wojsko-
wi, narzekali, że muszą usuwać uszkodzenia powstałe w wyniku 
pobytu żołnierzy. Dlatego w 1881 roku podjęto decyzję o budowie 

1914 rokiem. „Polonia Maior Orientalis”, T. 10, 2023, w druku, w Łodzi taż Prawosławni 
w Łodzi. Łódź 2015, s. 39–41; w poszczególnych miastach guberni warszawskiej P. Wy-
socki, Rosjanie w miastach guberni warszawskiej w latach 1864–1915, Białystok 2020, 
s. 139–141, w guberni lubelskiej – K. Latawiec, W służbie imperium...Struktura spo-
łeczno-zawodowa ludności rosyjskiej na terenie guberni lubelskiej w latach 1864–1915. 
Lublin 2007, s. 179–192 

29 M. Klimecki, Działania wojsk rosyjskich nad Wisłą podczas I wojny światowej, 
[w:] Rola militarna Wisły w dziejach Polski (1864–1939), cz. 2. red. K. Myśliński, War-
szawa 1991, s. 9

30 Więcej o samym pułku i jego pobycie w Koninie zob. K. Płachciński, Koniński 
fragment dziejów 13 (5) Kargopolskiego Pułku Dragonów, „Polonia Maior Orientalis”, 
T. III, 2016, s. 13–23 i V. Wiernicka, Prawosławna ludność Konina, op. cit., 
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kamiennych koszar dla dwóch szwadronów pułku. Tego zadania 
podjęli się żydowscy przedsiębiorcy, którzy zobowiązali się do 
wzniesienia dwóch budowli (każda dla 180 żołnierzy), kuchni, 
dwóch studni, pomieszczenia gospodarczego. Domniemamy, że – 
podobnie jak w wielu innych miastach Królestwa – pobyt tej jed-
nostki w Kole był dla wielu lokalnych przedsiębiorców źródłem 
dochodu. Wojskowi byli klientami sklepów i kawiarni, lokalni 
przedsiębiorcy dostarczali różne artykuły spożywcze i przemy-
słowe31. 

Po 1867 roku liczba prawosławnych w Kole i powiecie stopnio-
wo się zwiększała, choć należy przyznać, że miasto nie było waż-
nym i dużym ośrodkiem prawosławia. W 1880 roku w powiecie 
odnotowano 90 prawosławnych, w 1895 – 187. Te liczby nie obej-
mowały wojska. W 1892 roku w samym Kole było 76 stałych pra-
wosławnych mieszkańców, w tym dwóch obcokrajowców. Oznacza 
to, że były to osoby wpisane do ksiąg ludności stałej, zaś rzeczywi-
sta liczba wyznawców prawosławia była wyższa, ponieważ w mie-
ście przebywali mieszkańcy czasowi. Ich liczba nie jest znana. 
W 1892 r. w gm. Dąbie odnotowano 7 osób, w gm. Kłodawa – trzy. 
W miastach powiatu liczba wyznawców wschodniego chrześcijań-
stwa stanowiła 83, w osadach – 12, w gminach – 2332. W oparciu 
o te dane oraz dotychczasową wiedzę stwierdzamy, że dokładne 
dane nt. liczby prawosławnych w Kole i powiecie kolskim nie ist-
nieją. Dlatego można mówić o rzędzie wielkości tej populacji.

Prawosławni należeli do parafi i pw. św. św. Piotra i Pawła w Kali-
szu. Biorąc pod uwagę stan ówczesnych dróg oraz istniejące środki 
transportu, domniemamy, że dojazdy do stolicy guberni były uciąż-
liwe. Zazwyczaj w miastach powiatowych na terenie Królestwa po-
wstawały domowe lub wolno stojące świątynie. Często jednak ich 
urządzenie/budowa opóźniały się z braku funduszy i skomplikowa-
nych procedur administracyjnych. Dlatego sprawę w swoje ręce 
brali najbardziej prominentni obywatele na tym obszarze. W Kole 
był to hrabia Aleksander Kreutz, wnuk Kipriana, pierwszego wła-
ściciela majoratu Kościelec. W 1889 r. Rosjanin zwrócił się do gu-
bernatora kaliskiego Michaiła Daragana z propozycją urządzenia 
cerkwi w budynku zarządu powiatowego w Kole. Zaznaczył, że tę 

31 V. Wiernicka, Prawosławna diecezja…, op. cit., s. 172–173.O pobycie wojsk ro-
syjskich w Królestwie Polskim zob. m.in. A. Dobroński, Dyslokacja wojsk rosyjskich 
w Królestwie Polskim przed I wojną światową, „Studia i Materiały do Historii Wojsko-
wości”, 1976, t. XX, s. 241–284.

32  APŁ, KGK, sygn. 435, k. 94; V. Wiernicka, Prawosławna diecezja…, op. cit., s. 173
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inwestycję sfi nansuje sam i pozostali najznaczniejsi prawosławni 
mieszkańcy. Daragan poparł tę inicjatywę i skonsultował sprawę 
z generał-gubernatorem warszawskim Iosifem Hurką, który także 
wyraził zgodę. Urządzenie świątyni w Kole pobłogosławił arcy-
biskup chełmsko-warszawski Leoncjusz. W ten sposób w 1890 r. 
w mieście powstała cerkiew św. Elżbiety. Zgodnie z rozporządze-
niem arcybiskupa do jej obsługi skierowano kler z kaliskiego sobo-
ru pw. św. św. Piotra i Pawła. Do parafi i św. Elżbiety należeli wierni 
z powiatów: słupeckiego, konińskiego, kolskiego i tureckiego 33. 

W latach 1890–1896 w Kole – raz lub dwa razy w miesiącu – od-
prawiali nabożeństwa księża z Kalisza. W 1896 roku w cerkwi św. 
Elżbiety święcenia kapłańskie otrzymał absolwent Moskiewskie-
go Seminarium Duchownego Jewgienij Popow. Nie wiadomo, jak 
długo duchowny przebywał w Kole. W 1906 roku posługę tam peł-
nił o. Orest Miłkow, w 1911 – absolwent Chełmskiego Seminarium 
Duchownego – L. Jaworski, a przed I wojną światową – Aleksander 
Makarow 34. 

Hrabia Aleksander Kreutz przyczynił się do rozwoju szkolnic-
twa w Kole. Otóż w II połowie XIX wieku w mieście coraz bardziej 
odczuwano potrzebę „urządzenia […] średniego zakładu naukowe-
go”35. W 1879 r. powołano komitet, którego celem było otwarcie 
4-klasowej szkoły realnej z klasą przygotowawczą. Na czele tego 
gremium stanął szef powiatu Iwan Friedrichs, wśród jego członków 
znalazł się Aleksander hr. Kreutz (w pracach komitetu brali udział 
m.in.: Aleksander Kłobukowski, właściciel Powiercia, rejent Zale-
ski, fabrykant Lindeman). Rozpoczęło się gromadzenie środków 
na ten cel. Koncert amatorski przyniósł 130 rb, lokalni mieszkańcy 
wpłacili ok. 2000 rb; także m. Koło zadeklarowało, że wyasygnu-
je 500 rb rocznie na utrzymanie placówki. Otwarcie szkoły miało 
miejsce 30. 08. 1879 roku. W 1884 r. placówka przeprowadziła się 
do własnego budynku z placem gimnastycznym; była tam składa-
jąca się z 1000 tomów biblioteka. Jednak w 1897 r. szkoła zaczęła 
podupadać, czego powodem było odejście dynamicznego dyrektora 
Mieczysława Rawity-Witanowskiego. Po kilku latach szkołę realną 
przekształcono na 6-klasową męską szkołę handlową. Budynek na 
ten cel przekazał właśnie hrabia Aleksander Kreutz 36. 

33 APŁ, KGK, sygn. 383, cały poszyt; APŁ, RGK, WA, sygn. 1917, nlb
34 V. Wiernicka, Prawosławna diecezja…, op. cit., s. 174
35  M. Rawita – Witanowski, Wielkopolskie miasto Koło jego przeszłość i pamiątki. 

Piotrków 1912, s. 159
36 Ibid., s. 159–160; J. Marczewski, op. cit., s. 192–193 
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Jak wspomniano, Koło nie było dużym ośrodkiem prawosławia. 
Ale okres 1867–1914, gdy miastem i powiatem rządziły władze ro-
syjskie, był na ogół pomyślny. „Miasto stało się o wiele większym 
niż dotychczas ośrodkiem, wokół którego skupiło się życie oko-
licznych terenów” 37 – pisał Jerzy Marczewski. Rozwój przerwał 
wybuch I wojny światowej. Początek działań wojennych oznaczał 
ewakuację przedstawicieli władz rosyjskich, strażników ziem-
skich, wielu prawosławnych mieszkańców. Parafi a zaprzestała 
działania, cerkiew św. Elżbiety została zamknięta. W niepodległej 
Polsce parafi i nie reaktywowano. W okresie międzywojennym nie-
liczni prawosławni mieszkańcy Koła należeli do parafi i św. Miko-
łaja w Poznaniu 38. 

Violetta Wiernicka

37 J. Marczewski, op. cit., s. 161
38 V. Wiernicka, Prawosławna diecezja…, op. cit., s. 175–176 
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